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NASZE ABC 


(o Anglja wybierze ? 

(r) Stosunki angielsko - wło- 
skie muszą być bardzo naprężo- 
ne skoro wywiad Musoliniego w 
„Daily Telegraph“ wywołał aż 
tak wielkie wrażenie w opinii 
brytyjskiej. W istocie wywód ten 
nie wykracza poza to, co polityka 
włoska stawiała oddawna. 

„Uznajcie wcielenie  Abisynji 
da Włoch, cofnijcie sankcje, a go- 
tów jestem współdziałać z wami 
w Europie, a nawet przywrócić 


| 


Opłata pocztowa uiszcz. ryczałtem. 
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" Rłojpeda — centrala szpiegowska 


pracowała dla Niemiec 


ska: 

Krążące od dłuższego czasu na 
Litwie pogłoski, że Kłajpeda stała 
się centralą szpiegowską na rzecz 
Niemiec, znalazła potwierdzenie 
po aresztowaniu kierownika od- 
działu telegraficznego w kłajpedz 
kim urzędzie pocztowym, Spicke- 
raitisa, Zmyliwszy czujność stra- 
ży, Spickeraitis zdołał zbiec ok. 
nem z aresztu śledczego. Obecnie 
przebywa on na stąnowisku urzę- 
dowem w Królewcu. 


Agencja PRESS donosi z m 


W czwartek zbiera sie Sejm 


Zarządzenie p. Prezydenta R. P. 


Wczoraj w południe przybył de 
Sejmu szef biura prawnego pre- 
zydjum Rady Ministrów p. Pa- 
czoski i wręczył pp. marszałkom 
Sejmu i Senatu zarządzenia p. 
Prezydenta R. P. o otwarciu z 
aniem 31 maja sesji nadzwyc”aj- 
nej dla załatwienia szeregu pro- 
jektów ustaw. Są to ustawy: w 
sprawie zmiany rozporządzenia 
Prezydenia R. P. o granicach 


dobre stosunki angielsko - Wło-| państwa, sześć ustaw ratyfikacyj 


skie* — w takie mniej 
słowa odezwał się Mussolini 
angielskiego dziennikarza. 

Nie jest w tem nic nowego, 
Włochy napewno pragną dziś za- 
łagodzenia stosunków z Wielką 
Brytanją. Za cenę pogodzenia się 
przez nią z nowemi faktami w 
Afryce. 

A jeżeli Wielka Brytanja nie 
pogodzi się? Wówczas, zdaniem 
Mussoliniego, dcjdzie do wojny 
europejskiej naskutek coraz 'bar- 
dziej zaostrzających się stosun- 
ków nad morzem  Śródziemnem. 
Trwanie bowiem konfliktu an- 
gielsko - włoskiego musi mieć nie- 
miłe dla Wielkiej Brvtanji reflek- 
ay w EKzgipcie,-w Paiestvnie i w 
innych miejscach. 

Mussolini stawia Wielką Bry- 
tanję przed alternatywą: Albo 
zaryzykuje ona dalszą z nim wal- 
kę, a wtedy liczyć się musi z co- 
raz poważniejszemi komplikacja- 
mi nad morzem Śródziemnem, al- 
bo też pójdzie na współdziałanie 
z Mussolinim w Afryce. 


do 


To jedna jego alternatywa. A | armji szwedzkiej 


więcej | nych, dwie ustawy 


i 


1 


l 


o  dodatko- 
wych kredytach, na rok 1936-37, 
ustawa o pełnomocnictwach, u- 
stawę o paszportach, o zmianie 
rczporządzenia Prezydenta R. P. 
o prawie hvdowlanem ji zabudo- 
waniu osiedli, o monopolu lote- 
ryjnym, o trybavale stanu, o wy- 
ścigach konnych, o zalesieniu nie 
których nieużytków i wreszcie o 
zmianie rozporządzenia Prezyden 
ta R P. o przejmowaniu na wła- 
sność państwa gruntów za nie- 
które należności pieniężne , 

Niektóre z tych ustaw, jak o 
(rybunale stanu, o paszportach i 
o monopolu lotervjnym. zostaly 
już przez Sejm załatwione pod- 
czas sesji zwyczajnej i odesłane 


do Senatu, tkóry zajmie się nie- 
mi obecnie. 

P. marszałek Sejmu zwołał ple 
narne posiedzenie na czwartek 4 
czerwca o godz. 12 w południe. 


Porządek dzienny nie został jesz 
cze ustalony, obejmować będzie 
jednak oczywiście pierwsze czyta 
nia ustaw wymienionych w zarzą 
| dzeniu p. Prezydenta R. B: 


Nowe pełnomocnictwa 


Do Sejmu wplynął rządowy pro 
jekt ustawy o pełnomocnictwach 
Jak się dowiadujemy, projekt ten 
upoważnia p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej do wydawania dekre- 
tów z mocą ustawy w sprawach 
finansowych, gospodarczych i o- 
brony państwa z wyjątkiem de- 
kretu o stabilizacji złotego I na- 
kładania nowych obciążeń o ile 
nie idzie o reformę podatkową. wt- 
praszczającą jedynie sposób Ścią- 
gania, wreszcie, z wyjątkiem 
tych projektów ustaw, które zo- 
stały wniesione do Sejmu. w cia- 
gu sesji zwyczajnej, a dotąd są 
niezałatwione. 

Ponadto projekt upoważnia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej no 
ustalenia stosunku państwa do 
kościoła ewangielicko =- augsbur- 
skiego. 


Ustawa "w życie 


wchodzi z 


172 inżynierów wyjeżdża na Czarny Ląd 


5.000 Czarnych Roszuł 


chce osiąść z rodzinami w Abisynji 


SZTOKHOLM. 30. 5. Kapitan 


Tamm, który 


druga? Dotyczy ona Niemiec. AIl- | pozostawał w służbie abisyńskiej 


bo Włochy, jak wynika z wywia- | jako dowódca 


szkoły wojennej, 


du Mussoliniego. stanowić będą z! POW rócił do Szwecji. W wywia- 


Anglją i Francją zaporę przeciw | dzie prasowym 


kpt. Tamm o- 


Niemcom. albo też pójdą z Niem- | świadczył: 
cami przeciw Francji i Anglji. i 


Kogo zatem wybierze 
Niemcy, czy Włechy? Co uzna za 
'ważniejsze: wzrost Niemiec, czy 
Włoch? Co przyjmie dla siebie za | 


Anglja? | du 
przez Abisynję, 
ślić, że ludność, a zwłaszcza lud- 
ność rolnicza, znajdować się kę- 


„O ile można ubolewać spowo- 
utracenia niepodległości 
należy podkre- 


zajęte, nie będzie przedstawiała 
większych trudności, zwlaszcza 
w prowincji Dzîmma, obfitującej 
w złoża złota. której ludność od- 
nosi się do Włochów z sympatią. 


MEDJOLAN, 30. 5. Tutejszy 
Związek Inżynierów otworzył za- 
plisy kandydatów na wyjazd do 
Afryki Wschodniej. W pierw- 
szym zaraz dniu zameldowało się 
z samego Medjolanu 172 inżynie- 
rów. 


== zz w 


dniem ogłoszenia i obowiązuje do 
dnia otwarcia najbliższej sesji 
Sejmu. 


Pierwsze fototelegramy 


na ulicy Nowogrodzkiej 


W związku z zainstalowaniem 
specjalnej aparatury do przesy- 
łania fotografji drogą 
w Urzędzie Telekomunikacyjnym 
na Nowogrodzkiej. ustalono wa- 
runki wysyłania depesz nowego 
typu. 

Fototelegramami można prze- 
syłać pismo, druki, rysunki, fo- 
tografje i wszelkiego rodzaju cb- 
razy. Wymagany jest jednak for- 
mat prostokąta. Pożądanem hę- 


Wyrok Sadu Okręgowego w 
Warszawie, unieważniający kon- 
cesję francuskiego Tow. Elektry- 
czności i przyznający Elektrow- 
nię Warszawską gminie m. st. 
Warszawy, wywołał zrozumiałe 
wrażenie w opiuji publicznej. 

Art. 4t umowy  koncesyjnej 
przewiduje, iż w razie rozwiąza- 
nia lub wygaśnięcia koncesji, na- 
Stąpić ma rozrachunek między 
£miną m. st. Warszawy a francu- 
skiem Tow. Elektryczności, przy- 
czem koncesjonarjuszom przysłu- 
guje prawo do zwrotu pieniędzy 
wydanych na inwestycje w ostat- 
nich 10 latach przed rozwiąza: 


radjową j odpowiada za 


-Czy prąd bedzie tańszy 


po usunięciu Francuzów z elektrowni! 


korzystniejsze: pogodzenie się aj dzie teraz w pomyślniejszych wa 
nowem imperjum rzymskiem, czy; runkach. Ludność abisyńska jest 


RZYM, 30. 5. Agencja Stefani | "iem umowy. Badanie gospodarki 
donosi z Mogadiscio: Przeszło j ZATZĄdu francuskiego przez se- 


też podejmie dalszą akcję celem | skłonna bez większego oporu zgo 


utrudniania mu życia? 

Odpowiedź na te pytania win- 
na paść 16 czerwca. gdy 
Ligi Narodów zajmie się sprawą 
dalszych losów sunkcyj przeciw- | 
włoskich. Ale czy odpowiedź t 
istotnie będzie dana!  Zarowno! 
rząd angielski, jak i opinja bry- 
tyjska nie są dziś skore do pedej- 
mowania śmiałych i stanowczych 
decyzyj. We Francji również nie | 
wiadomo, jaką politykę przepro-| 
wadzi nowy gabinet. Wreszcie 
Niemcy nie będą przygiądały się 
napewno bezczynnie sytuacji, z 
której znowu mogłyby wyciągnąć 
zyski. 

Anglja nie lubi wybierać mię- 
dzy dwoma partnerami. Lubi na- 
tomiast odkładać decyzje. Wybor 
następuje u niej w ostateczności. 
Zapewne i tak będzie obecnie. 
Sytuacja w czworoboku mo- 
carstw zachodnio - europejskich 
nie prędko się zatem pewno wy 
jaśni. 
zk cdn o) 


Jazda ..a gapę 
na „Queen Mary” 

LONDYN. 30.5. Na pokładzie 
Parowca „Queen Mary“ wykryto 
jeszcze jednego nielegalnego pasa 
żera, niejakiego Francka Gardene 
ra, pochodzącego z Cardiffu. Dla 
pokrycia kosztów jego podróży, za 
angażowano go jako pomocnika 
ślusarza. 


Rada | ja 


aicja obszarów, 


z nn R 


idzić się na dominację Włoch w 
| nadziei na poprawę bytu. Nadzie- 


ta jest prawdopodobnie uzasad 
niona". 


5.000 ludzi z 120.060 ochotników, 
stanowiących 4 legjony koszul 
czarnych dywizji „Tevere“, za- 
wiadomiło pisemnie, że chcą 


Zdaniem kpt. Tamma pacyfika-| wraz z rodzinami osiąść na stałe 


które jeszcze nie są ' 


w Abisynji, 


Po ośmiu dniach letargu 


zinarła w grobie z przerażenia 


PORTO ALEGRE, 30.5. W 


Tucuman (w Argentynie) niejaką! 
silnym ataku której znaleziono trupa w innej |szom francuskim przysługuje w 


Maria Mello, po 


chodzą z grobu Marji Mello. 
Odgrzebano więc trumnę, w 


twestr sądowy stwierdziło, iż kon 
cesjonarjusze francuscy nie do- 
konali w ostatnich latach żad- 
nych inwestycyi, wskutek czego 
niektóre urządzenia Elektrowni 
Warszawskiej znajdują się w sta- 
| nie godnym pożałowania. 
Niemniej obecnie nastąpić mu- 
Si rozrachunek między gminą m. 
sl. Warszawy a koncesjonarjusza- 
mi francuskimi. Rozrachunek po- 
przedzony będzie zbadaniem sta- 
nu elektrowni przez ekspertów. 
Należy dodać, iż koncesjonarju- 


Serca, uznano zu martwą i pocho pozycji, niż go pochowano. Leka-| ciągu 14 dni prawo do wniesienia 


wano. Osiem dni później graba- 
rze cmentarza zostali 
wani jękami z pod ziemi. Stwier- 
dzono, że niesamowite szmery po- 


zaalarmo- | kobieta ocknęła 


rze stwierdzili, że nieszczęśliwa 
się z letargu i 


zmarła z przerażenia, 


Biuro zadań specjalnych 


w pr 

W biurach pr jum Rady Mi- 
nistrów nastąpiła reorganizacja. 
Utworzono biuro zadań „specja|- 
nych, którego UŃekiw oś został 
mjr. M. B. Lepecki, dotychczaso- 
wy dyrektor biura prezydjalnego 
prezesa Rady Ministrów. 

Na stanowisko dyrektora biura 
prezydjalnego prezesa Rady Mint- 
strów został powgłąny p. Jerzy 
Brzozowski. dotyćHtzasowy szef 
sekretarjatu ministra Spraw Wew 


nętrznych. ° 
J 


z 


æ * 
W zwiazku z utworzeniem „Biu 


djum Raċy Ministrów 


ra zadań specjalnych“ wyjaśnić 
należy, że zajmować się ono bę- 
dzie propagandą, przyczem podle- 
gać mu będzie radjo i wydziały 
prasowe poszczególnych mini- 
sterstw. W prasie pojawiła się po 
głoska, że utworzenie biura zadań 
specjalnych wiąże się z pogłoską 
o mianowaniu ministrem bez teki 


b. redaktora b. „Głosu Prawdy*, 


p. Wojciecha Stpiczyńskiego. Do 
tej pory wiadomość o powierze- 
niu p. Stpiczyńskiemu wysokiego 
S wiska w hierarchji urzędni- 
cze, nie ma potwierdzenis 


apelacji od wyroku. Niewiadomo, 
czy francuskie Tow. Elektryczno- 
sei skorzysta z tego prawa, ponie 
waż ostatnio nie brało ono czynne 
go udziału w procesie przed są- 
dem polskim, zadowalając się ro- 
dem polskim, zadawalająe się ro- 
skich koncesjonarjuszów na sądy 
polskie jest conajmniej dziwna, 
gdyż umowa koncesyjna stanowi 
iks = S U e 


3 miesiące aresztu 
za podburzanie tłumu 


POZNAŃ, 30.5. W Sądzie grodz 
kim w Ostrowie odbyła się rozpra 
wa przeciw Franciszkowi Stawi- 
ckiemu, członkowi Stronnictwa 
Narodowego. oskarżonemu o pod- 
burzające wystąpienia na zgroma- 
dzeniu pubiicznem. 

Sąd skazał Stawiskiego 
miesiące aresztu. 


na 8 


Po ucieczce głównego szpiega, 
władze litewskie wpadły na trop 
całej szajki szpiegowskiej. Śledz- 
two wykazało. że centralą tej szaj 
ki, pracującej z polecenia i na 
rzecz władz niemieckich. była isto 
tnie Kłajpeda. Siedzibą akcji 
szpiegowskiej były nietylko biura 
urzędu pocztowo - telegraficznego 
w Kłajpedzie, ale także biura kłaj 
pedzkiej autonomicznej policji kra 
jowej. 

Miejscem, w którem gromadzo- 
no wszystkie wiadomości przezna: 
czone do wysyłki do Niemiec, był 
urząd pocztowy. Wiadomości prze 
kszywano przez krótkofalową sta: 
cję nadawczą, pracującą w śŚci- 
słym kontakcie z urzędami telegra 
ficznemi w Prusach Wschodnich. 
W gmachu magistratu Kłajpedy 
zbiegały się sieci szpiegowskie z 
całej Litwy. Na czele służby szpie 
gowskiej stał tu wyższy urzędnik 
magistratu Stollger. któremu rów 
nież udało się w parę zbiec zagra 
nicę do Niemiec. 

Urzędniczka magistratu nazwi- 
skiem Grapp, pełniła służbę tech- 
miczną wywiadu. Przyjmowała 
cna zgłaszających się agentów, 
którzy mieli polecenie, aby w mia 


dzie nadawanie obrazów  czar- 
nych na białem tle. Poczta nie 
jakość i trwałość 
fototelegramów. 

Fotoielegramy będą  przyjmo- 
wane we wszystkich urzędach w 
Polsce, które skolei przekazywać 
je będą centrali telekomunikacyj 
nej przy ul. Nowogrodzkiej. Fo- 
totelegramy nadsyłane z zagra- 
nicy doręczać się będzie podob- 
nie, jak depesze. 


wyraźnie, iż wszelkie spory z tytn 
łu koncesji rozstrzygają sądy kra 
jowe. 


Mieszkańcy Warszawy Oczeku- 
ją, iż niebawem po przejęcia 
Elektrowni przez gminę m. St. 
Warszawy nastąpi pokaźne obni- 
żenie prądu elektrycznego. Prze- 
cież stwierdzono w sądzie, że spół 
ka francuska czerpała z przedsię 
biorstwa nadmierne zyski. 

Szkoda, iż wodociąg warszawski 
nie jest w rękach koncesjonarju- 
szów prywatnych!... 


rę możności nie składali rapor. 
tów pisemnych, lecz aby dyktowa- 
li informacje urzędniczce, która 
stenografowała je natychmiast, 
przepisywała na maszynie i rozsy 
łała w kopertach do rąk kilku 
przełożonych w służbie wywiadow 
czej. 

Współpracownikami  Stollgera 
byli przeważnie Niemcy, zwolnie- 
ni ze służby samorządowej na ob- 
szarze Kłajpedy. Z polecenia kie- 
rowników służby wywiadowczej, 
starano się również o zwerbowa 
nie agentów spośród urzędników 
państwowych narodowości litew- 
skiej. 

Przekazywanie wiadomości dro 
gą radjową do Niemiec było obo- 
wiązkiem urzędnika - telegrafi- 
sty, Boehnkego, który pracował 
przedewszystkiem ze stacją odbior 
czą w Królewcu. 

Wśród agentów wywiadu nie- 
mieckiego znajdowali się wyżsi u- 
rzędnicy celni kraju kłajpedzkie- 
go oraz niektórzy urzędnicy poli- 
cji krajowej. Skompromiwwany 
asystent krajowej policji krymi- 
nalnej, Surau, zdołał zbiec do Nie 
miec. Obok gromadzenia wiado- 
mości politycznych ł gospodar- 
czych, które stanowiły tajemnice 
państwową, zadaniem agentów by 
ło wydobywanie tajnych dokumen 
tów państwa litewskiego. Robota 
szpiegowska finansowana była s 
Niemiec. 

Środki pieniężne płynęły ze źró 
deł oficjalnych niemieckich. 
gdyż, jak zostało stwierdzone, u- 
rzędnik niemieckiego konsulatu 
generalnego w Kiajpedzie przyno 
sił do machu magistratu co m?e 
siąc 15.000 litów : wypłacając je 
na ręce Stollgera i Heydecka. 
Władze litewskie aresztowały w 
związku z aferą szpiegowską prze 
szło 1000 osób. z których 17 przy 
znało się do działalności szpie- 
gowskiej na rzecz Niemiec. 


p—s 


Prof. Ujejski 
+. —wiceministrem 


P. Prezydent Rzplitej mianował 
profesora Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego dr. Józefa Ujejskie- 
go, podsekretarzem stanu w Mini 
sterstwie W. R. i O. P. 

(SZT Cię OWE WÓWCEENNENGCGA 


PRZECIW ZAPARCIU 


stolca i hemoroidom zaleca się 

stosować Kaskarynę — Leprince. 

Dawka: 1 lub 2 pigułki wieczorem 

podczas jedzenia. Koszt mały, to- 

rebka 40 groszy. Do nabycia w 
każdej aptece. 


19 osób skazanych 


za zajścia w Żninie 


POZNAŃ, 30.5. W Sądzie Okrę- 
gowym w Poznaniu odbyła się roz 
prawa przeciw Teodorowi  Żu- 
rowskiemu i 18-tu jego towarzy- 
szom, znanym działaczom Stron- 


o wywołanie zajść w Żninie. 


POZNAŃ, 80.5. W Rogożnie od 


du Okręgowego z Poznania, w 
sprawie zajść w Ryczywole. 
Skazano 11 członków Stronnie- 
twa Narodowego, z czego jedną 
osobę na rok więzienia, 5 osób na 


ekonomiczny mini- 
strów. stwierdzając pozytywne 
wyniki akcji kredytowej. prowa- 
dzonej przez Spółdzielczy Bank 
Urzędniczy, postanowił udzielić 
bankowi temu bezprocentowej lo- 
katy 300.000 zł. na cele oddlłuże- 
nia pracowników państwowych. 
Suma zostanie udzielona z kre 
dytu jednego miljona złotych, 


Komitet 


nictwa Narodowego, oskarżonym 


oskarżony Żurawski oraz Franci 
szek Nowak po 1 roku  więzie- 
nia, dwie osoby po 10 miesięcy 
więzienia, 7 osób po 8 miesięcy 
więzienia, dwie po 7 miesięcy 
więzienia, 4 po 6 miesięcy wię- 


|zienia oraz dwie osoby po 3 mie- 
Wyrokiem sądu skazani zostali: | siące aresztu. 


11 osób odno siada 


za zajścia w Ryczywole 


9 miesięcy więzienia, a resztę po 


była się rozprawa wyjazdowa S4- | 6 miesięcy więzienia. 


Ten sam sąd na sesji wyjazdo- 
wej w Lesznie skazał działacza 
Stronnictwa Narodowego Józefa 
Michalaka za zniewagę Rządu na 
6 tygodni aresztu, 


Rząd dał 300.900 zł. 


na oddłużenie urzędników 


skarbową na rok 1935/36 na 
„Fundusz Zaliczek na uposaże- 
nia funkcjonarjuszów państwo- 


wych“, 

Pożyczki otrzymywać mogą tyl- 
ko funkcjonarjusze państwowi, 
których uposażenie netto wraz z 
dodatkowemi wynagrodzeniami 
nie pąrekracza kwoty 400 zł, mie- 
sięcznie, wysokość pożyczki nie 


przyznanego, dodatkową ustawą| może przekraczać 1.040 zł. 
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Reorganizacja w T. K. K. T. 
3 zespoly teatrów 


i 3 dyrekcje teatralne 


Wezoraj od godz. 11 do 1.30 
pop. pod przewodnictwem b. min. 
Korsaka obradował zarząd Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej. 
Na posiedzeniu zapadła ostatecz- 
na decyzja dokohania podziału te- 
atrów T. K. K. T. na trzy grupy i 
w związku z tem zniesłenia gene 
ralnej dyrekcji T. K. K. T. 

W przyszłym sezonie na czele 
teatru Narodowego i Nowego bę- 
dzie stać osobny dyrektor, rów- 
nież teatr Polski I teatr Maly będa 
pozostiwać pod osobną dyrekcją. 
usamódzielniony zostanie także 


teatr Letni. Dyrektorzy teatrów 
będą jedynie odpowiedzialni za 
artystyczną stronę działalhości, 


nad strońą zaś finansową czuwać 
będzie T. K. K. T. 

Zarząd T.K.K.T. wydelegował 
na wczotajsże posiedzenie dwóch 
swych człońków dla przeptowadze 
nia rozmów kandydatami na 
trzech dyrektorów trzech grup te- 
atrów T.K.K.T. Wszystkie szęże- 
góły mają być omówione w czasie 
świąt ji we wtorek, a najdalej w 
środę zarząd T.K.K.T. zbierze się 
ponownie, ażeby zatwierdzić wy- 
bór dyrektorów i warunki umów. 
Niezwłocznie po posiedzeniu za- 
rządu umowy mają być podpisa- 
ne. 

Jak utrzymują w sferach te- 
atralnych. przewidywanymi kan- 
dydatami na dyrektorów teatrów 
T.K.K.T. są: L. Solski, który miał- 
by stanąć na czele teatru Narodo- 
wego i Nowego, A. Szyfman, któ- 
ry objąłby teatr Polski i Mały, ð- 
raż reżyser Warnecki, który miał- 
by prowadzić teatr Letni. 

W zwiazku z nową ©erganizacja 
teatrów T.K.K.T. ma być stworzo- 
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Kapelusze słomkowe 


J. MŁODKOWSKI 


Plac 3 Krzyży 18i 
Marszałkowska 92 


Karabin maszynowy 
za pieniądze cszczędzene na obiadzch 


LWÓW, 29, 5. Wychowawcy, 
wychowankowie i służba zakładu 
wychowawczego im. Abrahamowi- 
czów we Lwowie postanowili wy- 
rzec się drugiego i trzeciego da- 
nia obiadowego w bieżącym roku 
szkolnym, a za pieniądze zao- 
szczędzone w ten sposób zakupić 
karabin maszynowy, który wy- 
chowankowie złożą w darze woj- 
sku polskiemu najpóźniej do koń- 
ca roku 1937. 

GŁĘBOKIE, 29. 5. Z inicjaty- 
wy Federacji Polskich Zw, Obroń 
ców Ojczyzny odbyło się zebranie 


Bezrobocie maleje 
300.009 zł. na cddiużenie pracowników państw. 


Pod przewodnictwem _ wice- 
premjera Kwiatkowskiego odbyło 
się posiedzenie komitetu . ekono- 
micznego ministrów. Posiedzenie 
tó, podóbnie jak wszystkie ostat- 
nie zebrania komitetu, rozpoczęto 
od wysłuchania sprawozdań po- 
szczególnych ministerstw z wyko- 
"nfwania planów robót publicz- 
nych i zatrudnienia, 

Stwierdzono, że plan uchwalo- 
ny przez rząd jest wykonywany 
z calą ścisłością, a liczba zatru- 
dnionych robotników na robotach 
publicznych w ciągu miesiąca 
maja podwoiła się. Łącznie na ro- 
botach, finansowanych przez 
Fundusz. Pracy, robotach komu- 


Ciepio 


Na całym obszarze Poiski panowa- 
ła w godzinach popołudniowych | 
wczoraj pogoda słoneczna, a tempe- 
tratura o gouż. [4-ej wynosiła: j} St. 
w Gdyni i £akopauem, 16 w Wilnie, 
19 w Urudziądzu, Poznaniu, Cicszy- 
nie, Krakowie : Urodnie, 29 w Łodzi, 
Katowicach i Brzeseu n/B, 2] w 
Warszawie, we Lwowie i Łucku, 22 
w Zaleszczykach, 23 w Kaliszu, Prze 
myślu 1 iarilopu:u. 

Dzis — w dziciiicach północnych 
pogoda o zachmurzeniu zmienne i 
miejscami przeiottiy deszcz. lempe- 
ratura du 13 st. Umiarkowane wiatry 
zachodnie. i vzatem — pogoda nao- 
goł Sioneczra, dość ciepło. Słabe wia 
ty po! tudniowe - zachodnie i zachHod- 
nie. W całym kraju skłonność do 
burz à 


ne stanowisko specjalnego delega 
ta zarządu T.K.K.T., który pośred 
niczyłby we wszystkich sprawach, 
między zarządem T.K.K.T. a dy- 
rektorami teatrów. Stanowisko to 
ma objać Juljusz Kaden - Ban- 
drowski, któty ma również prze: 
prowadzić rozmowy z przyszłymi 
dyrektorami. 

Oprócz delegata, żarżąd T.K K. 
T. powołałby komisję tepertuato- 
wą, złożoną Z trzech osób, której 
zadaniem byłoby uzgadńianie li- 
nji repertudtowej trzech grup 
teatrów. Na początku sezonu wy- 
tyczonoby zadania każdego ż te- 
atrów. Zasadnieczem założeniem 
teżo programu tniałoby być stwo 
rzewie teatru tepertuarowego w 
T. Narodowym. Teatr Narodowy 
wystawłałby wyłącznie dzieła 
kłasyczne twórczości pólskiej i 
obcej, nie wyłączając kómedji, a 
ponadto grałby te sżtuki współ- 
czesne, które byłyby Specjalnie 
zakwalifikowańe do wystawienia 
na pierwszej polskiej scenie. 
Teatr Nowy ma zachować cha- 
rakter, jaki posiada w obecnym 
seżonie, teatr Polski ffa grać t. 
zw. wielką komedję współczesną, 
teatr Mały = utwory o charak- 
terze kameralnym, teatr Letni — 
kożnedję muzyczną, farsę i lekką 
komedję. 

W związku ż tem zespół aktor- 
ski teatrów T. K: K. T., składają- 
cy się obecnie ze 125 osób, zosta- 
nie podzielony między. trzy gru 
py teatrów. Teatr Narodowy sku- 
piłby przedewszystkiem tych ax- 
torów, którzy byliby konieczni dla 
realizacji postulatu teatru ře 
pertuarowego. Przenoszenie ak- 
torów z teatru do teatru, zależnie 
cd potrzeb wystawianej sztuki, 
będzie więc niemożliwe i „wypoży 
czanie' aktorów  następowałoby 
jedynie w wypadkach  wyjątko- 
wych. 

Reżyserowie prawdopodobnie 
angażowani będą do poszczeżól- 


przedstawieieli orzżanizacyj 5po- 
łecznych, władz urzędów oraz 
duchowieństwa wszystkich wyz- 
nań, na którem prezes federacji 
przedstawił zebranym sprawę 
przystąpienia społeczeństwa do 
akeji zbiórki ha fundusz obrony 
narodowej. Zebtani postanowili 
zadeklarować w terminie do İ 
lipca rb. odpowiednie Sumy, po 
porozumieniu się z członkami na 
walnych zekraniach. Na zebraniu 
szereg osób zadeklarowało odpo- 
wiedhie sumy. 


nikacyjnyeh 1 innych robotach 
publicznych, zatrudniono dotych- 
czas ponad 200 tysięcy osób, biez 
ba ta w porównaniu z końcem 
kwietnia r. b. wzrosła o przeszło 
100 tysięcy osób, przekraczająe 
zarazem ©0  kiikadzięziąt tysięcy 
liczbę robotników, zatrudnionych 
na robotach publicznych w tym 
samym okresie w roku ubiegłym. 
Liczba zarejestrowanych  bezro- 
bctnych zmniejszyła się w końcu 
maja f. b. w porównaniu z koń- 
cem maja 1985 r. z 419.151 na 
858.966, spadła zatem o przeszło 
10 tysięcy osób, 


W toku dyskusji 
zdaniami omówiono ttstalońy w 
porozumiehiu z ministerstwem 
skarbu plan finansowy w zakre- 
„ie robót publicznych na miesiąc 
czerwiec, który pbożwoli na dalsze 
zwiększenie stanu zatrudnienia 
w ciągu najbliższych dwóch ty- 
godni. 


nad sptawó- 


Następnie komitet ekonomicz- 
ny wyślichał refefatu ministra 
w sprawis wytycznych polityki 
zbeżowej oraz poparcia wywozn 
artykułów hóodowlanyek w kam- 
panji 1936/37, o6raz powziął u: 
chwałę w sprawie udzielenia 
apółdzielczemu bańkcwi urzędni:= 
czemu b6zprocefitowćj lokaty w 
sumie 3200.006 zł. ña cele akcji 
oeglażenia praeowników państwo 
wych. 
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nych sztuk, w każdym jednak 
razie wymieniają już Aleksandra 
Węgsierko i Zbigniewa  Ziembiń- 
skiego, jako reżyserów teatru 
Połskiego, a L. Schillera, J: O- 
sterwę i Al. Zelwerowicza — ja: 
ko reżyserów teatru Narodowe- 
go i Nowego. 

Z obówiążku  dzietnikarskiegć 
notujethy pogłoskę, że podobno 6 
stanowisko w ewent. komisji re* 
pertuarowej ubiega śię b. prefń- 
jer, Janusz Jędrzejewicz. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Pidhajny niechcacy zdradził 


nazwisko „prowidnyka” krajowego 


LWÓW, 30.5. Oskarżony Pidhaj 
ny dziś w dalszych zeznaniach u- 
siłuje odciążyć współpracowników 
swych, o których zeznawał % 
śledztwie i przejmuje wszelką 0d- 
powiedzialność Ra siebie. Zezna- 
pia oskarżonego 6 przygdłtowa= 
niach zamachu fa komćndanta 
sttaży więziennej Kossobudzkie- 
go, nie wnoszą do Sprawy nić no- 
wego. Pidhajny twierdzi, że, aby 
nie przekreślać zapowiedzianej 
wówczas amnestji dla więźniów 
politycznych, sam zamach teń uda 
remnił. 


Surowy Wyrok 


na falszarzy książeczek oszczędnościowych 


Sąd Oktęgowy ogłosił wczóraj 
wyrok w głośnym procesie 6 fał- 
szowanie dowodów osobistych i 
książeczek P. K, O. i podejmowa:* 
nie w ten sposób kwot ż utzędów 
pocztowych. 

Wyrok zawarty na kilkunastu 
stronach maszynowege pisma, dro 
biazgowe ustala winę każdego ż 
oskarżonych. Od stawianego przez 
prokuraturę zarzutu zorganizowa 
nia występnej bańdy, Sąd Oktęgo 
wy oskarżonych uniewinnił, uznał 
jednakże wszystkich za %inńych 
przestępstwa fałszowahia dogu- 
mentów i nieprawnego podejfho- 
wania wypłat, 

W szczególności głównego os- 
karżorego Witolda Michalskiego, 
skazano na 6 Jat więzienia, 1000 
zł. grzywny i utratę praw na lat 
10. Józefa Sażyfńiskiego na 5 lat 
więzienia, Leona Przybylskiego 
na 4 lata, Zuzannę Górecką rów- 
nież na 4 lata, Tadeusza Łąckie- 
go na 5 lat więzienia, Wszystkich 
tych oskarżonych Skazanó Tów- 
nież jak i Michalskiego ha kārs 
1000 zł. grzywny i 10 lat uttaty 
praw obywatelskich. 


Władystawą Osiecką sitńżanu 
na półtora roku więzienia i 800 zł 
grzywny, przyczem ż mocy atine- 
stji grzywnę darowano, s karę wię 
zieńia zfaniejszono do 9 miesięcy. 
Identyezna kara spotkała rów: 
hież Zygmunta Frenta, ostatni 
Wreszcie oskarżony Zenon Fry- 
lrych, otrzymał karę 2 lat więzie- 
nia i 500 zk grzywny z darowa- 
niem grzywny z amnestji, a 
zmniejszeniem kary więzienia dô 
jednego roku. 


Ponadto w stosunku do oskavż» 
hych: Michalskiego, Sażyńskiego, 
Przybyłskiego i Łackiego, jako do 
trzestępców zawodowych, Sad‘ Ô- 
kręgowy postanowi! po odbyciu 
kary więzienia, zastosować jesż- 
cze umieszezenie w domu karnym 
dla niepoprawńyeh przestępców w 
Koronowie ped Bydgoszczą. 


W ustnem uzasadnieniu Sąd sta 
na! na stanowisku, iż wszftscy os: 
karżehi doskonale zdawali sobie 
sprawę z dokonywanych prze- 
stępstw, a przytem popełniali je 
Że speezalhą wprawą w dziedzinie 
fałszerstwa dokumentów. 


Drewniany model karabina 


jako dowód winy 


4 czerwca wejdzie na wokandę 
stołecznego Sądu Apelacyjhego 
głośna sprawa przeciwko 8-miu 
wieśniakom z iomżyńskiego na czę 
łe z Adolfem Gasotwskih | Grze- 
gerzem Wnorowskim. 

Akt oskarżenia zarzuca, że Zor- 
ganizowali oni w okresie ostat: 
nieh wyborów do izb ustawodaw= 
czych związek zbrojny w powiecie 
wysóko-mazowieckim, któty miał 
ra celu rożpędzenie komisyj wy: 
korezych i rozbrojenie posteru- 
ków pohcyjnych w Kobylinie i Ty 
kccinie. W niu wyborów do Sej- 
mu w niedzielę 8 września roki 
ub. w okolicy folwarku Kuleszki, 
oskarżeni uzbrojeni w karabiny i 
rewolwery w zamiarze pozbawie- 
nia życia, oddali szereg strzałów 
do przodownika policji Witolda 
Tarasiewieza i siedmiu innych po 
sterunkowych, jednakże ehybili, a 
następnie zatrzymani przez inny 
oGdział polieji, również rozpoczęli 
strzelaninę, podczas której został 
ranny w dłoń posterunkowy Leon 
Tumiel. 


' Na rozprawie sądowej przed Są 
dem Okręgowym w Łomży, oskar- 
żeni odwołali swe zeznania złożo- 
he w śledztwie, twierdząc, że by 
ły one wWymtuszóne, Oskarżenie 
opierało się na zeznaniach Współ- 
oskarżonych, wzajemnie Ssprzecz: 
tych ze sobą, oraz policjantów, 
którzy jednak nie umidli z cala 
pewnością wskazać na żadnego z 
oskarżonych, jako na sprawców 
zarzueanych czynów. 

Sąd Okręgowy w Łomży skaza! 
jednakże oskarżonych na kary kil 
ku lat więzienia, w szczególności 
główni oskarżeni, Gasowski i Wno 
rowski, skazani zostali pó 6 lat 
więzienia. 

Wskutek apelacji oskarżonych, 
w imieniu których występują ad- 
wokaci Borowski, Ktireyusz i Rb 
ski, sprawa przechodzi pod rozpo: 
znanie Sadu Apelacyjnego. 
Wśród licznych dowodów rzecza 
wych, sensację budzi odebrany 
jednemu z oskarżonych drewnia- 
ny model karabina, będacy dowo- 
dem winy. 


Poświęcenie kamienia węgielnego 
gmachu chemii Uniwersytetu J. P. 


Wczoraj odbyła się ureczystość 


poświęcenia kamienia węgielńego 
gmachu chemji uniwersytetu Jó 
żefa Piłsudskiego przy ul. Pā- 
steura. Uroczystość tę zaszczycił 
Swą obecnością pan Prezydent 
Rzeczypospolitej. Na uroczystość 
przybyli min. Świętosławski, min. 
Roman, b, minister Waeław Ję- 
drzejewicz, rektorzy i profesoro 
wie wyższych uezelni warsząaw- 
skich, przedstawiciele władz pań- 
stwowych i młodzież asademieka. 


W chwili przybycia pana Pre- 
zydenta chór akademicki koła 
„Lira” odśpiewał hymn Mharodo- 
wy. Poświęcenia kamienia węgiel: 
nego dokonał ks. bisk. dr. Szla- 
gowshi, który następnie wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. 
Po cdczytiniu aktu erekcyjnego 
przez dziekana wydziału imatema- 
tycznosprzyrodniczego Mazurkie: 
wicza, odbyła sią uróczystość 
wmurowania aktu. Aktu założe: 
nia Kamienia węgielnego dokonał 
p. Prezydent przez Bytnboliczne 
uderzenie młotkiem W mur. 


Budowę gmachów chemji różbo 


częto we wrześniu 1935 r. Budy- 
tek trójpoziemowy, obiożóny pia- 
skowcem, mieścić się będzie na 
placu o powierzchni okoió 14.000 
metr. kw. Gmachy mieścić będą 5 
zakładów chemicznych, zakład 
chemji nieorgunicznej, organicz- 
nej, fizyeznej, biochëmji, techno 
logji chemicznej, Tereny pod bu- 
dowę gmachów zostały przekaza- 
ńe uniwersytetowi przez mini- 
sterstwe spraw wojskowych. 


Wychodzi hatómiast ną jaw, że 


Polskiego, jednak W toku odpo« 


Pidhajny był główną sprężyną Za- wiedniego wywiadu, prowadzone- 


machu w kohsalacie sowieckim ii go w tej pm = 
on to dał Łemkowi btoń i rozkaz 


žabicia kómsula. Zamach teń ño- 
sić miał charakter demoństracyj- 
ny. Pidhajny jeździł też dð Łucka, 
celem zorgańiżówania zamachu 


na wojewodę Jóżewskiego, wcho- | 
Cził w kontakt z Kucem, którezo | 


uznał za nieodpowiedniego do wy- 
konania zamachu i przyznaje, że 
inicjatywa tego zamachu wyszla 
ZE LWOWA. 

W pewnej chwili Pidhajny, 
|ry odmawia podahią fińzwiskA 
„browidnyka” krajowegó, przez 
przeoczenie rzucą nazwisko Ban j 
dery: Podaja on też. że wie bardzo 
wiele rzeczy obciążających ó dzia 
łalności Malucy, ale ich nie poda. 

Pó frzarwie południowej Pid- 
hajny dawał wyjńśńienia w Śpra- 
wie napadów tabunkowych, 
lem zdobycia pieniędzy na potrze 
By O. U. X. M. iñ. projektowany 
był napad na inkasenta elektrow- 
hi, który jednak zarżucono, bo in 
kaseńia tego zastąpiono 
młodego i silnego mężczyznę, a 
napad teń miał polegać wylacz- 
tie na Wytwaniu mu teczki z pie: 
niędzmńi. Natomiast projektowano 
napad ha óficsra płatnika pułku 
artyłerji, który w towarzystwie 
dwóch żółńierzę żanosił pieniądze 
do pułku, brzyczem liczóno się. że 
nápad tón zakończy się kiwawó. 
Nadchodziły też projekty oń człoń 
ków O. U. N. z prowincji co do ha 
FaAdów na różne kasy państwowe. 
póciagi, ambulahse pócztówe itj. 
Najbardziej kóńkretnie planowa: 
ny hył napad na woźnego Banku 


Ce-i 


przez ` 


Myhala, 


SOLEC ZDROJI 


ŻĘA WIBNIE DLA 


Pidhajny został aresztowshy. 

Pidhajny dawał też wyjaśnie> 
nia w sprawie przygotowanego 
już przez trójkę bojowców zama- 
ćhu na prof, Kraszelniekiego, 
s|sympatyka hasel komunistycz- 
ńych. Zamach mial nastąpić tego 
| samego dnia, cò zamack w kofisu 
lacie sowieckim, dla spotęgowa- 
| nia demonstracji antysowieekiej. 
Pidhajny brzyzżnaje. że byt głów- 
lhym motorem zamachu na życie 
dyrektora gimnazjum Babija, za 
jego lojalność wobeć Polski i prze 
ciwstawianie się O. U. N, na i* 
renie Miódzieży 


Ma Zamku 

P. Prezydeft R. P. przyja pres 
żesa Rady Ministrów gen. dr. Fè 
licjana Sławója Skiadkowskłiego, 
raž na audiencji pożegnalnej = 
J. E. ks. Pronuncjusza Apóstol- 
skiego Kardynała Marmaggieto, 
poóczem żatrzymał go na śniada- 
niu. 

Pozatem p. Prezydent przyjął 
posła japońskiego Nobibumi ita, 
który w towarzystwie attache 
wójskowegó przedstawił P. Pie- 
zydentówi członków japońskiej é- 
kipy jezdżicckiej, przybyłej d6 
Warszawy na  międzynaródowe 
konkursy hippieżne. 


Straiki wa Francji 
Robotnicy okupują febryki 


PARYŻ, 29, 5. W trzecim dniu 
akcji strajkowej s$tuacja mima 
zapowiadanego odprężenia nie 
wyjaśniła się dotychczas. Według 
pobieżnych obliczeń około 50.000 
robotników w okręgu paryskim 
bierze udział w akcji strajkowej, 
okupując cbsadzone zakłady prze- 
itystówć. 36.000 robotników spz- 
dzało noc na terenach fabryki. Na 
terenie zakładów Renauld (36.000 
robotników) i Simea (1000 ro- 
botników) była to pierwsza noc 
okupacji fabryk, na terenie za- 
sładów Farmara robotnicy spe- 
dzili już druga hoe zrzędu, a w 
niektórych fabrykach, jak New- 
port, trzecią, 

Strajk dziś rano rozszerzył się 
na dalsze zakłady, obejmujae w 
całości zakłady Citroena, niektó- 
re zakłady amunicyjne, zakłady 
Chausson w Asnieres i zakłady 
automcbilowe Rosengart. Ogółem 
dziś rano strajk objął nowych 12 
zakładów przemysłowych, ogar- 
niając dalsze 40.000 robotników. 

Po żebraniu delegatów komite- 
tów strajkowych wydano komun:- 
tat stwierdzający, iż strajkujący 
robółnicy zdecydowani są prowa- 
dzić swą akcję do końca, celem 
uzyskania zbiorowych kontraktów 
pracy. 

Zagadnienie opanowania straj- 
ku, który objął niemał całkowicie 
wielkie zakłady  metalurgiczne 
okręgu paryskiego i przerzuca się 
na prowincję óraz na inne galg- 
żie przemysłu, stało się naczel- 
nem zadaniem dnia, nietylko dla 
opinii publicznej, lecz zarówno 
dla urzędującego nadal rządi 
Sarraut, jak i przywódców frontu 
ludowego 4 Biumem na czole, po» 
noszących już od czasów wybo* 
rów moralną odpowiedzialność za 
wypadki polityczne. 

PARYŻ, 29: 5. Robotnicy budo. 


wlani kilkunastu tutejszych 
przedsiębiorstw budowlanych po- 
rzucili dziś pracę. Szczególnie 


Do ojczyzny wraca 


zwycieski wódz armii włoskiej 


RZYM, 29, 6. Z Suezu dGóno0szą4: 
Dziś przybyli tu statkiem „Arbo- 
reas“ marszałek PBadoglio i gu- 
bertator Rzymu Bottai, witani 
entuzjastycznia przez zgromadzo. 
ną w porcie kolonią włoską. Do 
„Atbórei' podpłynęły lieżne stat- 
ki wypółniona Włochami i zgoto- 
wały marśz, Badoglig owację, 
która pówtórzyła się w chwili 6 
jazdu w dalszą drógę dó Włóż 


RAS NASIBU CHORY 

PARYŻ, 29,5. Ras Nasibu przy- 
był weżotaj do Marsylji. W por: 
ełe powitał go konsul abisynski, 
Na wybrzeżu zebrała sią grupa 
dźżienrniikatzy, którym jednak tas 
Nasibu odmówił wszelkich wyja- 
śnień, Dowód abisyński ma 
wygląd zupełnie chorego człówie- 
ka. Ras Nasibu udaje się d6 jed- 


nego ze zdrojowisk francuskich 


dotkliwie daje die ódczuć strajk 
robotników zatrudnimych na te 
rehie przyszłej wystawy ŚwWiató. 
wej. Przedstawiciele strajkują: 
cych robotników odbyli na gier 
dzie pracy naradę, na któtej ża 
padła uchwała ogłoszenia na 
dzień 30 czerwca strajku gónETal>. 
nego w przemyśle biridowlanym. 

EERLIN, 23.5. Głósy prasy 
berlińskiej o strajkach we Francji 
charakteryzuje silny pesymizm. 
Dzienniki podkreślają, iż strajki 
mają charakter niewątpliwia pos 
lityczny, a inicjatorami ich $4 ko» 
muniści, To zaś, że ruch strajko. 
wy mógł przybrać tak poważnóś 
rozmiary, przypisują tu  współ- 
pracy lewicy z komunistami wś 
„froncie ludowym“. Prasa nie- 
miecka zwraca ponadto uwagę na 
fakt, że strajk dotknął girównia 
te gałęzie przemysłu, które mają 
szezsgolne znaczenie dla francu: 
skiej obrony narodowej, 


Rozporządzenie 
o rejestracji rowerów 


Ogłoszono urzędówo  rozporządze- 
hie ministra komunikaejł i spraw wé 
wnętrznych 6 używatiu rowćrów fa 
drogach publicznych przez wsobę fó- 
wyżeł 12 lat. 

Rejestracja rowefu następuje przy 
wykupieniu przeż posiadacza foweru 
w zarządzie gmiiny miejskiej lub wiej 
skiej, właściwym ze względu na jego 
miejsce zamieszkania, tabliczki rawęs 
rewej. Tabliczki są ważne na okres 
rejestracyjny, obejmujący dwa laia 
katendarzóowe 1936 i 1937. 

Wykupujący tabliczkę rowerawą w 
pierwszym okresie rókt , rćjęstraw; j- 
negó uiszcza zatżądówi gntitty opłatę 
w kwote 4 złotych; wykupułący fá- 
bliczkgą w drugim roku okresu reje» 
Strasyjnego mszczą. opłatę w kwocie 
3 złotych. 

Rozporządzenie wchodzi w życłe 2 
dhem l-ym czerwca 19386 toku > 

karty rowerowe, wydane w foku 
1935 i 1030, zachowują ważność do 
dnia [-go lstópadi 1936 r. 

Karty rowerowe, Wwydińć w 1946 
r, uprawniają do bezpiałnego otrzy* 
mania tabliczki rowerowej, waina’ 
na pierwszy okres rejestracyjny, 


Gisłda pienieżna 
w dniu 30 maja 


Wczoraj zebranie giełdy "nie odby: 
ło się. 

W obrotach prywatnych tendencja 
dia papierów procentowych ł akcyj 
utrzymała się, 7 proc. stabilizacyjna 
58 i 1/8; 3 proc. poż. prem, Jnwasty- 
cyjna | em. 67.50; Il em. 6$. SQ; 4 Pr. 
prem. poz. dolar. 50.00; 3 proń. poż. 
prem. Bud, 20.60 

Pożyczki dołarowe w obrotach Ty 
watnych: s proc. poź. z r. 1025 (Dile 
lonowska) 89.00; 7 proc. poż. śląska 
09.00; 7 proc. nt. Warszawy 67.36. 
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Demonstracje i protesty 


Młodzież akademicka przeciw ks. Mauersbergerowi 


Lwowski Komitet Akademicki 
Pielgrzymki na Jasną Górę prost 
nas o zamieszczenie poniższego 
komunikatu: 

Lwowski Komitet Akademickiej Piel- 
grzymki na Jasną Górę w związku Z 
niesłychanem wystąpieniem ` publicz- 
nem ks. Jana Mauersbergera na Zjeź- 
dzie Żaru harcerstwa Polskiego we 


Lwowie, w driu 24 maja 1936 r. stwier 
dza co następuje: 

1) Ogólnopotska Pielgrzymka na 
jasną Górę, będąca historycznem wy- 
padkiem w jach Poiski Odrodzo- 
nej była manifestacją religijną a nie 
polityczną Głównym: inicjatorem Piel- 
grzymki był | E Ks. Biskup Szlagow 
ski, Protektorat nad Pielgrzymką obie 
li Ich Eminencje Ks. Prymas Hlond i 
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Program uroczystości 


ku czci p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Warszawie 


Godz. 9 — 9.30 — uroczyste nabo- 
żeństwo w katedrze św. jana w 0- 
becności P, Prezydenta Rzpiitej. 

Godz. 8 — 10 — naboeżństwa, u- 
rządzane przez wszystkie wyznania. 

Godz. 10 — defilada Przyjazd Pa- 
na Prezydenta na pole Mokotowskie 
i odebranie raportu. 

Godz. 10.10 — przegląd przez Pa- 


na Prezydenta Rzpliiej młodzieży 
szkolnej. 

Godz. 10.30 — 12 — defilada woj- 
ska i p. w. 


Godz. 12.03 — przemówienie mini- 
stra oświaty do młedzieży szkolnej. 

Godz. 16.30 — przyjęcie hołdu 
przez Pana Prezydenta zplitej na 
stadjonie Wojska Polskiego od spor- 
tu stołecznego z udziałem p. w 

Godz. 17.30 — 20 — składanie ży- 
czeń przez obywateli m. st. Warsza- 
wy Panu Prezydentowi Rzplitej na 
Zamku Królewskim. 

Godz. 20 — 20.30 — hołd spole- 
czeństwa. Zbiórka organizacyj spo- 
łecznych i zawodowych na pl. J. Pił- 
sudskiego. 

Godz. 20.35 — przemówienie prze- 
wodniczącego komitetu  stolecznego, 
prez. St. Starzyńskiego. 

Godz. 20.45 — wymarsz zebranych 
pochodem na *Zamek. 

Godz. 21.15 — 22 — widowisko 
pod gołem niebiem na rynku Starego 
Miasta. 

Organizacje społeczne i zawodowe 
wezmą udział w następujących uro- 
czystościach: 


DEFILADA 

W defiladzie wojska i p. w. na po- 
fu Mokotowskiem. Wstęp na pole Mo 
kotowskie za biletami, które wydawa 
ne będą dn. 30 b. m., t. j. w sohote, 
w zarządzie miejskim między godz. 
9 a 12 na podstawie pisemnych" upo- 
ważnień organizacyj. Zbiórka osób, 
które otrzymały bilety wstępu na po- 
le Mokotowskie wyznaczona została, 
ze względu na przyjazd P. Prezyden- 
ta Rzplitej punktualnie na godz. 9.30. 
Organizacje społeczne, posiadające 
sztandary, a nie biorące udziału w 
defiladzie, delegują na pole Mokotow 
skie poczty sztandarowe, składające 
się z chorążego i 2-ch delegatów. 
Wstęp dla pocztu sztandarowego bez 
biletów, gdyż legitymacją dla pocztu 
jest sztandar. 


HOŁD SPOŁECZEŃSTWA 
NA ZAMKU 

Organizacje zbierają się ma pl. J. 
Piłsudskiego o godz. 20. Ustawienie 
urganizacyj nastąpi według następu- 
jących rzutów, skierowanych frontem 
do grobu Nieznanego Żosnuerza: 

I rzut obejmie część placu od ul! 
Wierzbowej wzdłuż ul. Ossolińskich. 
W rzucie tym ustawią się: stołeczny 
komitet uroczystości in corpore oraz 
wszyscy  chorążowie ze sztandarami 
bez asysty; i 
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Scalanie gruntów chłopskich 


Il rzut, ustawiony równolegle do 
Eoen wypełni Federacja P. Z. 


Jil rzut, ustawiony równolegle do 
poprzedniego, przeznaczony jest dla 
organizacyj p. w. i dla sportu stołecz 
nego. 

w IV rzucie zostaną pomieszczeni 
pracownicy władz i instytucyj rządo- 
wych; 

w V — pracownicy samorządowi; 

w VI — związki i grupy pracow- 
nicze; 


w VII.-- związki zawodowe i gru- 
py pracownicze; 

VIII rzut przeznaczony jest dla 
Zw. Tow. Przyjaciół Wielkiej War- 
szawy; 

IX — dla rzemiosla; 

X — dla innych organizacyj spo- 
łecznych 

Organizacje wchodzą na plac: 1) 


placykiem koło Komendy Miasta, 2) 
ulicą Królewską, 3) ul. Mazowiecka 
oraz 4) ul. Wierzbowa. Ulica Ossoliń- 
skich będzie dla wchodzących na pl. 
J. Piłsudskiego zamknięta, albowiem 
tą ulicą odbędzie się wymarsz z pla- 
cu. 

Oryanizacje biorące udział w pocho 
dzie, winny być zaopatrzone w po- 
chodnie, które z chwilą nadejścia 
zmroku zostaną zapalone. Organiza- 
cje, posiadające orkiestry, przybywa- 
ja na zbiórkę wraz z niemi. 

Po ustawieniu się zebranych wed- 
ług wyżej wskazanego porządku na 
placu |. Piłsudskiego, okolicznościo- 
we przemówienie wygłosi przewodni- 
czący stoł. komitetu uroczystości ju-| 
bilkuszowych. prezydent m. st. War- 
szawy St. Starzyński, poczem „maa | 
ruszy z hołdem na Zamek przez ul. 
Ossolińskich, Krak. Przedm. bramą 
zamkową od ul. Nowy Zjazd przez 
dziedziniec zamkowy, bramą senator- 
ską, przez dziedziniec gospodarczy, | 
bramą św. Jańska, ul. Sw. Jańską ra 
rynek Starego Miasta. 

Na dziedzincu zamkowym ustawio- 
ne będą pomiędzy obiema bramami 
stoły, na które w czasie przemarszu 
wrganizację skladać będą adresy hol- 
dcwnicze wraz z wiązankami kwia- 
tów. 

Na zakończenie uroczystości jubi- 
leuszowych odbędzie się na rynku 
starego Miasta widowisko ped golem 
niebem 

PRZERWA W PRACY W DNIU 

3 CZERWCA 

W celu umożliwienia ogółowi funk- 
cjonarjuszów państwowych wzięcia 
udziału w organizowanych uroczysto- 
ściach jubileuszowych ku czci Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, pan pre 
zes Rady Ministrow zarządził, aby w 
dniu 3 czerwca b. r. urzędowanie, 
względnie praca normalna w urzę- | 
dach, zakładach i przedsiębiorstwach | 
państwowych na czas tych uroczy- | 
stości uległa przerwie. 


Rekoru6ówe tempo 


walki z plagą gospodarsiw wiejskicn 


W wałce z szachownicą gruntów 
włościańskich, jedną z najwięk- 
szych bolączek naszej struktury 
agrarnej, która uniemożliwia ra- 
cjonalne gospodarowanie i utrud- 
nia podniesienie produkcji rolnej 
drobnych gospodarstw — skoma- 
sowano od 1918 do 1936 roku w 
7.596-ciu miejscowościach 588.833 
gospodarstw drobno - rolniczych, 
zajmujących obszar 4.051.858 ha 
ziemi. 

Akcja scaleniowa rozwijała się 
w pierwszych latach niedostatecz 
nie i nabrała rozmachu dopiero 
od roku 1926, gdy zamiast po kil- 


Rewje ludowców 
w Zielone Święta 


Stronnictwo Ludowe organizu- 
je w tegoroczne Zielone Święta 


liczne manifestacje i zgromadze-; 


nia pod nazwą „święta ludowe- 
go". Akcją objęty jest cały kraj. 

Na terenie Kongresówki maso- 
we „święta ludowc“ urządzane £3 
m. in. w Gostyninie, Lublinie, Ło 
wiczu, Zamościu. W pow. sieradz 
kim urządzone będą 4 a w pow. 
grójeckim 2 „święta ludowe". O- 
kazale zapowiadają się również 
manifestacje w pow. radomsk.m 
oraz w południowych powiatach 
województwa kieleckiego. 

W Wielkopolsce szczególnie 
liczne „święta ludowe" odbędą 
się w Sremie i Ostrowie. 


kadziesiat tysięcy hektarów, sca- 
lano setki tysięcy rocznie. Naj- 
większe wyniki osiągnięto w r. 
1931, w którym  skomasowano 
przeszło 565.500 ha. W trzechle- 
ciu 1932-34 wyniki działalności 
scaleniowej obniżyły się do 3892-- 
452.000 ha rocznie. Stało się to 
pod wpływem oszczędności budże- 
towych i warunków ogólnych. 

Mimo tych trudności w 1935 r. 
scalenie objęło już znacznie więk 
szy obszar, bo 413.416 ha, zbliża- 
jąc się do maksimum lat 
1080-31. 

Przy rocznem Scalaniu około 
ji=0.000 ha, dotychczasowa 87a- 
chownica gruntów  drobno-rolni- 
czych zniknie u nas w ciągu mniej 
więcej 16 lat, gdyż komasacji wy- 
maga jeszcze około 7.000.000 ha. 


z 


gruntów nie jest prowadzone na 
tak szeroką skalę, jak w Polsce. 


W żadnym innym kraju gan 


W związku z koniecznością jak- 
najskuteczniejszej wałki z dege- 
reracją moralną i fizyczną naro- 
du, p. Minister Spraw Wewnętrz- 
nych wydał okólnik do wszystkich 
wojewodów, w którym w sposób 
kategoryczny poleca jaknajener- 
giczniej przeciwdziałać wszelkim 
przejawom, które degeneracię tę 
powoduja. 


_._ Oficjalna zanowiedź 


walki z zepsuciem 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ks, Kardynał Kakowski. Ich Ekscelen- 
cje Księża Biskupi miast uniwersyte- 
ckich oraz Ich Maganificencje Rektorzy 
wszystkich wyższych Uczelni. 

2) Dzień ślubów Młodzieży Akade- 
imickiej zaszczycił Ojciec Św. osobnem 
pismern i raczył przesłać Błogosławień 
stwo Apostolskie. Wspólna Komunja 
św. całej Młodzieży oraz akt ślubowa- 
nia złożony w Obecności |. E. Ks. Pry- 
masa były dla wszystkich uczestników 
giębokiem przeżyciem religijne. 

3) Na pociągach lwowskiej piel- 
grzymki nie było nigdy napisu: „Precz 
z Rządem”, a uroczystości lwowskie 
miały charakter nawskroś religijny. 
Wobec tego. Lwowski Komitet Piel- 
arzyniki na Jasną Górę zarzuty posta- 
wione przez Kanclerza Biskupiej Ku- 
rji Wojskowej piętnuje jako zuchwałe 
i Oszczercze i uważa. że słowa Ks. 
Mauersbergera. które spowodowały 
niewysłanie telegrama solidaryzującego 
się Harcerstwa z Młodzieżą Akaderni- 
cką były publicznem  znieważeniem 
aktu ślubowania częstochowskiego 

4) Wystąpienie Ks. Mauersbergera 
ułatwiło kołom lewicowym i komuni- 
stvcznym ataki na nasz hołd, złożony 
Chrystusowi į Kościofowi i musi wo- 
bec tego wywołać publiczny Odruch 
po u każdego Polaka j katoli- 
sa. 

5) Postępowanie Ks. Mauersbergera 
uważamy za przestępstwo wymienio- 
nego w Kanone 2344 Prawa Kano. 
nicznego ; niewątpimy, że Władze Ko. 
ściełne wymierzą mu kare tamże prze- 
widzianą. 

6) Lwowski Komitet Akademickiej 
Pielerzymki na |asną Górę jest zde- 
cvdowany wrazie nieotrzymania saty- 
sfakcii, przekazać całą sprawę Try- 
bunatom Kościelnym 

Odpis tego oświadczenia przesyłamy 
równocześnie Ich Fminencjom  Ksie- 
jom Kardvrałom, Jego Ekse- Ks. Bi- 
skupowi Pelowema Gawlinie i Cen- 
tralremu Komitetowi Pielgrzymkowe- 
mua w Warszawie. 

Lwów, dńia 28 maia 1936 

Za Lwowski Komitet Pielgrzymkowy 
(—) Ks Dr Aleksy Klawek, Profesor 
U. I K. Prałat |]. Św. Kurator Komite- 
tu Pielgrzyrukowego. 

(—) Mgr. Witold Nowosad, Prze- 
wodeiczacy Kom'tetu 

Cztonkowie Komitetu: Zofia Wisz- 
newska, Jadwiga Drewniewska, Ur- 
szuła Zaczkówna, Władysław Skiba 
Waclaw Urkoński, FaAward Podeórski, 
Mieczysław Kiersz, Michał Musiol. Zy- 
gmunt Firvn, Ludwik Sadowski. Ztię- 
niew Zbiecini, Tedcusz Sobolak. Mie- 
czysław Piotrowski. 

Aczoraj na wszystkich wyż- 
szych uczelniach w Warszawie 
doszło do manifestacyj studentów 
przeciw niesłychanemu postępke- 
wi ks. Mauersbergerą. Najwięk- 
szą była manifestacja na Uniwer- 
sytecie, w której wzięło udział o- 
kcło dwóch tysięcy ludzi. 

W godzinach przedpołudnio- 
wych odbyło się posiedzenie cen- 
tralnego komitetu pielgrzymkowe- 
go, na którem zebrani po uprzed- 


ILOŚC KLI 


POTENCJAŁ  LUDNOŚCIOWY 

Mówi się teraz stale o wzmo- 
żeniu naszych sił obronnych dro- 
ga podniesienia zdolności wy- 
twórczej, wzmożenia t. zw. „po- 
tencjału przemysłowego” Polski. 
Dziś ta sprawa ma istotnie zna- 
czenie pierwszorzędne. Ale gdy 
zamierzamy skupić siły w pracy 
nad podniesieniem naszych sił e- 
konomicznych, pomijamy milcze- 
nicm coraz groźniej zarysowują- 
ce się zjawisko spadku naszego 
przyrostu naturalnego, kurczenia 
się fizycznego narodu. 

Ciekawe dane dotyczące tej 
sprawy podaje „Kurjer Warszaw- 


nim porozumieniu się z głównemi| ski“: 
organizacjami akademiekiemi po-| „Przyrost naturalny spada u nas 
stanowili przesłać protest na rę- | systematycznie od roku  1926-go. 


Gdyby spadek dotyczył tylko lat po- 
szczególnych i cechował się waha- 
niami, możnaby to było wyjaśnić 
pewnemi przyczynami przejściowe- 


ce ks. kardynała Kakowskiego i 
patrona pielgrzymki ks. biskupa 
Szlegowskiezo. 


GOTÓWKA W KASAC 


PEWNOŚĆ -ZAUFANIE 


JENTÓW: 


WKŁADY Zt.: 


861. 
„000 


Zt.: 


132.000 


LOKATY WŁASNE Zt.: 


730 


mi, jednak, wediug statystyki, Spa- 
dek ten ma charakter stały i zwięk- 
sza się z roku na rok, 

Jeśli chodzi o Ścisłe dane, podamy 
tu statystykę „Kroniki epidemjolo- 
gicznej”, prowadzonej przez oddział 
statystyki 1 epidemjologji Państwo- 
wej szkoły higjeny. Mamy tam ta- 
blice za lat 10 — od roku 1925 do 
roku 1984. 

Zniżka przyrostu jest stała i du- 
ża. Współezynnik rozrodczości, któ- 
ry w roku 1925 wyrażał się wysoką 
liczba 35,2 na tysiąc, obniżył się w 
r. 19338 do 26,5 i pozostał na tym po- 
ziomie w roku 1934. 

Wynik jest taki, iż urodzeń 


„775 
000 
000 
000 


AJWIĘKSZA INSTYTUCJA O- 
SZCZĘDNOŚCIOWA W POLSCE I JE- 
DNA Z NAJWIĘKSZYCH W EUROPIE 


Przeglad prasy 


si cechy trwałości, Zważmy, Śż po* 
między rokiem 1325 a 1934 określa 
się om liczba 6,4 na tys. mieszkań- 
ców (w roku 1925 — 18,5, gdy w r. 
1934 — 12,1). Spadek wynosi zatem 
jedną trzecią. To już dużo. 

Liczba małżeństw trzyma się 
mniej więcej w granicach od mini- 
mum 8,1 w r. 1925 do maksimum 9,6 
w latach 1928 i 1929. Śmiertelność, 
jak wyżej podkreśliliśmy, stale spa- 
da od maksimum 17,8 w roku 1926 
do minimum 14 z ułarnkiem niewiel- 
kim w latach 1938 i 1934. Natomiast 
tablica urodzeń żywych wykazuje 
różnice w kierunku zniżkowym po- 


ży- ; ważne: od maksimum 17,8 w r. 1926 
wych było w roku 1925 ponad mil-! 
jon, Ściśle zaś 1.036.000, w roku zaś; 


do minimum nieco ponad 14 w latach 
1233 i 1924. To wywołuje zniżke 


1934 już tylko 882,000. Ubytek 154 | przyrostu naturalnego od maksimum 


tysiace w stosunku 
powyższych, 
Wprawdzie według tegoż źródła w 
omawianym okresie zniżyła się krzy 
wa umieralności, ale z natury rzeczy 
|w tej dziedzinie tempo zmian zacho- 
lazących było znacznie powolniejsze. 
Spadek stopy przyrostu naturalnego 
jest więc u nas bardzo wyraźny jį no- 


Moraina szkodliwość Koeiuka 


Orzeczenie konferencji episkopatu Polski w Warszawie 


W Warszawie, w Domu Katolic-, kowy medal z odpowiednią dedy- 
kim odbyła się w dniach 26 - 28 ,kacją. 
b. m. konferencja episkopatu Pol- Obrady episkopatu się 
ski w obecności ks. kardy*| najpierw nad materjałem przygo- 
nała pronuncjusza Fr. Marmag- | towującego się synodu plenarne- 
gi i przy udziale 35 biskupów. Na'go w Polsce. Omawiano następ- 
wstępie ks. kardynał Kakowski | nie sprawy kształcenia i wycho- 
powitał ks. pronuncjusza j zło-| wania młodzieży, zwłaszcza tej, 
żył mu imieniem episkopatu ży-| która jest w wieku szkolnym. Wo- 
czenia spowodu jego wyniesie- | bec faktu, że przeszło miljon dzie- 
nia do purpury kardynalskiej, alci dla braku funduszów i szkół 
wobec opuszczenia przez niego | jest bez nauki szkolnej į że wiele 
niebawem stanowiska nuncjusza | młodzieży wskutek  niedostatecz- 
apostolskiego w Polsce wyraził | nej nauki wpada później znowu w 
zasłużonemu dostojnikowi Kościo- | Analfabetyzm. episkopat poświę- 
ła podziękowanie i wdzięczność |Cił temu przykremu i dla kultury 
episkopatu za jego prace około|w Polsce szkodliwemu objawowi, 
dobra Kościola w Polsce. Kar-|żywą uwagę i nawiązał już z wła- 
daynał Marmaggi podziękował ser-| dzami państwowemi rozmowy nad 
decznie za zgotowaną mu owację.| Środkami zaradczemi. Konferen- 
Następnie ks. kardynał Prymas |cja postanowiła wydatnie popie- 
Hlond złożył życzenia ks. kardy*|rać usiłowania, zmierzające do 0- 
nałowj Kakowskiemu, z okazji| panowania tego poważnego nie- 
jego 50-lecia kapłaństwa, poczem | domagania w Polsce. 
wręczył mu od episkopatu pamiat Niemniejszą troską przejęty 
jest episkopat wskutek trwają- 
cych trudności i nieporozumień. 
zachodzących w dziedzinie nauki 
religji i wychowania młodzieży 
oraz spowodu coraz szerszego 
wprowadzenia koedukacji w szko- 
lach. Tarcia przy mianowaniu 
księży Katechetów. zwłaszcza do 
cisk na konieczność uważnego i| szkół powszechnych, dalej wyma- 
bezwzględnego nadzoru nad' ganie od nich dodatkowych egza- 
wszelkiego rodzaju pismami, dru-! minów wbrew przepisom konkor- 
kami i wizerunkami, datu, nadanie przez Ministerstwo 
eanas |V. R. i O. P. inspektorom szkol- 


$ 1 ładzy d i lub 
(ms odnowić DENIMI | niedopuszezania sięży parajal. 
na miesiąc czerwiec 


toczyły 


W okólniku położony jest na- 


nych do nauczania religii w ezko- 
łe, zależnie od decyzii inspekto- 


rów. — Sprawy te i inne nie do- 
znały niestety dotąd uzgodnienia 
z władzami szkolnemi į wskutek 
tego dają częste okazje do zadraż- 
nień między duchowieństwem i 
rodzicami z jednej, a szkołą Z 
drugiej strony. 
nych trwa też jeszcze krępo- 
wanie przez orzany Szkolne re- 
ligijnych organizącyj młodzie- 
ży, nad któremi kierownictwo 
szkół lub inspektorzy usiłują 
rozciągnąć swoją władzę i inge- 
rencję. Rzecz ta wprowadza roz- 
goryczenie już bezpośrednio mię- 
dzy młodzież i nastraja ją nie- 
chętnie do szkoty. 

Co do koedukacji w szkołach, e- 
piskopat już niejednokrotnie wy- 
rażał swoje krytyczne zdanie i o- 
bawy. Objawy ujemne, wywołane 
koedukacją, zaniepokoiły także 
szerokie koła rodzicielskie, czego 
dowodem są ich protesty bądź pu- 
bliczne bądź wnoszone do władz 
szkolnych. Episkopat żywi i nadal 
stanowcze przekonanie o moral- 
nej szkodliwości koedukacji, zwła- 
szcza w szkołach średnich i wyż- 
Szych klasach szkoły powszechnej 
i w dalszym ciągu będzie się jej 
przeciwstawiał. 

Episkopat wyraził swoje ser- 
deczne uznanie dla 
akademickiej, 
wiołowo garnie do Boga i Ma 
Najświętszej, 


nej Górze jest silnym dowodem 
ducha religijnego ożywiającego 
te mlodzież. 


|r 


młodzieży | 
która się tax ŻY-; 
ti |ka pierwszych miesięcy wojny obrom 
obranej przez nią | 
za patronkę. Ślubowanie na Jas: | dzialność. 


rocznym z latiw 10sleciu omawianem 18,5 w roku 


1325 do 12,1 w roku 1934. 

Czyli każdy tysiąc małżeństw ma 
o sześcioro dzieci mniej, niż prze 
cietnie przed 10 laty". 

Spadek urodzin silniejszy jest 
na wschodzie i w Polsce central- 
nej. riż w innych dzielnicach, 
większy u żydów i ewangelików. 
niż u katolików į prawosławnych. 

Optymizm p!ynący z wiary W 
nasze siły witalne, niweczą te 
przeraźliwe liczby, których wy- 
mowy dziś jeszcze w Polsce nie- 
docenia sie. Jeden tylko fakt, że 
z liczby miodzieży poborowej, jak 
podaje prasa lekarska, zaledwie 
około 50 proc. jest zdatnej do 
służby fizycznej w wojsku 
wskazuje na wagę sprawy. Coraz 
gorszy, bo słabszy rekrut, coraz 
mniej poborowych... Czy to zanik 
naszego potencjału rozrodczego? 


W niektórych okręgach szkol- | Nie, to rezultat długiej nędzy, 


beznadziejnego wyczekiwania —- 
rezultat naprawdę tragiczny. 


KOMENTARZ DO PRZEMÓ- 
WIENIA 

Omawiając na łamach „Frontu 
obotniczego” przemówienie Ge- 
neralnego Inspektera Sił Zbroj- 
nych, b. premjer — J. Mora- 
czewski, dodaje od siebie taki ko- 
mentarz: A 

„Przemówienie gen. Śmigłego na 
zjeździe legjonistów witamy z ra- 
dością, jako stwierdzenie, że najważ- 
niejszy interes państwowy, jakim 
jest sprawa obrony Polski, wymaga 
raz na zawsze skończenia z polityką 
deflacyjną. 

Na żarty zukrawa oddanie spra 
wy obrony państwa pod opiekę mi- 
łosiardzia dobrych ludzi, nie wolno 
kwitować koniecznych żądań wzmo- 
żenia tempa zaopatrzenia wojska w 
sprzęt techniczny  pobożnem życze- 
niem: „niech Pan Bóg opsats., 
przy  rownoczesnem zmniejszaniu 
pracy 1 redukowaniu robotnikow w 
państwowych fabrykach wojskowaw! 

hto się zasłania szczupłością_kre- 
dytów „budżetowych, gdy chou o 
zakup 1 sprowadzenie z zagradcy 
takiego zapasu surowców, jaki «2t 
«Onieczny dla wytwarzania przez kil- 


nych rodków technicznych, ten bie- 
rze na siebie bardzo ciężką odpowie=" 
lak się zakończy wojna. 
prowadzona przez  najdzielniejszy 
nawet naród z doskonale technicznie 
wyekwipowanym bandyckim napa- 
stnikiem, poucza przykład Abisvnji*, 


ego” 


Uchwaly kupców-chrześcijan w Łodzi 


W Łodzi odbył się pierwszy 
zjazd delegatów Stowarzyszenia 
Chrześcijańskiego Kupiectwa De 
talicznego i  Drobnego przemy- 
słowców wo;. łódzkiego. Po uro- 
czystem nabożeństwie w katedrze 
św. Stanisiawa Mostki i złożeniu 
wieńca na grobie Nieznanego Żoł 
nierza, liczni zebrani udal: się 
na salę przy ul. Piotrkowskiej 
243, gdzie nustąpiło otwarcie zja- 
zdu. 

„Zebrani na pierwszym zjeździe 
dsiegatow  chrześcijanskich kupców 
detalicznych i dzobiiych przeinysłow* 
ców woj. łódzkiego, uchwalają jedno 
głośnie: 

1. Wezwać wszystkich kupców i 
przemysłowców chrześcijan, aby 
wszystkie towary zakupywali wyłącz= 
nie od polskiego,  cirzescijanskiego 
przedstawiciela i nuriownika; 

2. zobowiązać rodziny znajomych 
i przyjaciół do kupowania wszelkich 


stwa polskiego, aby zawsze i slale 
stosowało hasło: „swój do swego“ 
i czyniło wszelkie zakupy wyłącznie 
u chrześcijan; 


é zzapelować do właścicieli kin, 
kawiarń, cukierni, restauracyj i in- 
nych lokali rozrywkowych, aby za- 


tudmiaii u siebie personel i zespoły 
| muzyczne, składające się wyłącznie z 
; chrześcijan, oraz aby dawali chłeb 
wyiącznie tylko swoim, Polakom; 

7. przystąpić do zorganizowania 
chrzescijańskica hurtowni, a następ- 
nie zobowiązać się do popierania ich 
i tyłko w nicn czynić wszelke zaku- 


PY; 

s. przystąpić do zorganizowania 
chizescijanskich kas _ bezprocento- 
wych, celem dcpomagania i popiera- 


„| nia siałych, erhz do zakładania no- 


wych chrześcijańskich placówek gos- 
acdarczych; 

9. w dobie gnębiącego społeczeń: 
stwo kryzysu i bezrobocia we wszyst 
kich zawodach, popierać na każdym 
krokue wyłącznie swoich, Polaków. 


jest to nakazem chwili, obowiazkiem 
narodowym i obywatelskim, jak też 
jest. cbowiązkie:nm dawanie zajęcia i 
chleba przedewszystkiem naszym ro- 
dakom; 

10. stwierdzamy z całym naciskiem 
że boiska jest dia Polaków przedew- 
szystkiem, którzy powinni być jedy- 
nymi gospodarzami w swojej Ojczyź- 
nie; 

11. zjednoczyć się pod sztandarem 


artykutów wyłącznie u chrzescijan - 
Polaków; 

3. wezwać wszystkich  fabrykan- 
tów i hurtowników, aby do kupców 
polskich, przysyłali przedstawicieli 
chrześcijan, aby przez to przyczynić 
się do dawania chleba i pracy na- 
szym bezrobotnym braciom: A 

4. zobowiązać się do niezakupywa- | 
nia żadnych towarów za pośrednic- 
twem przedstawicieli żydów; stowarzyszenia dla obrony naszych 

5. zaapelować do całego społeczeń- ; słusznych praw i wywalczenia należ- 
EDON A | ego nam Stanowiska w społeczeń- 


Dodatnie zmiany w pla- stwie polskiem; 


12. zaapelować do organizacyj i 

i r i stowarzyszeń kupieckich i przemysło- 

nie Loterji Państwowej | wych w innych środkach "Polski do 
Trzydziesta szósta Loterja Pań- 
stwowa, w której okres wkroczyliśmy, 

przynosi kilka korzystnych dla graczy 

zmian w planie. Dotyczy to głównie 


klasy czwartej, w której wprowadzo- 
uo cztery nowe wygrane po 75.000 
zł, każda, powiększono liczbę dwu- 
dziestotysięcznych wygranych z dže- 
Ssięciu na piętnaście, wygranych dzien- 
nych z czternastu na siedemnaście i 


Wgranych dwustuziotowych — o 
5391. 
Możnmość tych zmian osiągnięto 


dzięki skasowaniu ciągnień dodatko- 
wych i wygranych seryjnych, oraz 
zmniejszeniu liczby wygranych stuty- 
„sięcznych w czwartej klasie z czterech 
na trzy, a także —. ustalenu wysoko- 
ści wygranych dziennych na 25000 
„zł, zamiast trzydziestu tysięcy. 

y W klasie pierwszej, której ciągnie- 
nie rozpoczyna się już 18 czerwca r: 
b. plan nie przewiduje niema! żad- 
nych zmian. Mamy więc po jednej wy 
granej w wysokości stu oraz pięćdzie- 
sięciu i dwudziestu tysięcy zł, cztery 
„po dwadzieścia pięć tysięcy, pięć po 
dziesięć tysięcy, dziesięć po pięć ty- 
Sięcy, piętnaście po, dwa tysiące, trzy- 
dzieści po tysiąc zł. i t d, ogółem 
trzynaście tysięcy wygranych warto- 
ści miljon czterysta osiemnaście tysię- 
cy osiemset złotych. 


Kongres emerytów w dniu 28 bm 
w Warszawie zgromadził około 660 
delegatów. Przewodniczył kongreso- 
wi p. lIglicki, referat wygłosił dr. 
Koncewski, sekretarz generalny 
Związku polskich zrzeszeń emeryta|- 
nych. W dyskusji; zabierali głos de- 
legaci z prowincji, iiustrując niezmier 
nie ciężkie położenie emerytów, w 
związku z ostatniemi dekreiami oraz 
zarządzeniami. 

Nastrój kongresu odźwierciadlał ol- 
brzymie wprost rozgoryczenie wszyst 
kich emerytów, oraz oburzenie na 
słowa, wypowiedziane do delegacji 
przez przewodniczącego komisji, po- 
wołanej przez rząd dla rozpatrzenia 
całoksziałtu zagadnień emerytalnych. 
Odczytane były listy, ilustrujące tra- 
giczne położenie emerytek. W jednym 
wypadku wdowa ma 76 lat i musi 
życ za pięćdziesiąt złotych miesięcz- 
nie. Duża skarga płynęła z narzuce- 
nia emerytom określenia „zabcr- 


czych“. Padły ostre słowa, 'nawołują- 
ce do walki o słusznie nabyte prawa 
i poszanowanie obowiązujących u- 
staw. 

W wyniku obrad uchwalono rezo- 
lucje, domagające się: 


Jak widzimy plan trzydziestej szó- 
stej Loterji Państwowej przedstawia 
się, ze stanowiska .nteresów graczy, 
bardzo dodatnio. Trzeba się więc pū- 
śpieszyć z nabyciem losów do pierw- 
szej klasy; dostać je można w kolek- 
„turach, rozsianych po całej Rzeczypo- 


spolitej, r. i 7:12. 1935 r., odliczających część 


© adja | 
Eksperymenty radjowe 


, Przed tygodniem brak miejsca 
nie pozwolił mi, mówiąc o słu- 
|chowiskach, wspomnieć także o 
rartykule kierownika literackie» 
go naszej radjofonji p. W. Hule- 
wicza w, numerze 17 tygodnika 
'„Pion*, który zawiera polemikę 
z moim feljetonem „Dlaczego?“ 
z 5 kwietnia i wymaga odpowie- 
dzi, a raczej pewnych wyjaś- 
nień. 

W. polemice tej bowiem — pro- 
wadzonej w sposób gentlemeński 
iw stylu „fair“, który oby zaw- 
sze. w naszych dysputach obowią 
zywał — p Hulewicz nie zdołał | pamięta, ile to razy w sposób 
jednak uniknąć niektórych nie-j rzeczowy zajmowałem się ich 
ścisłości, względnie niezrozumie- | omawianiem. 
nia mych intencyj. Pisze on mia-; Wreszcie zaś muszę przyponi- 
nowicie: nieć, że o ile a moje własne zda- 

„Z dalszych wywodów p. Grze-,nie chodzi, to je w omawianej 
gorczyka wynika, że krytyk „zda- | rozmowie sformułowałem w na- 

Je się” nie pochwala „tych ustawi- j stępujący sposób: 

cznych eksperymentów  siuchowi- — Dlaczego? Sam również nie po- 


skowych' i pyta, „dlaczego pow- trafi * Ą Wara 
$ yć w. = rafię odpowiedzieć — przynajmniej 
tórzono dwa eksperymenty wcaić j ie toi krótko, jednem zdaniem. 


nieudane > Historję o żołnierzu i SuakGja... Bwetzą Kry Body 
Piaksina... i . przekcnać ich że szukają błędnie. 
W dalszym zaś ciągu artykułu, | ponieważ zaś było to pod sam 
wyliczając rozmaite rodzaje słu= | już koniec feljetonu, przeto rzecz 
chowisk, m. in. reportażowe, mon- jeSna, że oznaczało, iż odkładam 
tażowe i poetyckie, podnosi P.ibliższe umotywowanie swego ste- 
Hulewicz, że te trzy ostatnie | |gunku do obu tych wznowień na 
„mają wybitne piętno dążeń|jnny raz. I rzeczywiście, zamie- 
eksperymentalngen — czyli tych zagtam to uczynić w tydzień pú- 
poczynań, których „jak się zda- | s» i > Pinal Tat 
je", p. Urzegorczyk „nie pochwa-|Zaiej, ale inne aktualne sprawy 
ja”. | przeszkodziły temu. Korzystam 
Nie wiem, co sobie o moien|więc z okazji, aby odpowiadają? 
kwalifikacjach umysłowych po-|P. Hulewiczowi, wyjaśnię bliżej, 
myślał czytelnik „Pionu“, który'c co m; chodziło. 
mie czytawszy mego  feljetonu a 
nabrał z artykuiu p. Hulewicza „Płaksin* byt powtórzony w 
wrażenia, iż jestem człowiekiem. niedziele 22 marca 1 z tego po- 
któremu tylko „zdaje się“, że m1 wcdu spotkalem się z kilku stron 
takie lub inne przekonania, a ze skarzami radjostuchaczy, że 


chwalanie“ lub  niepochwalanie, 
zależnie od humoru... Tymcza- 
sem zaś wspomniany mój felje- 
ton, ubrany w formę djalogu, był 
reprodukcją rozmowy między 
mną a jednym ze znajomych i je- 
go to wywody, a nie „wywody p. 
Grzegorczyka* zacytował p. Hu- 
lewicz. 

Nieścisłością drugą jest twier- 
dzenie, jakobym „z zasady“ był 
przeciwnikiem 
gdyż jest wręcz przeciwnie i każ- 
dy z mych stałych czytelników 


* 
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Rezoiucje Kongresu emerytów 


w obronie praw nabytych 


1) zniesienia dekretu z 22.11. 1935 | niego rzeczowo, bezstronnie i bez u- 


eksperymentów, |- 


ścistego połączenia się w jedną orga- 
nizację, celem zjednoczenia wysiłków 
dla poprawy bytu i położenia drobne- 
go kupiectwa i przemysłu chrześcijań 
skiego; 

13. wezwać wszystkich  fabrykan- 
tów i hurtowników chrześcijan, aby 
do kupców i rzemieślników Połaków 
nie przysyłali przedstawicieli żydów, 
gdyż w przeciwnym razie towar ofe- 
rowany przez żyda, kupcy polscy u 
siebie prowadzić nie będą; 

11. wezwać wszystkie organizacje 
polskie, którym odżydzenie naszego 
gospadarstwa narodowego nie jest 
obojętnem, do powzięcia podobnych 
uchwał, obowiązujących wszystkich 
członkow i bezwarunkowego stosowa 
nia na każdym kroku zasady i hasła: 
„swój do swego, po swoje“! H 

Odczytanie powyższej rezolu- 


cji zebrani przyjęli burzliwemi o- 
klaskami i okrzykami na cześć 


narodowej Łodzi. Na zakończenie 
odśpiewano „Rotę”, poczem 
zjazd zamknięto. 


Gmina Samoklęski 
sypie kopiec 
LUBARTÓW, 305. Ludność 
gminy Samoklęski, pragnąc złożyć 
hołd pamięci Marszałka  Piłsud- 
skiego, postanowiła usypać kopiec 
pamiątkowy na gruntach  folw. 
Ożarów ku upamiętnieniu pobytu 
komendanta w czasie walk pod 
Kamionką l-ej brygady legjonów 

w sierpniu 1915 roku. 


służby zaborczej, jako podważają- 
cych praworządności i naruszających 
nabyte prawo własności, 

2) cofnięcia podwyżki podatku do- 
chodowego od uposażeń emerytal- 
nych, 

3) przywrócenia odjętych praw e- 
merytom zaborczym, a natomiast po- 
wołania z powrotem do służby kwali 
fikowanych i zdolnych do pracy pra- 
ceowników, pozostających na emery- 
turze; 3 

4) określenia minimum 
na 100 zł. miesięcznie; 


emerytury 


+. 


5) zniesienia różnic w wymiarze 
zaopatrzenia emerytalnego dla woj- 
skowych bez względu na termu 


przejścia ich w stan spoczynku; 

6) bezzwłocznego powołania, zgod 
nie z danem przyrzeczeniem, przed- 
stawicieli Związku polskich zrzeszeń 
emerytalnych do komisji dla zbadania 
problemu emerytalnego i zaniechania 
wszelkiej myśli o dalszej rewizji eme- 
rytur bez uzgodnienia jej z  tymiż 
przedstawicieiami. Ządamy, by na 
czele komisji dla spraw emerytainych 
postawiono osobę, obznajmioną z 
tym problemem,  ustosunkowaną do 


przedzeń. 


to słuchowisko eksperymentalne 
nadano w programie niedziel- 
nym, który przecież powinien być 
oarcziej popularny, licząc się z 
tem, że wówczas słucha radja 


pracę krytyka traktuje jako „DO | cały szereg ludzi, którym w cią- 


gu tygodnia praca na to nie po- 
zwala. To też podziclając zupat- 
nie opinję p. Hulewicza, że radj»ə 
nie może zrezygnować z ekspery- 
mentowania, sądzę jednak, że 
nie powinno to się odbywać kœ 
sztem słuchaczy niedzielno-świą. 
tecznych, o ile eksperyment nie 
jest dla nich dostępny i zrozu- 
miały, a już zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o powtórzenie rzeczy, która 
już i z premjery nie wyszła zu- 
pełnie obronnie. 


Dlaczego zaś uważam ekspery- 
ment „Piaksina* za nieudany, to 
już swego czasu wypowiedziałeim, 
zaraz po premjerze, teraz jednak 
uzupełnię. Dlatego, że insceniza- 
cja poemaciku Puszkina, tak pięk- 
nie spolszczonego przez Tuwima, 
nie odpowiedziała zasadniczemu 
celowi, jaki przyświecać winien 
słuchowiskom peetyckim: zbliże 
nia dzieła poety do słuchacza, 
który może je przecież przeczytać 
sobie w druku, ale w transmisji 
radjowej powinien o wiele jeszcze 
lepiej zrozumieć i odczuć, 


Wprawdzie bowiem tło muzycz- 
ne sluchowiska było bardzo pięk- 
ne i obfite (aż za obfite, tak że 
przytłaczało wywoływanem wra- 
żeniem samo żywe słowo), ale za 
to rozłożenie tekstu między sze- 
reg osób mijaio się zupełnie z ce- 
lem. Płaksin przecież, to melan- 
cholijna  tragedja malutkiego 
człowieczka, dla której i poeta ro- 
syjski į jego polski trumacz, trak- 
tując ją na wesoło, mieli jednak 
sporo sentymentu. Tymczasem in- 
scenizacja radjowa wniosła w tę 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Memorjał cechów 
rzeżnickiego 
I wędiiniarskiego 


Delegaci cechów rzeźnickiego i wę 
uliniarskiego przyjęci byli wczoraj 
przez wojewodę Jaroszewicza, które- 
mu złożyli memorjał, zawierający bo- 
lączki branży mięsnej w Warszawie. 

Wojewoda jaroszewicz obiecał zwo 
łać specjalną konferencję w tych Spra- 
wach, po rozważeniu zawartych w 
memorjale postulatów. 


Z mu 
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Zakończenie sezonu w Konserwatorium 


Tegoroczny sezon koncertowy 
(dyr. H. Markiewicza) w sali Kon 
serwatorjum został zakończony 
miłą niespodzianką: dwoma re- 
citalami młodych pianistów Ry- 
szarda Wernera į Kazimierza 
Kranca. Obaj pianiści wywołali 
duże wrażenie swą grą, nie pozba 
wioną cech rewelacyjnych. 

Najprzód miał miejsce występ 
R. Wernera. Doskonały ten mu- 


Na ekranach 


„UPIÓR NA SPRZEDAŻ* 

W KINIE „ATLANTIC“ 
„Jak przystało na zaczynający się 
już sezon letni, mamy w tej chwili 


na ekranach kilka iekkich, wesołych 


filmów. Na czoło wysuwa się wiet- 
na groteska René Glair'a p. t. „U- 
piór na sprzedaż". Premjera tego 
filmu, jak i wystawienie w „Rialto* 
barwnego filmu z Sylwją Sidney, są 
już chyba ostatniemi w tegorocznym 
sezonie „wielkiemi'* premjerami fil- 
mowemi. 

„Upiór na sprzedaż“ w montażu, 
sposcble zdjęć jest dość tradycyjny, 
nowatorstwo Ciaire'a poszło tym ra: 
zem w kierunku wyłącznie treści. 
Trzeba przyznać, że tak lekkiego u- 
jecia tematu jeszcze nie widzieliś- 
my, że sam temat jest pełen nowo- 
ści, ale że zarazem ta zręczna saty- 
ra na szkocki obyczaj, amerykań- 
skich nowobogackich, i na filmy nie- 
samowite robi wrażenie, jakby Renć 
Claire dał sam sobie urlop i na urlo- 
pie zmajstrował ten skecz filmowy. 

Nie chcę zdradzać sekretów akcji 
i odsłaniać doskonałych pomysłów 
humorystycznych. Najlepszym nie- 
wątpliwie jest związanie upiora z 
zamkiem tak silnie, że gdy zamek a- 
merykański miljoner przewozi do A- 
meryki, upiór musi tułać się po 
transatlantyckim okręcie wśród po- 
numerowanych kamieni z murów 
zamkowych, troskliwie opakowanych 
| złożonych jako bagaż. 

Główną rolę kobiecą gra miła Jean 
Parker (znana z filmu „Sequoia*), 
role męskie — grają poprawnie akto- 


P 


ie 


rzy bliżej u nas nieznani. 
Jeśli idzie o dobrą zabawę — to 
zabawa jest pierwszorzędna, 


„KRÓLEWSKA FAWORYTA* 
W KINIE „BAŁTYK* 
Film zrealizowany z dużym na- 
kładem kosztów, Postarano się o e- 


zyk ma aspiracje artystyczne raj. 
poważniejsze, Pracuje od szeregu 
lat wytrwale, pogłębia swoją sztu 
kę odtwórczą. kształtuje smak, | 
wyrabia się coraz bardziej. Za: 
prezentował się on jako pianist: 
zupełnie już bliski dojrzałości, o- 
panowany i zrównoważony, które- 
mu brakuje jedynie większej ru- 
tyny estradowej i pewnej mięko- 
ści tonu. Już sam wybór progra- 
mu b. poważnego i trudnego 
świadczy o solidnych kwalifika- 
cjach odtwórczych młodego wir- 
tuoza. Fantazję | Fugę organową 
Bacha - Liszta oraz 3 Chorały 
Bacha = Busoniego wykonał Wer- 
ner z należytym skupieniem, ze 
zrozumieniem treści dzieł, uwy- 
puklając ich głębokie walory ar- 
tystyczne. Piękna Fantazja Schu- 
manna (C-dur) i skomplikowane 


fektowną wystawę, o wspaniałość ,Warjacje Brahmsa z fugą na te- 
akcesoryj, Nie wystarcza móc się mat Haendla miały bardzo prze- 


bogato ubrać, trzeba jeszcze wie-' P L s 

dzieć, jak się ubrać. Amerykanie te- MYŚlaną interpretację. Noktur- 
go właśnie nie wiedzą i wszelkie - nem, 2 mazurkami j Scherzem 
merykańskie superfilmy historyczne Chopina zakończył R. Werner 


są przeważnie supergroteską. Tutaj gwój interesujący wystep. 
popisano się szczególnie: dwór kró- d Ją Y = p 

lewski stanowi jedyne w swoim ro. | Djametralnie różną indywidua 
dzaju panopticum amerykańskich alność posiada Kazimierz Krane. 
+ ają Wege” = >+! Por- Gra jego iest pelną liryzmu į sub- 
owej N. Iorku i z konkursu gau-, y : friu 
chosów w rzucaniu lassem, Jako mja- | telności, liczy na efekt i olśnie 
dame Dubarry wystąpiła Dolores del | Wanie siuchaczy, Brakuje mu jed- 
Rio. „To jest jedyny „honorowy nak koniecznej dojrzałości arty- 
punkt". ; ' ( |stycznej i większego wyrobienia. 
' a = całej sprawy ZE Ee Wskutek niedostatecznego opano- 
eżeć nieporozumienie. „Bałtyk“ odl gania : yenénioni A s 
chwili otwarcia dawał programy [MoJ KKK 1 AT klawiatu- 
wysokim poziomie. Wyglada więc to 14 technika palcową Kranca chwi 
tak, że kupując fiim o stynnej kró- lami zawodzi. Jest on jednak na 
lewskiej kochance, spodziewał się 


widać do smaku amerykańskich ku- 
charek lepiej 
ta“ w wersji kostjumowej i dlatego 
fabrykuje się tam kicze z szambe!a- 
nami, mistrzami ceremonji i uro- 
czystem wkraczaniem na salę Jego 
Królewskiej Mości. 


RE historycznego — tymczasem 


Z. B. 


igrzymka chorych 


na Jasną Górę 


Od r. 1932 sekcja pielgrzymek 
chorych przy Stowarzyszeniu Pań 
Miłcsierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Warszawie (Ordynac- 
ka 4) rozwija swą  chwalebną 
działalność, umożliwiając ciężko 
chorym udanie się na Jasną Gó- 
rę. W roku bieżącym pielgrzymka 
wyruszy z Warszawy 6 czerwca. 

Ponieważ wielu chorych jest 
tak ubogich, iż nie może pokryć 
kosztów przejazdu, komitet orga- 
nizacyjny pielgrzymki zwraca się 
do wszystkich zdrowych, aby z 
wdzięczności wobec Boga za 
zdrowie, przybliżyli nadzieję wy- 
zdrowienia chorym pielgrzymom 


partykularza nutę 


niemiłą 
miejskiego plotkarstwa i szyder- 
stwa. Słuchając „Płaksina* mia- 
ło się wrażenie, że sobie to cale 


gu 


towarzystwo używa, ile wlezie, 
aby tanim kosztem kpić z bez- 
bronnego niedołęgi. 

Nie wątpię, że nie takie były 
intencje, ale taki był efekt, w któ- 
rym zatraciło się, co jest w „Piak- 
sinie* najistotniejsze: połączenie 
ironji z sentymentem melan- 
cholji. Za smutny w treści (i w 
muzyce), aby rozśmieszać, zanad- 
to był potraktowany na kpiąco, 
aby choć cokolwiek wzruszyć. 


* * 
« 


Inna sprawa była z „Historją 
o żołnierzu”, przy której premje- 
rze popełniono znowu tę niewła- 
ściwość ( o ile chodzi o interesy 
szerokiego ogółu słuchaczy), że 
ją 
niej błąd drugi — że słuchowi- 
sko, trwając godzinę, było mocno 
nużące. Przy wznowieniu skróco- 
no czas trwania o kwadrans i do- 
konano tak znacznych zmian re- 
żyserskich, że można było śmiało 
mówić o „drugiej premjerze". Je- 
śli więc można być różnych zdań 
co do tego, czy wart był wznawia- 
nia ,Płaksin* (ja jeszcze raz 
twierdzę, że nie), to wznowienie 
„Historji”, jako drugi, odmienny 
eksperyment na ten sam temat, 
miuło swoje uzasadnienie. Tylko 
czy ta masa pracy, jaką w to wło- 
żono, dała odpowiedni rezultat? 

P. Hulewicz twierdzi, że byio 
to wręcz „najcenniejsze doświad- 
czenie tego okresu“, „duży suk- 
ces autorów, reżysera i aktorów“ 
i że „ten poemat nas samych na- 
uczył bardzo, bardzo wiele", Wie- 
rzę w stu procentach, że tak rze- 
czywiście było i że ta audycja 
nauczyła wszystkich, pracujących 


przez złożenie ofiary na cele 
związane 


łosiernego przedsięwzięcia. 


e 
s 


K. 
urządzeniem tego m'-|veuse Debussy'ego, nadając swym 


dobrej drodze, prowadzącej do ce 


ilu, io ile z niej nie zejdzie, po- 
przypada „Trędowa-| winien się wyrobić na pierwszo- 


rzędnego pianistę. Narazie wyko» 
nal on Sonatę 23 Scarlattiego, Ss- 
natę (F-dur) Mozarta i Preludja 
chorałowe Bacha. Busoniego (z 
potrójną fuga Es-dur) z dużą 


|plastyką i umiejętnościa dobrego 


uwypuklenia tematów. W drugiej 
części recitalu odegrał K. Kranc 
Barkarolę, 2 etiudy i Balladę 
F-moll Chopina. 4 etiudy op. 33 
Szymanowskiego i L'isle jo- 


kreacjom polot į wyraz wolny od 


Konto sekcji pielgrzymek posia- | ufektacji. 


dn w PKO. nr. 18.102. 


Zanieczyszczona krew może powo- 
dować szereg rozmaitych dolegliwo- 


Wątroba jest fi 


Micha? Kondracki. 


m z 


itrem dla Krwi. 


rerek, Dwudziestołetnie doświadczee 
nie wykazałc, że w chorobach na tie 


ści, bóle ariretyczne, wzdęcia, odbuja-|złej przemiany materji, chronicznego 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u-|zaparcia, kamieniach żółciowych, żół- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty-|tączce, otyiości artretyśmie mają za- 
cia, piamy i wyrzuty na skórze. Cho- | stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
roby złej przemiany materji niszczą | Niemojewskiegro. Broszury bezpłatne 
organizm i przyspieszają starość. Ra-lvrysyła labor. fiz. - chem. Cholekina- 
cjonaina, zgodną z naturą kuracją za H. Niemojewskiego, Warszawa, 
jest normowanie czynności wątroby i, Nowy Świat 6 oraz apteki i skł. apte 


wiele. Ale co daia słuchaczem”, samej radjofonji, dla wpływu ra 
I czy to, co dała, wytknęło Tea-| dja na słuchaczy (co innego dla 
trowi Wyobraźni nowe drogi, naj techniki  radjoźonicznej!) była 
których będzie mógt lepiej, niż| istotnie tat: wielka, jak to twier- 
dotąd, osiągnąć to, co jest chyba! dzą bezpośrednio zainteresowani, 
celem giównym każdego teatru: 4% 


š 


| Miaibym jeszcze kilka momens 


nadano w niedzielę, a obok| porównywane 


jaie i pelnię wrażenia? 


Otóż twierdzę, że tego 


rzu' nie osiągnął, 


Łędący nawzajem 
ciem. Inscenizacja zaś 
miała być odbiciem 


zyk obcy, było z niego spowrotem 


tłumaczone na polski, a potem... 
pierwowzorem. 
Sam już przez się prymityw arty- 
styczny jest rzeczą bardzo trud- 


ną, gdyż łacno może tu wpaść w 
nadmiar afektacji i sztuczności, 
ale łatwiej osiągnąć wrażenie, o 


które chodzi (a chodzi o to, aby 


dzieło działało w sposób jaknaj- 
bardziej bezpośredni), jeśli ma- 
my do zrealizowania tylko jeden 
prymityw (poetyczny, czy muzżycz 
ny), niż — dwa równocześnie. To 
też wrażenie, jakiego się dozna- 
wało. słuchając „Historji*, było 
nawskróś mózgowe, intelektuali- 
styczne. 


Aby wysłowić się jaknajjaśniej, 
wyrażę swą myśl jeszcze inaczej: 
Bardziej mi do przekonania prze- 
mawia i więcej daje wrażenia 
czy to sama muzyka Strawińskie- 
go, czy sam tekst Ramuz'a, niż 
łącząca oba te elementy insceni- 
zacja radjowa. I dlatego, niezależ- 
nie od wartości włożonej w ten 
eksperyment pracy, nie wydaje 


dzwoniącą nudą ciszę zatracone-|! w dziale słuchowiskowym, bardzo mi się. aby jego doniosłość dla 


celu 
eksperyment z „Historją o Żołnie- 
bo osiągnąć 
nie mógł. O cóż tu bowiem cho- 
dzi? O prymityw, a raczej o dwa 
prymitywy, muzyczny i peetycki, 
swojem odbi- 
radjowa 
trzeciem. 
Mieliśmy więc sytuację podobną 
do tej, jakaby n. p. powstała, gdy- 
by któreś z naszych arcydzieł li- 
terackich, przetłumaczone na ję- 


(tów do poruszenia, między inne- 
mi liczne w artykule p. Hulewi- 
czą wzmianki, iż to, czy tamto, po- 
chwaliłem, iaxkolwiek czy to on 
sam, czy też recenzent radjowy 
„Pionu” krytyczniej się na rzecz 
zapatrywali. Nie chcę jednakowoż 
nadużywać cierpliwości czytelni- 
ków, których i tak przeprosić mu- 
8zę za to zejście w dziedzinę teo- 
retyzowania, które wszelako — 
mam nadzieję — już się nie po- 
wtórzy. 

zaznaczę więc tylko krótko, że 
w ieljetonach „Z radja“ staram 
się zawsze łączyć z sobą dwa mo- 
menty, jako wytyczne krytyki: 
interes siuchacza (i to przeważ: 
nie „szarego“ siuchacza), oraz 
postęp naszej radjofonii. O ile mi 
się udaje te cele osiągnąć, nie 
moja rzecz oceniać — nieraz je- 
den z tych postulatów musi na 
plan dalszy ustępować przed dru- 
gim. W każdym razie nie mogę, 
chcąc ogarnąć nieco większy za- 
kres progrumu i uwzględnić roz: 
maitość zainteresowań słuchaczy 
pozwalać sobie normalnie na tak 
obszerne i wnikliwe analizowanie 
poszczególnych audycyj, jak to 
możliwe jest w fachowych czaso- 
pismach literackich. Niejedno 
trzeba skracać lub szkicować, a 
to ma swoje ujemne strony. 

Jeśli zaś chodzi o rozmaitość 
ocen krytycznych, jakie nasunąć 
może różnym ludziom tasama 
audycja.. Ale dość, postawmy już 
kropkę. O tem jednem trzebaby 
znowu pisać osobny artykuł. 

Marjan Grzegorczyk 


lacz 
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Pogawęedka__niedzielna 
0 tydzień zapÓŹno... 


Jako motto dzisiejszej 
wędki powinienem podać 
przysłowie: „Lepiej późno, 
wcale”, Mam bowiem 
skreślić kilka słów o wielkiej mat 
ce wielkiego człowieka, a święto 
matki obchodzono akurat tydzień 
temu.. Młode skauciki, uczniowie 
i uczennice manifestowali na uli- 
cach Warszawy właśnie zeszłej 
niedzieli, Po zlożeniu hołdu mat- 
ce — mocno zmęczeni i zgrzani 
— wracali do domu, gdzie czeka- 
ły na nich rodzone matki. Jedne 
uśmiechały się, inne może zrzę- 
dziły, jeszcze inne dawały nauki 
i przestrogi. Wszyscy jednak mło 
dzi obywatele czuli, jak wielka 
miłość płonie w oczach i odsłania 
się w ruchach ich matek, gdy »ię 
do nich zwracały ze słowami po- 
witania. 

Każda matka jest inna, ale u- 
czucia macierzyńskie pozostaną 
jednemi z najwznioślejszych na 
tym padole, zwanym ziemią. W 
najcięższych chwilach myśli doj- 
rzałego człowieka cofną się w 
przeszłość, żeby spojrzeć w wy- 
blakłe już nieraz oblicze swej ro- 
dzicielki i z niego czerpać otuchę 
do dalszych zmagań z życiem. 

Przed laty zdarzylo mi się czy- 
taé jakieś niezmiernie ponure 
wspomnienia kata niemieckiego. 
Zapewnia on, że najzatwardzia|- 
si zbrodniarze tuż przed Śmier- 
cią szeptali do siebie: „matko, 
matko", jakby w tem słowie szu- 
kając ostatńiego pocieszenia? 

A ludzie wielcy i wybitni? 

Marszałek Piłsudski wyznaje, 
że w najtrudniejszych chwilach 
swego życia zawsze zwracał się 
do matki, starając się odgadnąć, 
jakby ona w danym wypadku po- 
stąpiła, Gdy znalazł odpowiedź, 
działał, na nic się już nie oglą- 
dając. 

Stalin raz na rok ucieka. ze 


zamiar jej sercu niepokoju. 


poga- źwo. Nadzwyczajna, jak z bajki, 
znane) karjera jej drugiego syna Napo-|ści okazywały niegdyś przyjaźń. 
niż | leona nie zdołała przygłuszyć w 


Wprawdzie 
nigdy nie zwracała się do niego 
ze słowami przestrogi, bo nie po- 
zwalała na to duma i jej i j 
lecz w najświetniejszych czasach 
cesarstwn szeptała do otoczenia, 
ze swym włoskim akcentem: 
„Pourtvcu que cela doure“. 
Oszczędzała namiętnie, jakby w 
przeczuciu, że kiedyś jej Napo- 
lione zwróci się do matki po pie- 
niądze. Nie jako cesarz, ale jako 
człowiek, który stracił wszystko. 
Intuicją matczynego serca wy- 
czuwała snać okrutny los synow- 
ski, Złe przeczucia osłaniały 
mgłą zadumy najpiękniejsze 
chwile i najradośniejsze momen- 
ty w iście bajecznej karjerze 8&9- 
na, nie pozwalając nigdy cieszyć 
się bez trosko. I rzecz charakte- 
rystyczna: Letycja Bonaparte od 
nalazła spokój dopiero wówczas, 
gdy Napoleon znalazł się na El- 
bie. 

Dnie płynęły tutaj w ciszy i za 
dowoleniu, zdala od  rozpgwaru 
świata, Los syna i rodziny zdawał 
się ugruntowany... 

Aż któregoś wieczoru Spotyka 
Napoleona w ogrodzie pod drze- 
wem figowem. Cesarz wydaje jej 
się wzburzonym. Zbliża się do 
niej i mówi podnieconym głosem! 

— Powiem mamie. Nikt nie po- 
winien się o tem dowiedzieć, na- 
wet Paulina... Zawiadamiam, że 
Gziś w nocy odjeżdżam. 

— Dokąd? 

— Do Paryża! 

Chwila ciszy. 

= Proszę o radę — brzmi dalej 
glos Napoleona. 


Serce matki zamiera.. Więc 
znów walka, znów niepewność, 
może zupełne załamanie, może 
sm 'erć... 


Ale dumna Włoszka opanowuje 


| a e a e W WARE ZY Z, 


hpa hermetyoznego , ZAMKNIĄ” | sie Rozumie, że podczas dalekiej 
Ga na Kremlu do rodzinnej WSi.| wyprawy nie powinny brzmieć w 
Na czas wizyty matka - StaruSZ” | uszach synowskich słowa trwogi. 


nienia księcia, któremu Wasze Mo 


Błagam o to Boga i Was, którzy 
jesteście Jego namiestnikami na 
ziemi. Interesy państwowe mają 
swe granice. Potomność, darząca 
nieśmiertelnością, podziwia szla- 
chetnego zwycięzcę". 

Monarchowie pominęli list mil- 
czeniem. 

Letycja jest teraz śledzona. 
Szpiedzy donoszą, że rzuca miljo- 
ny na wielki spisek, którego ce- 
lem jest dokonanie przewrotu we 
Francji. 

W Letycji znów budzi się duma 
i daje królowi taką odpowiedź 
przez sekretarza papieskiego: 

„Powiedz pan papieżowi, aby 
król usłyszał me słowa: gdybym 
miała szczęście posiadać te wszy- 
stkie miljony, które mi przysądza 
ją, nie werbowałabym stronników 
dla mego syna, on ma ich dosyć. 
Uzbroiłabym raczej flotę, któraby 
go uwiozła z wyspy, gdzie więzi 
go niesprawiedliwość". 

Tą samą dumą tchną słowa wy 
powiedziane do  austrjackiego 
szlachcica: 

„Czemuż to synowa moja uga- 
nia się po Itali, zamiast pojechać 
do męża na Św. Helenę!" 

Zbliżają się chwile najcięższe i 
wreszcie nadlatuje okrutna 
wieść: 

— Napoleon umarł. 

Stara, napół sparaliżowana Le- 
tycja przeżyje go o lat piętnaście, 
Niezmienna, jakby skamieniała w 
swej żałobie, każe się sadzać twa. 
rzą do popiersia syna. choć już od 
dawna oślepła i nie może widzieć 
rysów rzeźby. żyje niby echo mi- 
nionej epopei. W całej Europie je 
dynie jej służba nosi barwy cesa- 
rza i powóz jej jest ostatnim po- 
wozem, ozdobionym herbem napo- 
leońskim. 

W 1830 r. wybucha w Paryżu 
rewolucja. Bourbonowie zostają 
pozbawieni tronu. Korona przecho 
azi na dom Orieański w osobie 
Ludwika Filipa. Nowy król, wie- 


legenda 


ka zdejmuje ze Ścian Święte ob- | wjęę mówi twardo: 


razy, żeby nie drażnić materjāli- 


stycznych uczuć 10 AT wi Nie może być wolą-boską, byś | 
"m": umarł od trucizny lub po bezczyn 


syna. A dyktator 
ludzi, patrząc na ciemne Ślady 
po obrazach, uśmiecha się zapew- 
ne nad słabością matki, która 
marzyła o duchownej jego karje- 


rze... Nie spełnił jej najgoręt- 
szych pragnień... Zasiadają do 
stołu, rozmawiają... I wówczas 


piastun najrozleglejszei władzy, 
jaką kiedykolwiek w czasach no- 
wożytnych dzierżył człowiek nad 
innymi, przedzierzga się tylko W 
syna — w małego 53080. 
Napoleon niedługo przed Śmier 
cią na skaliskach ś-tej Heleny 
wyznaje: „Wszystko, czem 
jestem i byłem, zawdzięczam mej 


— Bądź posłuszny swemu loso- 


nej starości, ale z mieczem w dło- 
ni. Ufajmy pomocy Madonny. 
Nie pomogło błogosławieństwo 
Letycji. Jeszcze jedna stu-dniowa 
bajka, Waterloo i deportacja na 


odległa wyspę. 


Do matki dochodzą stamtąd co- 
raz smutniejsze wieści... Zbiera 


się w sobie i, nie bacząc na dumę, 
pisze do monarchów, 
wią w tym czasie w Akwizgranie: 


którzy ba- 


„Matka, ugięta bardziej, niż sło 


wa wyrazić są zdolne, żywiła dłu 
ge nadzieję, że zgromadzenie WA 
szych Ceszrskich i Królewskich 


Wysokości wróci jej znowu 


2g 


dząc, jaką moc posiada 
napoleońska, rozkazuje umieścić 
na kolumnie Vandome strącony 
stamtąd w 1816 r. posąg Napoleo- 
na, i 

Wieść o tem przynosi matce 
Hieronim. Letycja każe zaprowa- 
dzić się do wielkiej sali i szuka 
ślepemi oczami popiersia.., 

Mówi starczym głosem: 

— Cesarz znów jest w Paryżu. 

Powrotu doczesnych szczątków 
swego wielkiego syna nie doczeka- 
ła. Umarla na cztery lata przed- 
tem... 

Przeznaczenie kazało wielkiej 
matce wielkiego człowieka poznać 
wszystkie radości, przeczucia i bó 
le, związane z niezwykłym losem 
syna. Na mniejszą skalę przeży* 
wają podobne uczucia wszystkie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


etki tysięcy kupców 1 miljony gospodyń w Polsce znają, 
rozpowszechniają, używają i cenią wyroby Schichta: 
Mydło Jeleń, Radion, Ceres, Lux, Vim 
a także oleje jadalne Nelson i Minerwe. 


Niewszyscy jednak zdają sobie sprawę z ogromu zakładów 


SCHICHT-LEVER S. A. WARSZAWA 


w których wszystkie te produkty są wyrabiane. Mała ilustracja 
ma dać pojęcie o imponującej wielkości zakładów fabrycznych. 


Z teatrów 


Głupi Jakób 


Komedja w 3-ch aktach Tadeusza Rittnera 
w Teatrze Narodowym 


Od premjery „Głupiego Jakó- 
ba“ upłynęło już dwadzieścia 
sześć lat. Dla sztuki scenicznej 
okres to niebylejaki. Czas jest dla 
utworów dramatycznych specjal- 
nie bezwzględny. Demaskuje je, 
odziera z frazesów, odsłania bez: 
litośnie sztuczność i ukryte łat- 
wizny. Tymczasem okazało się, że 
te ćwierć wieku nie stało się dla 
komedji Rittnera ciężarem. Pod: 
czas, gdy caly szereg najgłośniej- 
szych nawet utworów Młodej Pol- 
ski nie wytrzymał próby czasu, i 
pozostał tylko dokumentami pew- 
nej epoki, wywołującemi w nas 
uczucia dalekie od bezpośrednio- 
ści, „Głupi Jakób* oparł się zwy- 
cięsko zmianom życia, zachowu= 
jąc pełną świeżość wyrazu, nieza- 
mazaną ostrość rysunku 

Dziwna to sztuka. Gdy się jej; 
uważnie przyjrzeć — ujrzy się 
jasno, jak wiele w niej banalno- 


py, są w „Głupim Jakóbie* ludzie. 
banalne konflikty. „Głupi Jakób* 
jest utworem psychologicznym. 
Akcja komedji jest podporządko- 
wana charakterom i w każdej sce- 
nie jest momentem, przeznaczo* 
nym do podkreślenia į uwypukle- 
nia pewnych wewnętrznych prze- 
żyć ludzi. I na tej właśnie pla- 
szczyźnie niema żadnych rewela- 
cyj, Psychologja postaci Rittnera 
obraca się w pewnych utartych i 
wielokrotnie już pokazywanych 
schematach. Niema w „Głupim Ja- 
kóbie* ani jednej postaci, której 
reakcje i przeżycia poruszyłyby 
nas nowością ujęcia. 


cie. Niepodobna, by niewola cesa- 
rza Napoleona nie stala sie przed 
miotem rozmowy i aby wielkodusz 
ność potega i pamięć dawniej- 
czych wydarzeń nie skłoniły Wa- 
szych  Cesarskich i Królewskich 
Mości do działania w celu uwol- 


matce. Nauczyła mnie swych za- 
sad i zwyczaju pracy". 

Letycja  Bonaparie — wielka 
matka wielkiego człowieka — by- 
ła doprawdy kobietą niezwykłą... 

Praktyczna, oszczędna, zapobie 
gliwa — patrzyła na życie trze- 


matki świata. Dlatego to, chociaż 
o tydzień za późno pozwoliiem 50 
bie w dzisiejszej pogawędce przy- 
pomnieć Czytelniczkom i Czytelni 
kom postać dumnej Letycji Bona- 
parte 


Szambelan? Jluż już spotkali- 
śmy w literaturze starszych pa- 
nów, którzy pod koniec egoistycz- 
nego. samotnego życia pokochują 
namiętnie młodą dziewczynę i 


ści. Bo przecież banalni, jako ty 
pragną ją zdobyć za wszelką i 


Jan Waśniewski. 


choćby się nawet sami mieli o- 
szukiwać, aby nie widzieć, że to 
nie oni przyciągają i zwyciężają 
młodość, lecz ich pieniądze. A Ha- 
nia, córką fornała, wykształcona 
w domu sąsiadów, „dziewczyna, 
której racja życiowa jest tak pro- 
Sta: dojść do bogactwa i stać się 
panią. A tych dwoje, typowych 
rezydentów Marta, siostra 
Szambelana i jej mąż Teodor, ex- 
porucznik. A pani Katarzyna, mai- 
ka Jakóba, obarczająca beż skru- 
pulów szambelana  ojcostwem, 
aby jej syn, wychowany przez 
rzekomego ojca doczekał się za- 
adoptowania i dochrapał się ma- 
jątku. A doktór, istotny ojciec Ja- 
kóba, fałszywy przyjaciel. intry- 
gant, wreszcie i sam Jakób, pro- 
sty, szczery chłopak, uwikłany w 
kłamstwa, których nie rozumie, 
otwarcie wyznający szambelano- 
wi, że nie jest jego Synetn... P 

Tych wszystkich ludzi już w 
pierwszym akcie dobrze poznaje- 
my. Nie zgotują nam niespodzia: 
nek, Wiemy, że Jakób odtrącony 
przez Hanię, która pragnęła wyjść 
za niego zamąż, gdyby stał się 
spadkobiercą szambelana, odej- 
dzie, domyślamy się również, że 
Hania zostanie „z szambelanem. 
Rozwój wypadków w „Głupim Ja- 
kóbie'* nie zaspakaja. Ich linja 
wyraźnie jest zarysowana już w 
pierwszym akcie. 

Ale mimo to słucha się kome- 
dji Rittnera z niesłabnącem na- 
pięciem i wrażenie, jakie pozosta- 
wia jest głębokie. Ta sztuka im. 
ponuje znakomitem napisaniem i 
wobec tych nieprzeciętnych war- 
tości literackich zapomina się o 
wszystkich banalnościach, Rytm 
komedji przykuwa. Djalog odsła- 
nia najtajniejsze myśli ludzkie, 
słucha się go z pełnym podziwem 


dla kunsztu scenicznego autora. 
Żadnych dłużyzn, niezwykła natu- 
ralność i prostota, oszczędność 
Biowa, misternie budzącego splot 
ludzkich namiętności i pragnień. 
Prawdziwy, doskonały teatr. Ritt- 
ner dowiódł „Głupim Jakóbem”, 
że dobry dramaturg w każdy ma- 
terjał potrafi tchnąć ciepło i 
prawdziwość życia, 

„Głupi Jakób* ma już na na. 
szych scenach bogatą i świetną 
tradycję. Bo i trudno o lepsze ro- 
le, niż w tej komedji. Wszystkie 
postacie dają aktorom duże pole 
do popisu. Wznowienie „Głupiego 
Jakóba* nie sprawiło zawodu i 
spewnością zdobędzie w kronice 
teatralnej trwałą pozycję. Obok 
„Tessy“ į wystawionego w war- 
sztacie teatralnym „Orfeusza“, 
jest to jedno z najlepszych przed- 
stawień sezonu. Duża w tem zasłu 
ga reżysera Edmunda Wier 
cińskiego, który Świetnie 
wczuł się w ton komedji i bardzo 
inteligentnie ujął całość. Dosko- 
nale wypadło rozplanowanie sy- 
tuacji, djalogi przekonywały bez- 
pośredniością, a liczne pauzy, bez 
których trudno sobie wyobrazić 


na scenie „Głupiego Jakóba”, mia: 


ły zawsze szczęśliwe akcenty, 
Szambelana grał Junosza- 
Stępowski, który tę rolę mo- 
że zaliczyć do rzędu swoich naj- 
doskonalszych osiągnięć. Miał nie- 
omylńość słowa i gestów, za- 
chwycał starannem opracowaniem 
szczegółów, pozwalał zapominać, 
że gra. Gnuśność i ospałość Mar- 
ty bardzo dobrze oddała Marja 


Dulęba, a Marjusz Ma- 
szyński, jako  eks-porucznik 
miał jeden z najszczęśliwszych 


wieczorów. Najszczersze również 
słowa uznania należą się Jani- 
nie Romanównie za ładnie 
podaną Hanię i Hnydzińskie- 
mu za szczerość i prostotę Jaku- 
ba. Świetnie wypadły epizody B u- 
czyńskiej (Katarzyna) i Ła- 
pińskiego (Prezes). Dekora- 
cje Śliwińskiego udane. 


Jerzy Andrzejewski, 
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Z plastyki 
Pociąg — wystawa 


stawie, zakupują na niej miejsce 
i z chwilą załatwienia tych spraw 
można przystąpić do urządzenia 
reklamowej gablotki, stoiska, iub 
nawet całego wagonu, zależnie 
od wielkości zakupionego miej- 


Pojechałem siódemką przez 
Pragę do końca, aż na przystanek 
Michałów, żeby zobaczyć pociąg 
— Wystawę. Przygotowania do 
wystawy są właśnie w toku, za 
kilka dni pociąg przyjedzie na 
dworzec Wileński i tu będzie stał. | sca. 

Ponieważ to już drugi rok, o ile| W tym momencie właśnie powi- 
się nie mylę, tej imprezy, WaTtoj nien wkroczyć na widownię, a ra- 
się rozpatrzeć w tem, co wytrzy* czej do wagonu, artysta - grafik 
mało w niej próbę czasu, a co Na-| -ekjamowy. Niektóre firmy dele- 
leżałoby, na podstawie rocznego gują zaungażowanego przez die- 


pem plastycznym dotrze do oczu, datek na pomoc grafika niewąt- 
zwiedzającego i zwróci jego uwa* |pliwie zaoszczędzony. Czy kupco- 
gę. Kupcy nie doceniają możliwo” |wi nie przepadło jednak 150 zł. 
ści grafika w tym zakresie i skut-|za miejsce, skoro wiaściwie nikt 
ków materjalnych dowcipnej re-|takiej reklamy nie zauważył. A 
klamy, natomiast  przeceniają |ieżeli reklamy nikt nie dojrzał, 
własne kwalifikacje w tym  za-|to przepadły także wszystkie e- 
kresie. Kupuje tnka firma naj-|wentualne z niej zyski, Oszczęd- 
mniejsze miejsce za 150 zł.; Pora= | ność, czy strata? 

dowski, żeby jej pomóc, robi kon- 
strukcję plastyczną, półeczki, p0- Hsychologafiiy DUŃ jopOkGlOE 
działy i t. p. Niestety zaraz po- będzie się liczył z tem, pad wyj 
tem wszystko przepada, gdyż fir- się składa z przeszło 80-tu wa. 
ma zapycha tę konstrukcję do- gonów. Wagony, zajęte w całości 


Mówią, że kupcy są dobrymi 


szczętnie © wci; podział przez jedną instytucję, (nie każ- 
konstrukcyjny miejsca  giniejgy może sobie na to pozwolić) 
w tym tłoku i niczego  nie|można policzyć na palcach. Re- 


jest w stanie uwydatnić, ani pod-|szta zajmuje tylko część miejsca 


doświadczenia, zmienić, ulepszyć. 
Należałoby... tu czujnem uchem 


bie art. - grafika, który im urzą- 
dza reklamę plastyczną. Inne ko- 


łowić westchnienie wszystkich 
tych, których wartość reklamowo- 
ariystyczna wystawy leży na ser- 
cu. W gruncie rzeczy dobrze wia- 
domo o pewnych mankamentach i 
łatwoby je usunąć, niestety głos 
fachowców w zakresie reklamy 
artystycznej nie zawsze jest bra- 
ny pod uwagę. mi 
Pociąg - wystawa organizuje 
Centralne Towarzystwo Popiera- 
nia Wytwórczości Krajowej. Z 
ramienia Towarzystwa czuwa nad 
wyglądem wystawy i kieruje jej 
urządzeniem art. - grafik, p. Pa- 
wel Poradowski. Firmy i wytwór” 
nie zgłoszają swój udział w wyl 


rzystają z pomocy i doświadcze- 
nia kierownika wystawy, p. Po- 
radowskiego. Inne jeszcze, a tych 
niestety jest bardzo dużo, urzą- 
dzają swój kącik na własną rękę, 
własnemi siłami. Ponieważ miej" 
sce kosztuje, praca art. - grafika 
też, robią to oczywiście przez o- 
szczędność. Zobaczymy, czy to jest 
prawdziwa oszczędność i czy na 
takiej oszczędności kupiec, prze- 
mysłowiec, lub wytwórca raczej 
nie straci? 


Im mniejsze miejsce, tem umie- 
jętniej należy je wyzyskać. wten- 
czas dobry pomysł swym dowti- 


kreślić. Oto jeszcze wolne miejsce | w, wagonie, mając obok siebie 


na ścianie, jakieś 30 ctm. kwadra- kilku, lub kilkunastu 


towych, szczęśliwa pauza dla o- 
czu, coś co może być nader przy- 
datne, jako tło dla wystawionego 
przedmiotu. Ale nasz kupiec rozu- 
muje inaczej. Wolne miejsce? 
Więc tu na ścianę jeszcze jeden 
fidrygałek (przecież ja zapłaci- 
łem za miejsce — powiada). 


sąsiadów. 
Pomnóżmy tych kilkanaście po- 
zycyj przez ilość wagonów, a 0- 
trzymamy menu dla widza, zlo- 
żone z olbrzymiej ilości dań. 
Trzeba się liczyć z jege zmęcze- 
niem i nie nadużywać pamięci 
wzrokowej zwiedzającego. Ku- 
piec, lub wytwórca mógłby poka- 


W rezultacie, chaotyczna i na-|ząć wszystko, co ma na sprzedaż, 


tłoczona. ginie ta cała gablotka, | gdyby taksamo nie pragnął 
tembardziej, że obok jest |stąpić jego sąsiad, W tym stanie 
urządzo- |vzaczy nie należy traktować miej 


ginie 


kilkadziesiąt taksamo 


nych. Ten zgiełk plastyczny mę-|sca na wystawie - pociągu, 
czy raczej nasze oko, zamiast je, witryny 
zwracać ku pewnym Szczegółom. | wnętrzą sklepu. 


po- 


jak 
sklepowej. albo cząstki 
Te miejsca Są 


Groch z kapustą, kasza, ale wy-|przeznaczone na reklamę. A re- 


klama trafnie pojęta musi u- 
względniuć otoczenie i okoliczno- 
ści w jakich się znajdzie. „Mało, 
a pomysłowo i dowcipnie“ — po- 
winno być w tym wypadku dewi- 
zą wystawców. . 


Niektóre firmy zrezygnowały 
z pomocy specjalisty, grafika re- 
klamowego, bynajmniej nie ze 
względów oszczędnościowych. 
Istnieje, niestety, zbyt jeszcze 
popularne przekonanie, że pla- 
styki nie trzeba się uczyć. Kazdy 
mą przecież, wedle własnego mnie 
mania, wrodzone poczucie este- 
tyki. A plastyka to nie jest chy- 
ba żadna specjalność. Znaną fir- 
ma kosmetyczna, którą mogła so- 
bia pozwolić na grafiką pierw- 
szorzędnego i najdroższego, zre- 
zygnowała z pomocy artystów i 
poradziia sobie sama. Postawiła 
poprostu na wystawie dwie sza- 
fy ze swego sklepu... 


Możnaby naturalnie teruu wszy 
stkiemu zaradzić, wprowadz.jąc 
pewien cenzus artystyczny. Trud- 
no ludzi oczywiście zmuszać do 
korzystania z  piatnej pomocy 
grafika, ale należy odrzucać, 
przedstawione przez firmy oraz 
rozmaite instytucja wystawiają- 
ce, projekty reklam. o ile nie bę- 
dą na jakim takim poziomie arty- 
stycznym. Tą zasadę kierownik 


wystawy, p. Poradowski, nawet 
stosuje, ponieważ jednak „Cen= 
tralne Tow. Pop. Wytw. Krajo= 


wej“ pragnie zachęcić do jaknaj- 
liczniejszego brania udziału w 
wystawie, w rezultacie patrzy się 
na mankamenty zgłaszanych pro- 
jektów przez palce. 


Bywają i względy inne, Oto np. 
jakaś pożyteczna placówka spv- 
łeczna, lub państwową zgłasza 
swój udział. Szef tej instytucji, 
sympatyczny i dzielny pan ma- 
jor, przypomina sobie, że kiedyś 
malował akwarelą. Wyraża więc 
gotowość wymalowania pewnego 
szczegółu stoiska osobiście. Kie- 
wystawy płód pana- 
majorowego natchnienia przyj- 
muje, zastrzegając, że czyni to 
jednak, nie w podziwie dla jego 
talentu, a przez sympatję dla na- 
szej armji. 


rownictwo 


| 

| Na jednym z końców pociągi- 
wystawy jest wagon, którego nie 
danem mi było zwiedzić, Na za- 
pytanie, co się w nim znajduja, 
powiedziano mi, że bar. Na zapy- 
tanie: czyjej firmy? dostałem 
odpowiedź, że firmy to właściwie 
| żadnej, tylko dla pana wojewody, 
| ub starosty, gdy w czasie podró- 
ży pociągu po kraju, zechce któ- 
ry z nich zwiedzić wystawę. 


Wiktor Podoski, 


- 
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DziĄ Zesł. Ducha Św. 
Jutro Pon. Świąteczny 
TEATR WIELKI: dziś ostatnie 
przedstawienie operetki „Symfonja 


miłości“. Od poniedziałku Opera nie- 
czynna. 


TEATR NARODOWY: dziś, w nie 
dzielę, i jutro w poniedziałek, ostat- 
nie w sezonie dwa przedstawienia o 
godz. 3.30 pop. „Spadkobiercy. 

Dziś i jutro gorąco przyjęty „Głu- 
pi Jakób“ Rittnera. 


TEATR POLSKI: dziś i jutro 
„Miljonerka*' Shawa z Modzelew- 
ską w popisowej roli tytułowej. 

„Trzy dotychczasowe przedstawie- 
nia „Miljonerki* wywołały żywa 
reakcję publiczności i zainteresowa 
nie. 

TEATR NOWY: dziś i jutro „Te- 
ssa“ w reżyserji Węgierki, 

TEATR MAŁY: dziś i jutro po 
raz 80-ty „Adwokat i róże“ Szaniaw 
skiego w reżyserji Zelwerowicza z 
Brydzińskim. 

TEATR LETNI: dziś i jutro za- 
bawna komedja „Nieusprawiedliwio- 
na godzina* w głównych rolach z 
Lindorfówną i Różyckim. 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36/40) : Tyiko do soboty włącznie 
„Pierścień Wielkiej Damy” C. Norwi- 

a. 


TEATR KAMERALNY: Dziś i ju 
tro o 4-ej i 8.15 „Matura“ z Andrze- 
jewską w roli głównej. 

w pierwszych dniach czerwca pre 
mjera „Nieprzyjaciółki* Antoine'a". 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i ju- 
tro o 4-ej pp. „Cień“, wieczorem 
„Trafika p. generałowej”. Wkrótee 
premjera „Profesja p. Warren” B. Sha- 
wa, 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy- 
towa 14): Komedja muzyczna p. t. 
„Kot w worku“. Jedno przedstawie- 
nie o 8-ej. 

LIDO: (Dolina Szwajcarska). Co- 
dziennie rewja. Koncert = Dancing. 


TEATR MALICKIEJ 

daje dziś i jutro po 2 przedstawie- 
nia: o 4-ej popoł. po cenach do po- 
łowy zniżonych ostatni raz „Cień“ 
Niccodemi'ego z Malicką, Cieszkow- 
ską, Sawanem, Biesiadeckim i Łaciń 
skim. O 8 wiecz. poraz 151-szy i 152 
największy sukces sezonu „Trafika 
pani generałowej'* Bus - Feketego z 
niezrównaną Malicką. Za parę dni 
premjera sensacyjnej „Profesji pani 
Warren“ „Bernarda Shaw'a reżyserji 
Z. Sawana. 


| Z miasta 
KONCERTY 

W niedzielę, dnia 31 b. m. odbęda 
się staraniem W ydziału Oświaty i Kul- 
tury Zarządu Mejskiego w godz. 17— 
19 bezpłatne koncerty w następują- 
cych punktach: w Parku Paderewskie- 
go na Wybrzeżu Kościuszkowskiem, 
w Parku Żeromskiego, na skwerze 0- 
bok Instytutu Radowego przy ul. Wa- 
welskiej. 

W poniedziałek, dnia I czerwca, ja- 
ko w dzień świąteczny, w tych sa- 
mych godzinach odbędą się również 
koncerty w powyższych czterech 
punktach oraz w parku Praskim. 

WYSTAWA DRZEWORYTÓW 

WŁOSKICH 

Wczoraj w południe otwarta zosta- 
ła w Miejskiem Muzeum Narodowem 
przy Al. 3 Maja 13 (pawilon) Wysta- 
wa Drzeworytów Włoskich „a chiaro- 
scuro”. 

Cekawa ta Wystawa obejmuje bli- 
sko 200 objektów barwnych drzewory 
tów włoskich iubezwątpienia wzbudzi 
równe żywe zainteresowanie wśród 
najszerszych warstw kulturalnych Sro 
licy, iak i przed kilku dniami zamknię 
ta Wystawa zbiorów š$. p. dra Popław- 
skiego. 

"LIKWIDACJA STRAJKU 

W sobotę, 30 b. m, w inspekcji 
pracy V obwodu odbyła się dwustron- 
na konferencja w sprawie strajku oku- 
pacyjnego w hucie szklanej „Wene- 
da* w Warszawie. 

W wyniku konferencji strony zgo- 
dziły się na arbitraż przewodniczące- 
go konferencji podinspektora pracy 
J. Włodarczyka, który w najbliższych 
dniach wyda orzeczenie. Tem samem 
strajk został zlikwidowany i od wtor- 
ku robotnicy podejmą R 


POSIEDZENIE T R 


W dniu 4 czerwca r. b. o godz. 18-ej 
odbędzie się posiedzenie Tymczaso- 
wej Rady Miejskiej. Na porządku 
dziennym obrad znajduje się: ustale- 
nie porządku obrad; przyjęcie proto- 
kułu poprzedniego posiedzenia z dnia 
27 maja 1936 roku; sprawozdanie 
prezydenta miasta; reterat Komisji Re- 
gulaminowo - Prawnej w sprawie pro- 
jektu ustawy o samorządzie  stołecz- 
nym oraz wolne wnioski. 

POBÓR ROCZNIKA 1915 

W środę, 3 czerwca, w kolejnym 
dniu poboru w Warszawie meżczyzn 
ur. w r. 1915, winni zgłosić się przy 
ul. Szerokie: 5 poborowi: 1) zamiesz- 
kali w 14 į 15 dzielnicach Ill komisar- 
jatu P. P. — w komisji poborowej 
Nr. 1. 2) zam. w3i4 dzielnicach 
XX XXI kom. P. P. — w komisji po- 
borowej Nr. 2, 3) zam. w 1,2 13 
dzielnicach XXV kom. P. P. — w ko- 
misji poborowej Nr. 3 i 4) zam. w 3 
dzielnicy VIII kom. P. P. — komisji 
poborowej Nr. 4. 

POMNIK MONIUSZKI NA PL. 

TEATRALNYM 


Przeplanowanie pl. Teatralnego bę- 
dzie opracowane już w dniach naj- 
oliższych i przedstawione prezydento- 
wi miasta do zatwierdzenia. Plac ten 
przybierze nową szatę. Projektuje się 
usunięcie skwerów, zniesiene wenty- 
latorów teatralnych, wybudowanie 
podziemnego szaletu, przeniesienie czę 
Sciowe linij tramwajowych. Pozatem 
przed filarami od strony ul. Focha sy- 
metrycznie do pomnika Rogusławskie- 
go stanie pomnik Stanisława Moniusz 
ki, Przerobienie pl. Teatralnego ma na- 
stąpić w szybszem tempie. 


Wypadki i kradzieże 


Skok z piętra. Z okna klatki scho- 
dowej domu Nr. 53-A przy ul. Mar- 
szałkowskiej, wyskoczyła z 4 piętra 
na bruk Felicja de Vallerne, lat 39, 
urzędniczka, zamieszkała tamże. De 
Vallerne dokonała samobójstwa pod 
m zaburzeń psychicznych. — 

dniu wczorajszym (0 co fest po- 
dejrzewana) usiłowała ona przez od- 
kręcenie kurków gazowych zatruć 
domowników. Samobójczyni poniosła 
śmierć na miejscu. 

Samobójstwo. Andrzej Zieliński, 
strzelec z 2-ej kompanii baonu szkol- 
nego 71 P. p. w Zambrowie, za po- 
mocą wystrzału z karabinu w serce 
pozbawił się życia. 

Wypadek szwoleżera. W czasie 
ćwiczeń spadł z konia szwoleżer ]-gu 
pułku, Józef Huszcza, ulegając wstrzą 
sowi mózgu. 

Pogryziona przez kota. Marja Wa- 
figóra, lat 42, fryzjerka, zamieszkała 
we Włochach, bawiąc u znajomych 
na Grochowie, w czasie zabawy z ko- 
tem, została pogryziona dotkliwie w 
ręce. | 

Spadł z motocykla. Na dworzec, 
Wschodni przywieziono Ignacego Ka: 
płana, lat 23, urzędnika, zam. przy ul. 
Prostej 18, który w czasie przejażdż- | 
ki spadł z motocykla i doznał szeregu 
ogólnych ciężkicn obrażen. 

służąca złodziejką. Do urzędu śled- 
czego zgłosił się Adam Kamiński (Ka- 
rolkowa 16) i zameldował, że za po- 


E 1 TIRZE TOME I 
R groszem croone f 
_PRTEEEY TITO C"ER R 
MEBLE 100 ŻŁ, pra 


mieć piękną sypialnię, 


raiesięcznie 
cąc 


gabinet, sa- 


lon luo jadzinię z cennych drzew , top: ołąd 
skromniejsze lecz so-|tzei. zam, przy ul. ks. Felinskiego i 


egzotycznych, 
lidne 50 miesięcznie. kołosałny w 
hór. Urządzamy 
Przyjmujemy  obstałunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja solidnosc1l 
dtuzoterminowy kredyt. Ceny bez- 
konkurencyjne. Gotowka rabut. Za- 
mieniamy stare na nowe. Racelicki, 
Nowy Swiat 30, reg Pierac ..egu. 

3 - mar 


„m 


SIKDI prywalna powszechna 
i - sw. Karola Boromeu- 
sza, Chłodna 18 rozpoczęła «eplsy 
dzieci. 


aoee apa piy OI, aa a Ea 
yroki weksle protestowane. naby- 
wa, załatwia ziecenia Warszawskie 
Towarzystwo Powiernicze, Chmielna 
26—2. 


y- 
pensjonaty, kluby, | 
|  świętokradcy. Za pomocą wybicia 
"szyby w oknie dostali się do koscioła 


mocą dobranego klucza jest systema- 
tycznie okradany z gotówki. W ten 
sposób skradziono imu 5.500 zł. Fo- 
licja aresztowała służącą Kamińskie- 


na wysiępa 

Jednym z dorobków akcji kul- 
turalno - społecznej na terenie 
Fundacyjnych domów akademie- 
kich w Warszawie, stanowi włas- 
ny chór i orkiestra. Zorganizowa 
ne i wyposażone przy pomocy 
Fundacji w instrumenty, orkie- 
stra i chór w których uczestni- 
czy około 50 akademików, mogły 
rozwinąć owocną i celową pracę. 
Stanęły one na takim poziomie 
muzycznym, który pozwala na 
występy na szerszym terenie. Nie 
dawno orkiestra ta i chór brały 
udział w koncertach popular- 
nych. organizowanych przez wy- 
dział oświaty i kultury Zarządu 
Miejskiego, nadto zorganizowano 
w domach akademickich szereg 
poranków muzycznych z występa 


mi pierwszorzędnych sił arty- 
stycznych. 
Obecnie dzięki Fundacji „Do- 


my akademickie im. Prezydenta 
Narutowicza w Warszawie”, chór 
i orkiestra mieszkańców domów 


Jubiier okradziony 
przez dwie damy 


Do firmy jubilerskiej Zegrze przy 
ul. Nowy Świat 30, tuż po otwarciu 
sklepu o godzinie 8-ej rano przybyły 
dwie elegancko ubrane panie, które 
zażądały przedstawienia im  koiczy- 
ków, Po obejrzeniu i wybraniu kol- 
czyków oświadczyły. że za godzinę 
przyjadą. „Klijentki” wsiadły do sa- 
mochodu. Zaledwie „klijentli* odje- 
chaty, w sklepie stwierdzono kradzież 
kolczyków platynowych z  brylanta- 
mi, wartości 5.000 zł. 


- 


napcp 


cie? Pozos 


Losy I klasy 


KINA 


ACRON: „Annapolis“ i „Biały 


go, Marję Grzywacz, jako podejrzana | prak“. 


o dokonywanie tych kradzieży. 
Zbrodnia matki. W ogródku domu 


przy ul. Dantyszka (kolonja Lubeckie- | hotetowy“ i „Jackie 


ADRIA: „Caliente Miasto Miłości“ 
AS: „Wielka księżna i chłopiec 
Cooper, 


go) znaleziona nowonarodzone dziec | dzieiny chłopiec". 


ko płci męskiej. Lekarz Pogotowia 


AMOR: szatana” i 


„Kuszenie 


stwierdził śmierć, wskutek rany ciętei „Uwcdzicielka*. 


brzucha, z wypadnięciem trzewi. Po- 
licja zajęła się odszukaniem matki- 
zbrodniarki 

skradzione drabiny. Przedsiębiorca 
budowlany, 


Izaak majes (Nowolipie |» 


ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż”. 
APOLLO: „Straszny Dwór" 

ANTINEA: „Taniec Miłości” 
Człowiek, który sprzedał głowę*. 


i 


„ EWA " + 06 
2%) odnawiał dom przy ul. Freta 47. BAŁTYK: „Królewska Fawor, :. 
(Frzechodzacy co remontowanego BIS: „Oskarżam Cie D Matko“ i 
domu inny przedsiebiorca, Josek „„Wielkomiejska Symfonja”. 
Grynberg, poznał swoje drabiny) COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma- 
skradzione mu niedawno, na których | rynarki warno i rewja. wz 
robotnicy odnawiali dom. Majesa o- COLOSSEUM (Małe): „Miłość 


sadzono w areszcie. 

Przejecnanie. Na ul. Radzymińskiej 
w iargówku „wóz przejechał 3-letnie- 
go Jana Machaja, ucznia, (Barkociń- 
ska ]5), Chłopiec został zraniony w 
czoło oraz doznał wstrząśnienia móz- 
gu. Nieszczęśliwego w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala. 

Wypadek czy zbrodnia Lokatorzy 
domu Nr. 2 przy ul. $Silnikowej w 
Pruszkowie znależii w ubikacji zwłoki 
noworoaka. Policja wszczęła docho- 
dzenie 1 ustaliła, że dziecko poniosło 
śmierć wskutek utopienia. Ustalono, 
ze uziecko tw uroazna Lecylja Ustrow 
Ska, lat 26, zamężna, mieszkanka. te- 
goz domu. Narazie niewiadomo, czy 
zachodzi tu nieszczęśliwy wypadek, 
czy ubrodnia. 

Wyłowienie topiełca. Wyłowiono z 


możaa |Wisiy pod Młocmami zwioki chłopca 


w wieku lat |2-tu. Policja ustaliła, że 
ielcem jest Zbigniew Żołądek, u- 


Chtopiec utonął przed trzema dniami 
czasie kąpiel. 


'paraijalnego przy ul. Chłopickiego 2, 
złodzieje. $więtokradcy obrabowali z 
wotow oitarz uraz rozbili puszki z ©- 
harami, rabuząc pieniądze. 
Przejechona przez tramwaj. Na pl. 
Zwiaznej Bramy, wskutek wiastiej nie- 
strożnuścći dostaix się pod tramwaj 
| t-letnig Wanda Dominiak, przybyła 
7 matką z Pruszkowa. Dziewczynka 
doznaia rany szarpanej prawego poa- 
udzia i obrażeń narządów jamy 
;brzusznej 1 zostala przewieziona w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala. 


ost 


| dla dorostych', 


CAPITOL: „Doktór X". 
CASINO: „Dzisiejsze czasy”. | 
CORSO: „Mała mateczka* i rewia. 
CZARY: „Burza nad Andami". 
ERA: „Potwór” i „Zew Dzikich". 
ELITE: „bDodek na froncie” i 
„Konkurs piękności". 
FAMA: „Za grzechy”. 
| EUROPA: „Pieśń Miiości*. 


Nalsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTEHM 
— mistrz międzyn. in- z 7 
stytutu Wiedzy Te 
nej, uznany jako wszech ~ 


światowej sławy teno- % 
men, przy pomocy Me- fg * 
djum „JAMHRY”, które £ j „* 
jest nieomylne daje w 
transie jasne odpowie- syg. 
dzi we wszelkich zawi- ">. 
kłanych kwestjach. Wi-KSko a 
dzi na odległość. Daje mozność zdoby 
cia milości pożądanej osoby, Przepo 
wiada przeszłość, przysziosć. Upraco- 
wuje horoskopy i analizy grafologicz- 
ne. Medium zestawia pewne wygranej 
N-ra losów, podaje gdzie takowe moż: 
na nabyc. W 35-ej loterji padło 48 
wielkich wygranych wybranych prze» 
medjum oraz wiele wielkich wygranycu 
na obligacje Państwowe. Podać datę 
urodzenia, własnoręcznie napisane imię 

nazwisko i załączyć kiika włosów dla 
kontakt. Na kosztu pocztowe i kance- 
łaryjne załączyć zł. 1— znaczkami 
pocztowemi. Adres: Kraków, Lybcz 
23 m. 2. Osobiste przyjęcia couziennie. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


byłu. Jak to zrobi- 


terja. Ufajcie. że pewnego 
dnia obdarzy Was dobrobyłem 
szczęśliwy łos, nabyły w kolekturze 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddz. w Warszawie Wilniei Krakowie 


do nabycia. Ciqgnienie 18 czerwca. 


Zamówienia zamiejscowe zaiatwia- 
my odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. 


jako | 


ch w Wilnie 

akademickich wyjeżdżają na Zie- 
lone Święta do Wilna, gdzie po 
złożeniu hołdu Sercu Marszałka 
Piłsudskiego i zwiedzeniu mia- 
sta, wystąpią z koncertem w auli 


Uniwersytetu Stefana Batorego. 
118 rzemieślników 


W sobotę o godz. 12 odbyło się w 
kostki brukowej. Dyplomy wręczono 
Panawie i Panie iexką pracą 


otrzymało dyplomy 

Izb:e rzemieślniczej uroczyste wręcze- 

nie dyplomów rzemieślnikom, którzy 

ukończyli zawodowy kurs obróbki 

118 rzemieślnikom. 

50 ZŁOTYCH DZIENNIE ZAROBIĄ 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! TYLKO ABDEL-HMANMI 
jest fenomenalnym i 


najstawniejszy je- 
dynym wyróżniają- 
cym sie na calym 
świecie jasnowidzem 
graiologiem który od 
Boga posiada nad- 
przyrodzony dar ja- 
snowidzenia i hypno 
tyzowania wybierze 
Ci zupeinie bezpiat- 
nie i bezinteresownie szczęśliwy Nr. 
Losu który pod gwarancją zostanie 
wylosowany. Wskaże gdzie takowy 
można nabyć oraz na życzenie odga- 
dnie Twą przyszłość, wprowadzi Cię 
na prawużiwy szczęśliwy Nowy Tor 
Życia, może dać ci możność stalego 
zarobkowania. Zatem natychmiast w 
każdej sprawie zwróć się do niego. — 
Nądeślij datę urodzenia, podać pyta- 
nia imię i załączyć 80 g`. znaczkami 
na koszty portorji. Adresować Jasno- 
Lwów Ul. 


widz Abdel-Hanim, 15, 


Cerkiewna 18/13. 


rawienie 


taie tylko lo- 


36 L. P. są już | 


FILHARMONJA: 
buz“. 
FLORIDA: „Nie miała baba kło- 
potu” i „Król Dżungli”. 


„Kochany Ło- 


FORUM: „Napad na Kongo”, i „Za 
krzywdę brata 
HELIOS: „Panienka z Poste Res- 


tante“. A 
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar 


dasza“- y 
ITALIA: „Mazur“ i dod. 


KOMETA: „Koenigsmarck” i rewia. 
LOS: „Nasze słoneczko”. 


MAJESTIC: „Roberta“. : : 
METRO: „Wielki czarodziej“ i 
rewja. 


MARS: „Dawid Copperfield“ i do- 
datki À 
MEWA: „Dziś wieczór u mnie“ 1 
„Kobiety pod kontrolą“, 
MIEJSKI: „Za chwilę szczęścia". 


MUCHA: „Królowa szybkości“ i 
„Bal w Savoyu“. 
MINERWA: „Nocny Express" i 


„Pionierzy Texasu“, 
MARS: „Mazur“. 
NOWA TOMBOLA: 

„Vanessa“, 

OKO PRASKIE: „Osaczona“ 

„Noc na falach Atlantyku“, 
PAN: „General Sutter" r 

| POPULARNY: „Dla Ciebie 

wam” i rewja. N 
PETIT URMIANON: „Dla ciebie 

tańcze* i „Noc weselna“. 
PARAFJA SW. ANDRZEJA: „Cór- 

ka Generala Pankratowa” ! dod. 
PRAGA: „Dziewczę z obiokow“ 1 

„Dzień wielkiej przygody”. 
RAJ: „Noc Cudów”, „Kłopoty tele- 

'onistki 


„Julika“ i 


i 


śpie- 
re 


KENA: „A L. 14 zatonęła" i Film 

olski. 

RIALTO: „W cieniu samotnej 
| sOśny” 

ROMA: „Brygada śmiałych“. 


ROXY: „Kapryśna Marietta" i „Ku: 
rzy mecz” A 
SOKOŁ: „Zew krwi“ i „Krol zło- 
«4 
STYLOWY: „L'equipage”. 
SVIATOWID: „Pokusa“. 


ta 


ŚWIAT: „Ostatni posterunek" i 
„4 dżentelmenów''. 

SFINKS: „Poznali się w Monte 
Carlo” ; rewia. 


TON: „Jego wielka miłość". A 
UCIECHA: „Niewidzialny promień”. 
UNJA: „Całe miasto o tem mv- 
wi” i .Świat sie śmieje", 
VARIETPTE: „Szanghaj“ i rewja. 


n : a s _ 
"RANK oLLLLLLLL LL Z ZZ Z NO ANO ZO m A A BN _ 


Orkiestra akademicka 


Nr 153 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie 


ogecąchc ald 


ogendurt ciN 


Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczy* 


liśmy następujące nagrody, celem 


zdobycia klijenteli: 


1. Nagroda 4-lampowy aparat ra-| 7—10 Nagrody Aparaty radjowe. 
djowy 11—12 a Gramofony waliz- 

2: 2 Maszyna do szycia kowe. A 

8. n Rower damski lub | 13—=30 » Zegarki męskie. 
męski. 31—40 a Obrazy olejne. - 

4—6 » Aparaty fotograficzne. |41—60 ja Kasety toaletowe. 


Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem  notarjusza w terminie, 


o którym zawiadomi się na piśmie. 


nych zobowiązań. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy, 


wiązanie należy przesłać odwrotnie 
którą się w każdym razie 
„Polonia“, Kraków Wielopole 8—10 


otrzymuje. 


Nadsyłający rozwiązanie niema żad- 
Roz- 
załączając ew. znaczek ną odpowiedź, 
Adresować: Dom Wysyłkowy 


RADJO 


Niedziela, dn. 31 maja 

8.00 Sygnał czasu. 8.03 „Gazetka 
rolnicza“. 8.18 „Przeglad rynków 
produktów rolnych“. 8.83 Muzyka 
(płyty). 8.45 Dzien. poranny. 900 
Muzyka (pł). 10.00 TRANSMISJA 
UROCZYSTEGO NABOŻEŃSTWA 
PRZED GMACHEM WOJEWÓDZ- 
TWA ŚLĄSKIEGO W  KATOWI- 
CACH, Z OKAZJI JUBILEUSZO- 
WEGO ZJAZDU ŚPIEWAKÓW ŚLA 
SKICH, KAZANIE WYGŁ. KS. DR. 
MJR. LUDWIK BOMBAS. W CZA- 
SIE NABOŻEŃSTWA CHÓRY MĘ- 
SKIE WYKONAJĄ MSZĘ ŁĄCIN- 
SKA OP. 12 WACŁAWA LACH- 
MANA, Z TOW. ORK. DĘTEJ, 11.57 
Sygnał czasu į hejnał z Krakowa. 
12.08 Przegląd teatr. 12.15 „Z oper, 
baletów i operetek', Poranek mu- 
zyczny (z Wilna). Wykonawcy: 
Orkiestra Kameralna, 14.30 „Wesołe 
opowiastki góralskie“ — wypowie 
Antoni Zachemski., 14.40 „Na drob- 
ną nutę“ — tańce podhalańskie w 
ukiadzie Mierczyńskiego (pl). 14.45 
„Trzy zbiory w dwóch latach“ — po- 
gadanka. 15.01) Konce. rekl. 15.80 Mu- 
zyka pogodna (pł.). 16.30 Reportaż 
sportowy. 17.60 „1000 taktów muzy- 
ki“. 18.00 Wielki Teatr Wyobraźni: 
słuchowisko oryginalne. „Wakacje w 
Nohant'* Jarosława |Iwaszkiewi- 
cza (wznowienie). 18.30 „Coś dla 
każdego“ — koncert. 20.25 Go czy- 
tać ? nowości literackie. 20.40 
Przeglad polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „NA WESOŁEJ 
LWOWSKIEJ FALI“ P. 1. „GRA- 
MY W ZIELONE“ — W OPRAC. 
WIKTORA BUDZYŃSKIEGO. CZE- 
SŁAWA HALSRIEGO. 21.30 Frag: 
ment koncertu jubileuszowego Pol- 
skiego Towarzystwa  . Śpiewaczego 
„Echo-Macierz* (ze Lwowa). 


22.00 
Wiadomości sportowe. 22.20 Muzyka 
taneczna w wykonaniu zespołu Adi 
Rosnera. 23.30 Muz. taneczna (pł). 


PONIEDZIAŁEK, I CZERWCA 1936r. 

8.00 _ Sygnał czasu i „Pod Twoją 
obronę*. 8.03 „O przygotowaniu na 
sprzedaż truskawek i czereśni — po- 
gadanka. 8.18 Muzyka (płyty). 8.45 
Dziennik poranny. 9.09 TRANSMISJA 
NABOŻEŃSTWA Z KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA W WARSZAWI.. KAZA- 
NIE. — WYGI. KS. PROF. EUGL- 
NJUSZ KAPUSTA. CHOR SWIĘTO. 
KRZYSKI sPIEWAĆ BEDZIE POD 
KIER. KS. PROF. JÓZEFA URSZU. 
LIKA. 10-30 Najpiękniejsze meiodje 
Franciszka Schuberta (piviy). 1145 
Przegląd filmowy. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 ..COCTA- 
IL ŚWIATECZNY: PORANEK 
MUZYCZNY W. WYKONANIU 
ZWIEKSZONIJ ORKIŁSTKY POD 
DYR. TADEUSZA SEREDYŃSKIEGO 
ORAZ CHÓRU „WESOŁA PIATKA“ 
POD DYR. ZBIGMEWA LIPCZYN- 
SNIEGO I TADEUSZ SEREDYRSKI 
(FORTEPIAN. ( ZE LWOWA). 
1430 „Pszczoły rojem uciekają bo 
pszczelarza dosyc mają“ — diaiog w 
opracowaniu  Razimierza Bajorka. 
14.45 Jan Brahms: Tańce  wegierskie 
Nr. 10, 201 21 (płyty). 15.00 Koncert 
reklamowy. 15.39 „Królowa polskiej 
bajki: audycja dla dzieci młodszych. 
1545 Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Filnarmonji Warszawskiej z Ciecho- 
cinka (przez Toruń). Gauna: Marsz 
lctaryński, Adam: Uwertura „król 
Ivetai", Bucoless: Cierpienia muosne 
— walc, Zygmunt Noskowski; Tamec 
cygański, iotr Czajkowski: Pieśń 


bez słów, Apolinary Katski; Polowa- 


nie na lwa, Maurycy Moszkowski: 
Serenada, Litoli: Walc  „Frascate”, 
Józef Verdi: Fantazja z op. „Truba- 
dur", Brzeziński: Oberki. 16.45 „IKo- 
biety zasłużone”: Dr, Justvna Bu- 
dzińska ylicka* — pogadanka. 
17.00 Muzyka lekka w wykonaniu 
Orkiestry P. R. Franciszek Lehar: U- 
wertura do opt. „Kraina nśmiechit”, 
Paweł Abraham. Potpourri z opt. 
„Wiktoria i jej huzar, Jan Strauss; 
Wesoła wojna — marsz. 17.30 „Sześć 
zwycięskich chórów w turnieju śpie- 
waczym Stowarzyszenia Śpiewaków 
śląskich" —- transmisja z teatru Pol- 
skiego w Katowicach. 17.50 „Myśliwy 
i jego piest — pogadanka. 18.00 U- 
twory skrzypcowe Kamila Saint - Sa- 
ens'a (płyty). 18.20 Recital forrepiano- 
wy Bolesława Woytowicza. D. Scar- 
latti: Sonata A-dur J. Haydn; Andan- 


te con variazioni, W. Amadeusz Moe 
zart: Rondo a-moll. K. Marja Weber: 
Rondo brillant. 18.59 Pogad. aktualna. 
19.00 „Mozaika muzyczna“. 19.30 
Koncert Kwartetu Salonowego Roz- 
głośni Krakowskiej (z Krakowa). 
Piotr Czajkowski: Mała uwertura, 
Ludomir Różycki: Fioletowe góry — 
pieśń, Felicjan Szopski: Pieśń Maciu- 
sia z dram. „Zaczarowane koło“, Lu- 
domir Rożycki: Tempo di menuetto z 
op. „Casanova“, Petersen - Berger: 
Vid Frósókyrka „- utwór szwedzki re- 
liginy; Stanisław Lipski: Caresse — 
wale, Nils Gade: Novelette — utwór 
charakterystyczny. 20.00 Recital śpie- 
waczy Heleny Zboinskiej - Ruszkow- 
skiej ze współudziaiem Krakowskiego 
Kwartetu Smyczkowego. Przy fortep. 
Wacław Geiger (z Krakowa). 20.30 
„Na fundamencie szczęśliwej miłosci 
—_ feljeton. 20.45 Dziennik wieczorny. 
2100 Koncert w wyk. Orkiestry Ma- 
rynarki Wojennej. 22-00 Wiadomości 


sportowe. 22.15 Transmisja fragmentu 
piłkarskiego „Pogoń — Admira“ 
(Wiedeń) (transmisja ze Lwowa). 


22.30 Muzyka sałonowa w wykonaniu 
Malej Orkiestry P. R. 
Wtorek, dn. 2 czerwca 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne'... 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pŁ). 7.20 
Dzien. poranny. 1.35 „Parę informa- 
cyj'. 7.40 Muzyka (piyty). 8.00 Au- 
dycja dla szkół. 8.10 Audycja dla po- 
borowych. 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Muzyka (piyty). 12.15 
Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych): „Śpiewajmy piosenki". Po- 
prowadzi prof. Bronisiaw  Rutkow- 
ski. 12.35 Same marsze (płyty). 12.50 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
12.55 „Skrzynka rolnicza” — inż. 
Wacław Tarkowski. 13.05 Dzien. po- 
iudniowy. 

15.380 Wiadomości 
15.45 „Skrzynka P.KLO.* 

16.00 Koncert w wykonaniu Zespo 
lu F. Raabego (z Poznania). J. O- 
ffenbach-Rinder- Uwertura do opt. 
„Orfeusz w piekle“. E. Waldteufet: 
Złoty deszcz — wale. Fr. Lehar: Me- 
lodje z opt. „Paganini“. Fr. Suppe: 
Chlop i poeta — uwertura. 16.45 
„Skarby Polski“ — „Literatura pol- 
ska* — odczyt. 17.00 Utwory forte: 
pianowę na 4 ręce w wykonaniu I- 
anacego Rosenbauma i Jerzego Suli- 
kowskiego. Fr. Poulenc: Sonata. J. 
Brahms: Warjacje na temat Schu- 
manna Es-dur. Fr. Schubert: 2 mar- 
sze wojskowe: a) h-moll, b) C-dur. 
17.30 Mała Orkiestra P. R. 17.50 
„Połskie brzozy“ — pogadanka. 18.00 
„Radosne piosenki“ w wykonaniu 
chóru Warszawskiej Szkoły Pow- 
szechnej Nr. 38. 18.10 „Życie kult. 
: artyst. stolicy". 18.15 Koncert re- 
klamowy. 16.50 Pogadanka aktualna, 
15.00 Recital wiolonczelowy Tadeusza 
Lifana. Przy fortep. prof. Ludwik 
|vrstein. 19.80 Transmisja fragmen- 
l tów zawodów miedzyuczelnianych Ry 
|dzyna — Krzemieniec z Rydzyny 
| (przez Poznań). 20.00 Wyścigi pio: 
|senek — potpourri muzyczne Wiktora 
| Padzyńskięgo (ze Lwowa). 20.47 

„Prus i Sienkiewicz, a ekspedycje 
da Kamerunu* — szkic literacki. 
20.55 Dzien. wiecz. 21.05 Konceri 
muzyki operowej w wykonaniu Or: 


gospodarcze 


kiestry P.-R. Daniel Auber: Uwer 1 | 


tura do op. „Niema z.Portici$, Joa- 
thim Rossini: Arja Rozyny z op. 
| „Cyrulik Sewilski'* (una voce poco 
fa) — wyk. z tow. ork. Maryla Kar- 
wowska. Jerzy Bizet: Arja z op.: 
„Poławiacze perel“ — wyk. z tow. 
| ork. Janusz Popławski. Józef Verdi: 
a) Duet z I aktu op. „Iraviata”* — 
i wyk. M. Karwowska i J. Popław aki, 
b) Marsz z op. „Aida — wyk arie. 
c) Duet końcowy z op. „Aida”*-—— 
wyk. M, Karwowska i J. Popinwskć. 
Jakób Puccini: a) Arja Rudolfa z I 
aktu ap. „Cyganerja* — wyk, Jo- 
nusz Popławski, 

„Turandot* — wyk. Maryla « Kar 
| wowska. Juljusz Massenet: Duet ż I 
aktu op. „Manon“ — wyk. M. Kar- 
= i J. Popławski. 22.00 Wia: 


miedzynarodowego wyścigu kajako- 
Erwin Schulihoff;: Concertino -næ 


flet, altówke i kontrabas, 22,400 Mu- 
zyka lekka i taneczna (pł.). 


O (REL | TE Oz PCE AE NT OD Ko MWIZOCCWY 


NAGRODĘ OTRZYMA KAŻDY 


kto nadeśle trafne rozwiązanie. 
ZSIPSYW EIS KAT ZSILEICSO"R EIBOS KAJ 
Za dobre rozwiązanie wyżej wymienionego przysłowia przeznaczyliśiie 
celem zjednania sobie klienteli następujące nagrody: j 


. Nagroda Zł 100. — gotówką. 
Maszyna do szycia, 
Aparat fotograf, 
Kilim. 

Aparat Radjowy, 
Materjały na ubranie, 


oraz wielką ilość wartośc 


SET 


6—9 


Rozdzielanie głównych nagród od! 
terminie o którym zawiadomi się p. 


10—15 Nagrody Budziki, 


16—80 " Zegarki męskie, 

31—40 5 Obrazy oleine, 

41—60 h Artystyczne rzeźby 
z drzewa 


owych nagród pocieszenia. 
ędzie się pod nadzorem notarjusza w 
semnie. Nadsyłzjący rozwiązanie nie- 


ma żadnych zobowiązań. Drobna opłata przesyłki nagrody na koszt od- 


biorcy. Rozwiązanie należy przesłać jakruipredzej, 


czek pocztowy na odpowiedź. 


załaczając ew. mi 


którą się w każdym wypadku otrzymuj: 


Adresować: Dom Wysyłkowy „GLORIA“, Kraków, Florjańska 43/E. 


b) Arja Liu z op. 


domości sportowe. 22.10 Reportaż %. 


A 


wego na Dunajcu (z Krakowa). 22.29 2 * 


m. Nr. 158 


Potrzeby wsi polskiej 


Zakończenie ko 


Wczsraj odbylo się końcowe ple 
matne posiedzenie, zamykające 
obtady konferencji, poświęconej 
zagadnieniom kultury wsi. 

Xa posiedzeniu tém przewodni- 
czący posżcżesólnych komisyj zło- 
Żyli sprawozdania z przebiegu 
pracy tych kómisyj. Następnie, 
jśkó przewodniczący komisji re- 
dakcyjnej konferencji, rektor 
Staniewicz wypowiedział uwagi 
ogólne, dotyczące wyników całe“ 
go zjazdu i prac wszystkich 
trzech komisyj (młodzieży, gospo- 
dyń 1 Z6ś%bodarzy). 


Rektor Staniewicz zazhaczjł na 
wstępie, 23 obecny zjazd, pośtwię- 
tony zagadnieniom kultury wsi i 
dźwignięcia jój na 
złomi, Mial dać odpówicdź na trzy 
pytania, postawione ra  *wstępiś 
przez ministra Poniatowskiego: 
Czy należy dzialać, co należy ro- 
bié i jak należy czytić. Odpo- 
wiedź na pierwsze pytanie byia 
oczywiście pozytywna. Co do 
dwóch dalszych, tó należy sobie 
przedewszystkiem uświadomić, na 
czem polega kultura wsi i 2 ia- 
kich zasadniczych pierwiastków 
się składa. * 

Nie można przystępować do 
pracy ńa wsi bez zdania sobie z 
tego sprawy. dako pierwszą cechę 
tej kultury mówca wymienia ide< 
alizm. który jednak nie rozprasza 
się w bezpłodnych wrażeniach, 
lecż potrafi skrystalizować się w 
realnym czynie. ldealizm teñ opie- 


wyższy po* którzy własnym nutotytetem, wia 


nierencji poświęconej kulturze Wsi 


i zwiazane Z tem poczucie odpo- 


ód, j koić, Pamiętajmy, że to jest nie 
wiedzialności. Te trży momenty innego, jak pogrzebanie szeregu 
aą konieczne dla zrozumienia | mqjemań wcżótajszych, które po- 


pierwiastków Kultury wsi į dla- 
tego, aby tę kulturę móc dalej 
budować. Z tem wiąże się ważne 
zagadnienie sięgańia do szero- 
kich mas wiejskich dla wydaby: 
wania z nich odpowiednich talen- 
tów. Mówca ze szczególną ra- 
deścią stwierdził, że w przemó- 
wieniu ministra oświaty zagad- 
nienie to zóstałę uwzględnione w 
|rozwiązywaniu spec$ficznych za- 
gadnień wiejskich, żarówne kul- 
turalnych, jak j gospodarczych, 
w których oprzeć się należy na 
siłach, znających środowisko 
|wiejskie. Powinni to być ludzie. 


legały na fozwijaniu ideologji 
odrębnego, śilnego i samodzielne- 
go gospodarstwa, powiedzmy 
gburskiego, które może nie dbać 
o cale otoczenie, które sobie żaw- 
sze poradzi, gdzie nauczanie i 
podnoszenie kultury polegało je- 
dynie na ułatwianiu zdobycia pe- 
wnych wiadomości technicznych, 
w przekonaniu, że cały świat ota- 
czający jest rzeczą obojętną, bez 
której obejść się można. 


Oceniając ten etap, niewątpli« 
wie ważny dla biegu życia zbioro- 
wego polskiego, miisimy tówmież 
wydobyć z eńłą jaskrawością i 
rzecz drugą, równie ważną dla 
wszystkich nas, działaczy pubii- 
tznych, czy społecznych — pa- 
miętamie o cechach śtodowiska, 
la którego ma być wyłkońywańa 
praca. Wywód socjologiczny próf. 


sną pracą i wysiłkiem  pótratili 
narzucić środowisku swoje przo* 
downietwe w zespole, przyczem 
powińto śię równomiernie d- 
wżźględniać zagadńienia, zwiąża: 
qne ze sprawą przodownictwa, ze- 
|spółu i śródowiska. Ba to wszy: 
jstko zagadnienia pierwszorzędnej | lenia, że żyeie wiejskie w śwojej 
|wagi. Praca w gromadzie i do:| struktttrze jest bardziej zwarte i 
|browolnych órganizacjach dajë | jednolite, niż Życie środowisk in 
możność rożwiążańia tegó Za-|fhych, daje cały sżereg możliwości 
gadnienia. ćla praktycznego działania. 
Wynik; obrad shotikeyzwwŚ | 
w kKrótkiem przemówieniu z 4 
i Poniatowski, podkreślając, iż) „ząć i pr 
materjał, zgromadzony i prze. | Wiadćmosci g tem 
pracowany przez konferencję, e 
cbejmujacy caiy szereg myśli, 
da niewątpliwie szeroką spo- 
soyńóść do  zużytkówania xo 


ta ślę ha kulturze chntześcijań-| przez rząd. Musimy mieć Świa- 
skiej, na instytucji społećżńej,| domość — mówił minister — że 
jaką jest rodzina, i tia Iństybiicji' zhajdujeniy się na progu między 


Niedziela, 3? maja 1936. 
Gon. 1. 3.000 zl. dla 4 l. ist. 
dg. kraj. oraz 4 1. kl. wszyst. kraj. 


prawnej, jaką jest wiasnóść pry- 
watma. Inna cêtha kultury wiej- 
skiej wynika Zz tego, że — jań to 
pódkreślił prof. Wladyslaw Grab- 
ski — „człowiek miasta jest Cczi6- 
wiekiem teckhniki, człowiek wsi 
zaś jast człowiekiem pizyrody' 
Człówiek techniki rozkiada życie 
na fragmenty, jak życie rodzinne, 
praca zawodowa, sport, kultura 
jtd. i umie sobie radzić bez łącze» 
nia tych fragmentów w jedną ca” 
łość, Człowiek przyrody nato- 
miast ma pewien organiczny, jed- 
nolity pogląd na świat, w którym 
wszystko się iączy. Z tego wynika 
konieczność swsowania ifhych 
metod w pracy wiejskiej, aniżeli 
w praey miejskiej. Jazo trzecią 
cechę kultury wiejskiej, rektor 
Staniewiez wymienił szczególne 
umiiowanie swego trybu życia 
przez ćhłepa wiejskiego. Ursio- 
wanie to istnieje, pomimo wszel- 
kich przykrości, jakie są zw.ąza- 
ne z.ciężkiemi warunkami bytu 
na wsi. Dlatego też, kto nie jest 
w stanie zrozumieć miłości chio- 
pa dð żióhi, nie jest w stanie 
zróżumieć właściwej odrębnowei 
kuliury wsejskisj. 


Jakó szczególne wartości, skła- | 
dające się ña piękno życia chło- 
ba wiejskiego, mówca wymienia 
jego samodzielność, niezależność 


etapem wtzórajszym i jutrżej-| Dyst. 2.400 m.: Wicher [M st. Na: 
szym, gdy znaczenie pracy jed-|łęcz, Hogarth Wp. ulanów, Lean- 
nostkowej i pracy zbiorowej u-| der Badowskiego, Loridan st. Lu- 
kładać się będzie inaczej. „Wczo* | biezi | 
raj” jednostkowo izolowane yuo:| Gon: 2. 2.600 zł. dla 4 l i st. o 
spodarstwo mogió sobie W Życiu |i kl. Dyst. 2400 mtr.: Satrapa Wo- 
radzić, mogło mniemać, że trud-| dzińskiego, Murat II st. Podha- 
nościom ótaczającego go Świata | lanka, Salurn Wężyka, Numer 
podoluć jest w stanie. W ódróżz Bobiń. i Turno. Kubań st. Łochów 
niehiu od tego etapu przechodzi- | Normandja hr Zamoyskiego, Fa- 
my do innego, kiedy trudności na | voritas bar. MEaltzan. 
tyle się spiętrzyły, że jedhostko- Gon. 3. 1.400 zł. dla 3 1. og. i kl. 
we słabe gospodarstwo drobne| Dyst. 1609 mir.: Marion Gliiskich 
radzić sobie aalej już nie umie.| Glusza Wodzińskiego, San. Sto- 
Zdawzć sobie musimty sprawę z| kówskieza, Antonio : F. Rutków- 
tego, że w olbrzymiej większości | skiego, Mirza st, Golejewko, Mek- 
wypadków potrzeby hie samego 
gospodarstwa, ale materjalne i 
duenowe potrzeby rodziny rie 
mozń być nadal Zaspakajane ina- 
cżaj, jak przez Wwykrzesanie siły 
zbiorowej, którą można stwótzyć 
tylko we współdziałaniu Z otocze 
niem. Czy to będzie dziedżińa €f- 
gańiżacji gospodarstwa, czy ðr- 
ganizacji zbytu, podniesiemiń jt 
kości towarów, należytego ich ha 
rynek przygotowania, czy to ich 
sprzedaży, czy potrzeby natury 


sk 


z. 


ka Barei, Mozella st. Krasne, MI 
gnifika KEnderów, koyaiiste Bud- 
nego, M1$s koyal Budnego. 
Gon. 4. 2.000 zł. dla 4 1. i st. cg. 
i LI. Dyst. 2100 mir. Neptun An- 
drycza, Rewers W odzińmskieg0, 
Izor H Bersomt, Akcept Brósżk. i 
Jarnuszk. Niezłamny  Enderów, 
Moloch Strzemnińskiech. 

Gór. 5 30.600 zi. Produce Im. 
Pr. Grahowakłezo dla 3 |. óg. i kl. 
Dyst. 2100 mbr.: 


Juras Berson4; 
Gtelio Hnderów, Iris st. kLuabiez. 


kulturalnej — jak osiągnięcie| Cygnus st. Lubicz, Horyń Miecz- 
możności uałszego kształcenia, | kowskiczo. 

zdobycie książki, czytelni, stwo- Gon. 6. 2.200 zł. dła 3 1. klaczy. 
rzenie ośrodka życia kuituralne-| Dyst. 1600 mir. Gdańszczanka 


A R . o s t 
ko — to są potrzeby, których bez | Glińskich, Kryniczanka Róga, Ma 
zespołu nio może dziś nikt zaspo- | niila Dydyńskiego, Massacre hr. 


ZARZECZE ZOE YYY WETO CYTAT TTC EAE 


rata nad organizowaniem kapitain GdTOLOWOQO 


dia rynku gospodarczego 


Dwie są drogi przysparzania kapi- 
talu obrotowego: jedna, t kredyt >a- 
graniczy, druga — to kapitazacja 
wewnętrzna. lierwsza droga, O 1e 
jest możliwą. może się okszać weaje 
eiektowną, Ma jednakże ten mittus, Że 
skutki jej dą tylko dorazńie, a powtńe 
re. użśleźnia ona rynek twewnętrzńiy 
od zagranicy. jak daleko sięga ta sa- 
leżność, «jakie wywołuje ona skutkł 
społeczne 4 gospodarcze, OBiainie czo | 
sy fały nam ku temu wieic jaskra- 
wych, a jedńoczesnie bolusnych przy- 
kładów. Kapiializacja wewnętrzna nie 
daje aspewne tak bezposredńich i 
efektywnych wyników, ktore w tym 
wypadku są Widoczne dopiero na 
przestrzeni pewnego okresu €zasu; 
jej rezultaty są trwałym dórobkłem 
kapirakzującego społeczeństwa. „Na: 
ród, w którym oszczędzanie Stało SIĘ 
przyzwyczajeniem, buduje swą przy- 
szłość na najtrwalszych iundamen- 
tach”, Potwietdzamem prawdziwości 
tych słów jest chociaż! y Francja, 
gdzie oszczędzanie stało się przyżwy- 
czajeniem, jeśli już nie nałogiem kaz- 
dego. Toż samo można obecnie p'o- 
więdzieć i 6 Włochach. Mamy oczy- 
wiście na myśli rozumne oszczędza- 
nie. Chowania pieniędzy po różnych 
skrytkach: sienmikach, kutrach í pon- 
czochach, żw. fTezausyzacja Mie 
ptzynoń żadnej KOTZYŚĆI wszczędzają- 

cómu, lecz 6Gwrotme, daraża gó na 

niebezpeczenstwó kradzieży, pożaru 
it. p. wypadków. Śpołecznie nato- 
miast tezauryzaeja jest procesem 

Wręcz szkodliwym, godnym ostrego 

napiętnowania. Sumy stezauryzowane 

obciążają tylko niepotrzebnie bilans 
instytucj ćmisyjnej (u ñas Barik POl- 


ski) chociaż 


swe zadanie w zakresie przyżwycza- 
ienia ludności dó oszczędzania. Dają 
zresztą wkładcy wszelkie korzy% 
a w szczególności zapewniają iu 


wyjęte zostńiy z obiegu 
pieniężnego. Obrót gosfiódarczy 7o- 
stał tych kwot pozbawiony, przez co ļ urne 
staje się bardziej anemieżny. UI, 


Społeczeństwo polskie jeszeźć nic bezwzględną tajemnicę wkładu t go- 
zdołału wyrobić w  sobłe owego| dziwe oprocentowanie. Wie on o tem, 
„przyżwyczajeniać dò tozuńwego 6-)|że wkład jego do kwoty z, 3,500 re 


Nic zresztą w 14m dziw- | podlega zajęciu egzekucyjnemu, że 
że na większo- | kwota złożona przez megu w kasie 

a miźnówicie | zabezpieczóna jest nie tylko na ma- 
na terenie b. Kongresówki i kresow 


p samej K. K. U, lecz ponadto 
wsaitodmich (9 wojewódziw centrui- | wzrost jej gwarantuje związek” same- 
nych i wschodnich) do niedawna brak | rządowy; 


rożtżnie to wreszcie, że £i0= 
było Kómutsinych Kas Oszczędności, | żone przez 


saczędzariia. 
negu, jesli się zważy, 
ści obszarów olski, 


niego oszczędności są 
powołanych do natczania oszczędzu- | PIrzEź K. K- ©. obracane na popiera- 
mia Dopiero od roku 1070 — 19258 pos, Me potrzeb przedewszystkiem miejs- 
wstają na tpm Terenie zakladane i cowych, w iormie udzielania kredy- 
gwarantowane przez związki samo- | tów. Z zebranych kapitałów w sumie 
rządu tervtorjalnego komunalne Kasy złotych 197-112 tys. K. K O. woje- 
oszczędność, popułarnie K, K. O. wództw centralnych 1 wschodnich u- 
zwańe. K . O. zatem na tereni | dzieliły kredytow na ogólną sumę žk 
województw centralnych i wschodnich 161.682 tys, resztę zaś trzymają jako 
są instytucjami jeszcze młodemi, aj pogotowie kscowa, celet.. „zapewnie- 
mimo to zaobyły sobie dużą popular- | nia wkłaćzam terminowej „wypłaty 
ność. Z tych drobnych kwot Za0sz- wymowionych wkładów. W ciągu 
czędzonych z dńia na dzień przez | pierwszego kwartału roku bież, stan 
wkładców, uzbierały one już poważ: | udzielonych przez omawiane kasy 
ne, jak na rozmiary „naszego e zg dg „wzrósł 0 sumę zł. 6.374 tys. 
kapitały, wynoszące w dniu 31 grud-|Mimo więc trudności „gospodarcze 
nia 1935 r. zl. 183.055 tysięcy. © dniu|K. K. O. w zakresie akcji kredytowej 
zaś 3] marca r. b. stan uzbieranych |przejawiają daiczą aktywność, przy- 
przez te Kasy wkładów wynosił juź | chodząc « pomocą drobnym t srednim 


r 


ny 


4. 197.112 tyś. (w czem wkłady na | warsztatom wytwórczym: drobierru 
książeczkach szczędnościówych — jrolnictwu, kupiectwu 1 rzemióstu, 
zł. 160.234 tyŚ., IMAŁ Zaś =- Zł. 36.78 | przyczyniając się w ten sposób do 


ożywienia życia gospodarczego. 


Śtały rozwój K. K. O. vojewódziw 
centralnych 1 wschodnich na flé bie- 
żącego kryzysu jest wielce pociesza- 
jacym zjawiskiem. 


fys). W ciągu zatem Ba 4. tylko 
ikwartafu wkłady w K. KO. woj, 
centralrych i wschodnich wzrosły O 
kwotę zł. 14.057 fys. Wzróst ten 
świadczy najlepiej o wzrastającem do 
K. K. O. zaufaniu społeczeństwa, 
oraz, źe nalezycie wypełniają one 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Grabskiego, prowadzący do usta-j 


l nik Cierpickiego, 


1 


nn O A O TE a z r n 


Krajowe czereśnie 
na rynku warszawskim 


Pojawiły się już na rynku war- 
szawskim ńaszd krajowe czeteśnie, w 
cenie od 2 zt. za 1 kg. Są one mniej- 
sze od Zagtanicznych, lecz fie mniej 
smaczhć i sOczydte. 


Dwaj pobici 
Do przechodzących wieczorem 
ul. Marszałkowską aplikanta sł- 
dowego Salomona Hornglasa 
(Zamenhofa 6) i sekretarza ad- 
wokata TLissaua Michała Topaża 
(Nowolipie 11) podbiegłó dwuch 
mężczyzn, z których jóden ude- 
rayi Topaza pięścią w głowę, dru: 
gi zaś począł bić Horglasa. Na 
wszczęty alarm nadbiegł polic 
jant, który obu hapastników  za* 
trzymał i przeprowadził do komi- 
satjatu. Zatrzymanymi okazali 
się relegowany student Uniwer- 
sytetu Jañ Barański (Dobra 79) 
i student Politechniki Zbigniew 

Bielecki (Emilji Plater 39). 

e ë hat r 
Likwidacja kantorów 
bcokmacjierskich 
Wywiadotwe urzędu śledczego 
złikwidowali dwa kantory bóokma- 
cherskie, gdzie przyjmowano zaklady 
piefiężne ha nielegalnego  totalizato- 
ra. Przeprowadzono rewizje w. Miesz- 
kania przy wl. Złoteł 8 u_ Izydora 
Chmielewskiego ) u Hersza Engelster- 
na przv ül Zietriej Nr. 3. Zakwestjo- 


nowano bloczki, programy wyść/gów, 
kartki z notatkami i oeniądza, 


Zapisy koni 


Zamoyskiego, Lawina st. Łochów, 
„Jiero Enderów, Rywaika Budne 
gó, Odwaga st. Lubicz, Raguza 
Zielińskiego. i 

Gor, 7. 1.800 zł. dla 4 l, i st. òg. 
i kl. Dyst. 2200 mtr.: Floreńcja 
ti Ks. Nauruza, Muza st. Pódha- 
lanka, Hidalgo F. futkowskiago 
Krytoń st. Golejewkć, Fugas bar. 
Kronenberga, Łysa (Góra bar. 
Maltzan, Harry płkr. hr. Rostwo- 
rowskiego. Kuternoga Ostrzyckie- 
go, Korea II Bukowskiego, Dam 
Tuńśkiego. 

Gon. 8. 1.600 zł. dla 3 Í. og. Í 
kł. Dyst. 2ŁÓ0 mtr.: King's Bä- 
ghera J. Awięcickięwo, Haut Brión 
Bóbiń. } Tutno, Mutoreska F. 
Rutkowskiego, Hetman Jl bar. 
Kroneńberga, Magnat bar. Mål- 
tzan, Decobra Wasowskiego, Dar 
hr. Piniń. i Kownac. Remors Fro: 
maria. 


Poniedziałck. 1 c€zeryrea 1936. 


Goń. 1. 1.4060 zł. dła 2 1. og. i ki. 
Dyst. 200 mtf.: Royaliste Budne- 
go, Decazi Wąsowskieso, Głusza 
Wodzińskiego, Antonio F. Rutkow 
skiegó. 

Gon. 2. 2.200 zł. dla 8 H eg. i 

kl. Dyst. 2100 mir.: Orlando Er- 
derów, Taiga Mieczkowskiego, 
Masszcre hr. Zamoyskiegć, Hu- 
mor F. Rutkowskiego. 
Gon. 3. 8.606 zi. dia 4 1. i st. og. 
ottz 4 |. ki. Dyst. 2100 MtF.: Lw- 
Anteusz Bæ 
dowskiego, Fewers Wodzińskiego, 
Hogarth 1 p. ułanów, Wicher Hi 
st. Nałęcz. 

Gon. 4. 1.000 zł. Gohitwa z pło- 
tami dla 4 f. i st. koni Dyst. 2400 
mtr.: Nankin _ Bukowieckiego, 
Struna Ostrzyckiego, Elipsa k3. 
Nautuża, Lady Daisy Ħrycktewi- 
cza, Hultaj Wężyka, Mohacz Suli. 
kowej, Gawóda Znamierowskiego, 
Cagliostro Koźmińskiego, Kronos 
Królikiewicza. 

Gon. 5. 2.000 zł. dla 3 1. og. i kl. 
Dyst, 16600 mtr.: Grand Seigneur 
(płkr.) Budnego, Bibus Jzuigino* 
wej. Odyseja st. Lubicz, Markie- 
tanka ks. Nauruża, Lawina st. Lo- 
ćhów, 

Gon. 6. 1.800 zł. dla 2 l. og. i 
kt. Dyst, 1600 mtr.: Wizzard hr. 
Rostworówskiegó. Rywalka Bud- 
mego, Optima st. Lubicz, Rada- 
weś II Janaszów. Jasiek Bersona, 
Knight Andarsa, Rumak F- Rut- 
kówskiegó, Alan Dydyńskiego, Ra 
li Zielńskiegó. 

Goń. 7. 1.600 zd, dls 4 1. i st. og. 
i kt. Dyst. 1600 mtr.: Belvilie 
Woźniakowskiego, Manfred Il hr. 
Rostworowskiego, Kacper Wąsow 
skiego, Isola Bella st. Zygmunt, 


Kwestarka B. W. Mroczkowej, 
Guerra Oponeckiego,  Ochotna 
F romiśna. 


Gon. 8. 1.400 zł, dla 4 h i st. 08. 
i kh Dyst. 1600 mir: Metropoł 
Budnego. Egon  Bukowieckiego, 
Enigma II Kamionki, Indolence 
Mroczkowćj, Autora II Badow* 
skiego, Helenka Wodzińskiego, E- 
legja J. Szwejcera, Impas III Ma- 
kowskiego. 


3m8..7 ZZ 


Inspekcja w województwie krakowskiem 


Pracowity dzień 


prehjara Stławoja-ikiadkowskiego 


KRAKÓW, 29. 5. Na teren woj: 
krakowskiego przybył w goódz!- 
nach rantyeh w celach inspek- 
cyjnych gpremjer geh. Sławcj- 
Składkowski. 

Pan Premjer przybył do Trże- 
bini, skąd w tówarzystwie woje- 
woódy krakówskiego p. Gneińskie- 
go udał się dö Chrzańnówa, gdzie 
przeprówidził inspekcję  etaro- 
stwa i lustrację robót publicz= 
nych, następnie w Chelmku za- 
poźnał się że stanem robót przy 
regulacji Przemszy óraz zbadał 
stań sanitarńy tej miejscowości, 
w szczególiośći studnie. W dàl- 
szej drodze p. Premjer zwiedził 
Oświęcim i udał się do Porabi, 
kadając ha miejścu sżczegółowo 
stan robót kółó zapory wodnej. 
W Białej p. Premijet przeprowa- 
dził inspekcję starostwa i wy- 
działu powiatowego, a w Kętach 
dokonał inspekcji urzędu gminy 
wiejskiej, W Bulowicach (pow. 
bialski) zarządził p. Premjer 
alarm straży pożarnej, ptzyczent 
stwierdził sprawność jej funkcjo» 
nmowatia. „Pierwsze konie" przy: 
byłe na miejśćcć nagrodził p. Pre 
mjer kwotą 50 21, a pierwszego 
strażaka kwotą 10 zł. Skolei udał 


się p. Premjer do Wadowic, gdzie 
dókonał lustracji starostwa i wy- 
działu powiatowego, w Kalwarji 
zaś posterunku policji. W Myśle- 
nicach zaińteresował Się premier 
Składkówski stanem sanitarnym 


miasteczka i przeprowadził lu- 
strację starostwa. 

Po przybyciu do Krakowa w us 
rżędzie wojewódzkim odbył p. 


Premjer konferencję ż wojewódą, 
wicewejewodą i naczelnikiem wy- 
działu społeczńo = politycznego. 

W podróży inspekcyjńej tówa- 
tzyszy. p. Preńijetotti oktęgowy 
inspektór pracy i dyrektor woje- 
wódzkiego Funduszu Pracy p. 
Czarniecki. We wsżystkich żwie- 
dzanych miejscowościach p. Pte- 
mjer interesował sią szczególnie 
sprawami gospodareżemi i stá- 
nem bezrobocia. 

TARNĆW, 29. 5. O godz. 18-ej 
przyby: do Tarnowa premier 
Składkowski w towarzystwie wo- 
jewody krakowskiego p. Gnoiń- 
skiego, dyr. Czarnieekiego i 030- 
bistego sekretarza p. SŚtawiskiego. 
Premjer odbył koniereneją 2ó 
starostą Lisowskim na temat 
bezrobocia, poczem odjechał w 
kierunku Krakowa. 


Utgi dla Prenumeratorów 


ABC — Nowin 


Codziennych 


Wydawnictwe nasze, pragnąc zapewnić P., T. Prenumefatorom 
ciągłość w odbierze „ĄBĆ - Nowin Codziennych" w okresie wype- 


czynkowym, postanowiło przeprowadzać zmianą adresu bezpłatnie 

w czasie gd 15 maja do 1 września b. r. 
Przy zgłaszaniu Zmian, hależy podać dokładny ź*dres poprzedni, 
ADMINISTRACJA 


E, "om" | 


IBC sportowe 


PIERWSZY DZIEŃ 
ZAWODÓW KONNYCH 

Jako wstęp do międzynarodowych 
zawodów kornych, któte rozpoczyna- 
ja sie w Łazienkach w sobotę, o godz 
15-€j =— Odb$! się koftkurs ujeżdzania 
koma w konkurencji krajowej. 

W serii pierwszej wyniki były na- 
stępujące: 1} rtm. Kulesza (na koniu 
Ben-Hur), 2) rtm. Śchónrk (Castas 
i mette), 3) rtm, Kulesza (buk), 4) pot. 
"ze (Gieirzew), 5) rtm. Schónk. 

Setja druga: 1) rtm. Rojcewicz 
(Ajaks), 2) rtm. Schónk (Znicz), 37 
pf. Miekuńa (Zaporożec), 4) pot. 
Sokórowski 5) rtm. Sokołowski. 

SZERMIERZE WĘGIERSCY 
W WARSZAWIE 

Szermićrze nasi, którzy bardzo pil- 
mie przyęgotówuja sie do igrzysk olim 
pijskich, a których % konkurencji sza- 
blowej opinja sportowa -~ europejska 
typuje na wicemistrza olimpijskiego, 
rozpoczęli pracę treningową w obo- 
zie. Treningi szermiercza nasi bede 
przeprowadzać łącznie z% drużyną 
węgiórska MAC, która przyjeżdża 
do Warszawy w niedziele. Węgiet- 
ski Zw. Szerniierczy wobec þiiskie= 
go terminu igrzysk olimpijskich nie 
zgodził się na zawody drużynowe, 
przeto wspólny treńnihg żakóńczony 
będzie akademja i kilkoma spotka- 
niami indywidualnemi do 10 tuszów. 

W spotkaniach tych, które odbędą 
się od niedzieli za tydzień, t. i. 7 
czerwca, o godz. 20.80, w kasynie 
garnizonowem, wystąpi ptawdópo” 
dobnie węgierski mistrz tlaroby w 
szabli Rajcsanyi. 

PUWF I ZATARG BOKSERSKI 

Nawiążująe do licznych naszych 


sedźiowanid, 
WF w tej 


Państwowy Urzżd W; F: je 
konieczność zmiany nystemu sędzio- 
wania i wie, że sędziowanie obecna 
silnie niedomaga. nie może jednak 
zgodzić się, aby Kiórownicy Życia 
bokserskiego lamali ustalona dyscy- 
Pime sportową. o. o. 

Wobec tego, że PUWP w dalszym 
ciągu prtepia krok dawhego Zśrzą* 
dt WOZB i nie dopuści do sańkcejo- 
nowania riepraworzednośżi, powrót 
dawnego zarządu WOZB jest nie do 


pomyślenia. 
| POLONJA 
NIE WEJDZIE DO LIGI 

Ex-ligowa drużyna piłkarska Pos 
lonii pozostaje w tym roku w Klasie 
4. Zajęła ona w swojej grupie dru: 
gie miejsce ji temsamem odpadła od 
rozgrywek finałowych o 25- 
stwo krega wårszawskicgó. 

W fmale w «kreta Warszawski 
sbofkają gidi Skoda, PWATT, 
Znicz i Gramśt. 

KURSY PŁYWACKIE AZS 

Akademieki Zw. Sportowy w TAR 
sżawie uruchamia w dniach najbliż- 
szych nastepujące zespułowe kursy 
pływania dla poczatkujących na let- 
niej pływałni w parka Paderewskie- 


ste wyńikłym ma tle 
przytzczamy opińjeę PU 
sprawie. 


zo. z z 

Kurs rrzedpołudniowy rozpoczyna 
sg we wtorek i odbywać się będzie 
wé wtorki, czwartki i soboty w 
tedz. 11 — 12. Kurs popołudniowy 
rozpoczyna się w środe i odbywać 
sie badzie w poniedziałki, środy i 
matki, w godz. 19 = 20, Informaeje 


nótatek pozóstających w związku żji zapisy: ha stadjomie AZS, telefón 


głośnym zatargiem w naszymi bok- 


10-18-97, w gódz. 10 — 13 i 16 = 10, 


Przenolimpiiski egzamin PAAKATZY 


na meczu z mistrzem Austrii Admirą 


Po wizycie angielskich piłka“ 
rży Chelsea czeka Warszawą dru- 
ga wizyta, Admiry, która w czwar 
tek, o godżińie 17.30. rozegra na 
staćcjonie Wojska Polskiego mecz 
z reprzzemacją PZPN. Podobnie 
jak í meeż z Anżlikami, mecz 7 
Austriakami będzie dla naszych 
piłkarzy ostateeźną próbą przed 
olimpijską. Pó Meczu z Admisą na 
że władze pilkarskie poweżmą 
ostateczną decyzje w sprawie 
udziału reprezentacji molskiej w 
turnieju piłkarskim na 6limpja- 
dzie. O ile móżna zorjentować się 
z opinii Wśród naszych władz 
sportowych. wyjazd piłkarzy do 
Berlina jest prawdopodobny, tem- 
bardziej, że w turnieju olimpij- 
skim wezmą udział tylko repre- 
zentacje amatorskie, į to nawet 
nie wszystkie, bo np. bardzo sil- 
na Holańdja zrezygnowała Z u- 
działu w olimpjadzie. W tych wa- 
runkaci piłkarstwo polskie mla- 
łoby szanse na zdobycie czołowe» 
gó miejsca. 

Czwartkowy mecz zapowiada 
się ż racji próby przedohmpij- 
skiej bardzo interesujące. Skiad 
naszej reprezentacji ustalono jak 


następuje: Madejski (Tatuś), Mar 
tyna — Sitko (Szczepańiak—Ga- 
teeki), Kotlarczyk II == Badura 
(Cebulak — Dytko), Piec — Mat- 
jas =— God =- Wostal (Wilimow- 
ski) — Łyko (Wodarz). 


W składzie tym zwraca uwagę 
obecność Wilimowskiego. Zarżąc 
PZEN postanowił wstawić tego 
pifkarża do reprezentacji, gdyż w 
sprawie jego  dyskwalifikac; 
wpłynęło odwolanie Ruchu, poda: 
jące nowe okoliczności sprawy 
Odwołanie to ze wzgiędów for: 
malńnych nie mógło być wpraw- 
dzie jeszcze załatwione, nie 
mniej jednak PŻPN skorzystał ze 
statutowego prawa tymczasowe- 
go odwieszenia Wilimowskiego. 


Austrjacy bawią obecnie we 
Lwowie, gdzie rozegrają dwa 
rrećze z Pogonią. Na meczu tym 
przejdą egzamin przedolimpijski 
Albański į Wasiewicz. Wiedeń- 
czycy przyjechali do Polski w 
Swym najlepszym składzie, ze 
słynnym bramkarzem Platserem. 
bohaterem ostutnich dwóch me- 
czy, reprezentacji Austrji z An- 
glją 2:1 i Włochami 2:2, 


W środę, 27 b. m., o godz. 4.30 
popołudniu „Qeen Mary“ opuści- 
ła port w Southampton, rozpoczy- 
nając swoją dziewiczą podróż 
przez Atlantyk. Dwa dni przed- 
tem dumę marynarki angielskiej 
zwiedził osobiście król Jerzy 
VIII, w przeddzień zaś odjazdu 
królowa wdowa Mary, której imię 
nosi nowy kolos morski, dokona- 
ła uroczystego aktu chrztu. Fakt, 
że była to zarazem 69 rocznica u- 
rodzin królowej, jest jednym z 
drobnych szczególików, świadczą- 
cych jak dalece Anglicy przepoje- 
ni są duchem miłosnym dla swej 
dynastji. Uroczystości te sprawi- 
ły, że już w dwa dni przed termi- 
nem odjazdu „Qeen Mary“ 
wszystkie hotele w Southampton 
były literalnie nabite i olbrzymie 
rzesze ciekawych, które przybyły 
do portu w przeddzień wyrusze- 
nia statku, musiały całą noc 
przespacerować po  bulwarach 
portowych. Zainteresowanie całej 
Anglji nowym olbrzymem mor- 
skim było olbrzymie, a również 
gorączkowe jest napięcie, z jakiem 
śledzone są wiadomości o jego 
pierwszej podróży. 

Ale bo też „Qeen Mary" przed- 
stawia Się rzeczywiście niesły- 
chanie imponująco. Jest to praw- 
dziwe pływające miasto, miesz- 
czące w swem wnętrzu 3400 osób, 
s czego 2000 pasażerów. Zebrała 
się tu cała Śmietanka Anglji i A- 
meryki, a prasa obliczyła, że sa- 
me premje ubezpieczeniowe pasa- 
żerów statku wynoszą wręcz fan- 
tastyczną sumę miljarda funtów, 
czyli trzecią część tego, co wyno- 
si cały majątek narodowy Polski. 
Czemże jest w porównaniu z tą 
sumą kwota 5 miljonów funtów 
(130 miljonów zł.), na którą u- 
bezpieczony został sam statek — 
tyle bowiem wynosi jego war- 
tość ? 

Towarzystwa asekuracyjne prze- 
chodzą zatem chwile mocnego 
zdenerwowania. Przecież nawet 
ubezpieczenia statku nie chciał 
angielski Lloyd przyjąć w całości 
ną własne ryzyko i połowę sumy 
ubezpieczeniowej musiał zagwa- 
rantować rząd. Ale bo też ponu- 
re widmo „Titanica“ staje wszyst- 
kim przed oczyma... 

Komendant statku jednak, kpt. 
Edgar Britten, jeden z najstar- 


AEM FAAM wA Da KOWALSKI" WAR SŁAWY 


szych weteranów „Cunard Line“, 
pełen jest najlepszej myśli. Po 
pierwsze bowiem podróż ,„Qeen 
Mary“ odbywa się o parę tygod- 
ni później, niż swego czasu śmier- 
telna jazda „Titanica“, tak że o- 
kres masowego pojawiania się na 
drodze do Ameryki gór lodowych 
można już uważać za zakończony. 
Nadto specjalna flotylla łamaczy 
lodów wyprawiła się jako straż 
przednia, aby ewentualne prze- 
szkody unicestwić, mnóstwo hy- 
droplanów wypatruje na morzu, 
czy droga Jest rzeczywiście bez- 
pieczna, wreszcie zaś cały szereg 
nowoczesnych aparatów alarmo- 
wych potrafi sygnalizować zbli- 
żanie się lodowego niebezpieczeń- 
stwa już na dystans kilkuset mil 
morskich. 


Istnieje jeszcze drugie niebez- 
pieczeństwo wyprawy przez A- 
tlantyk: tu znowu jako straszli- 
we memento stoi wspomnienie 
niedawnej katastrofy francuskie- 
go „Georges Phillipart', który 
pożar strawił do szczętu na peł- 
nem morzu w czasie podróży 
przez Ocean Indyjski. Ale i prze- 
ciw temu niebezpieczeństwu po- 
czyniono szereg zabezpieczeń. Ca- 
ły statek podzielony jest na od- 
rębne komory, z których każdą 
można, w razie pożaru, herme- 
tycznia zamknąć i momentalnie 
zatopić wodą. Nadto zaś na każ- 
dym z 12 pokładów „Qeen Mary“ 
znajduje się 100 specjalnych a- 
paratów alarmowych, które tak 
są urządzone, że przy podniesie- 
niu się temperatury gdzie w naj- 
bliższem otoczeniu powyżej pew- 
nej granicy, automatycznie pusz- 
czają w ruch strumienie wody. 
Wystarczy zbliżyć do takiego a- 
paratu płonące cygaro, a już nie- 
ostrożny eksperymentator przeko- 
na się na własnej skórze o sku- 
teczności wynalazku, znalazłszy 
się pod Silnym tuszem. Ponadto 
3000 gaśnic, zainstalowanych w 
różnych punktach, pozwala na 
momentalną pomoc w razie jakie- 
gokolwiek niebezpieczeństwa 0g- 
nia. 

„Qeen Mary“ posiada własną 
centralę telefoniczną, liczącą nie 
mniej niż.. 4000 aparatów. Stoi 
ona oczywiście w ciągłym bezpo- 
średnim kontakcie radjowym +» 
całym światem. Londyńskie „B. 
B. C.“ zainstalowało na statku 4,5 
km. przewodów dla umożliwienia 
transmisyj z odjazdu i podróży 
statku. które nadawane są przez 
radjostacje angielskie. 

„Qeen Mary“ posiada osobne 
kościoły dla wszelkich wyznań 
chrześcijańskich, synagogę, 
try, kina, pływalnie, place sporto- 


ABC- NOWINY CODZIENNE 
Piywające imiasio 


Pierwsza podróż „„QCeen Mary” 


we, restauracje, dancingi, łaźnie; horf evrach. W piekarni 9 pieka- 


i szpitale, urzędy pocztowe i „in- 
siytuty piękności”. Posiada spe- 
cjalną ulicę ze sklepami, przy któ- 
rej reprezentowane są największe 
londyńskie firmy. Słowem. jest to 
prawdziwe pływające miasto, i to 
wielkie miasto. 

W samej kuchni pracuje 120 
ludzi. menu obejmuje stale około 
40 potraw, dostosowanych do gu- 
stów wszelkich narodowości, nie 
mówiąc już o rozmaitego rodzaju 
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. Oddziały: Krak. Przedm. 
wy Świat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 68. 


rzy pracuje dzień i noc nad wy- 
piekiem świeżych bułek i 7 gatun- 
ków chleba. 

Możnaby mnożyć bez końca cie- 
kawe szczegóły z opisu statku, 
ale już i tych parę szkiców daje 
nam pewne pojęcie o najnowszym 
„cudzie“ budownictwa morskiego. 
To też zrozumiałe jest olbrzymie 
zainteresowanie, jakie się w tej 
chwili koncentruje na nim po obu 
stronach Atlantyku. 
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Arystokratyczny ślub 


w Wiedniu 


Wczoraj rano w Karlskirche w 
Wiedniu odbył się jeden z najbar- 
dziej arystokratycznych ślubów 
tego Sezonu. Ernest ks. von Ho- 
hemberg, syn zamordowanego w 
Sarajewie arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, poślubił Marję Te- 
resę, hrabiankę Wood, wnuczkę 
żony arcyksięcia Rudolfa, znane- 
ġo z tragedji w Mayerlingu. 

Panna Wood jest jedyną córką 


b. kapitana armji angielskiej oraz 
dyplomaty brytyjskiego. p. Georga 
Jervis Wooda oraz księżny Lnyan 
spowinowaconej z Habsburgami. 

Na ślubie byli obecni członko- 
wie domu Habsburgów na czele z 
arcyks. Adelaidą, siostrą Ottona, 
przedstawiciele najwyższych ro- 
dów arystokracji austrjackiej 
oraz posłowie angielski i węgier- 
ski. 


Nowy radjowy cykl 


Kandydaci do Międzyn 


arodowego Konkursu 


Chopinowskiego 


W roku 1937 odbyć się ma w War- 
szawie wielki Międzynarodowy Kon- 
kurs Chopinowski. 

Ponieważ dotychczas często zda- 
rzalo się, że polscy kandydaci nie wy- 
irzymywah konkurencji kandydatów 
zagranicznych i to nie ze względu na 
brak kwalifikacyj czy odpowiedniego 
uzdolnienia, lecz na skutek braku ru- 
tyny estradowej i koncertowej, posta- 
newił Komitet polski Konkursu już 
zawczasu przygotować polskich kan- 
dydatów do walki muzycznej z zagra- 
nicznymi konkurentami. Spośród wie: 
lu chętnych, wyeliminowano, drogą 
również konkursu niejako wewnętrz- 
nie, sześcioro pianistów i pianistek. 
Obecnie przystępuje Polskie Radjo do 
cyklu, w którym pokolei zaprezentowa 
ni będą polskiemu  radjosłuchaczowi 
wszyscy wyeliminowani artyści. Oczy 
wiście, program audycyj tego cyklu 
składać się będzie z utworów wyłącz- 
nie chopinowskich. Pierwsza z tych 
audycyj odbędzie się we środę 3.4. o 


Johannesburg=stolica przemysłowa Unii Połud.-Afrykańskiei 


Pięćdziesiąt lat mija od chwili, 
gdy na kamienistem płaskowzgó- 
rzu, na którem dzisiaj wznosi się 
wielkie miasto Johannesburg, 
biedny emigrant Zimmer znalazł 
samorodek złota, za który otrzy- 
mał pięć funtów, Ten moment za- 
ważył na losach Transwaalu, Po- 
łudniowej Afryki, a później i 
świata całego. Š 

W rok później wyrosła tu, jak 
spod ziemi, osada, grupująca kil- 
kanaście tysięcy przybyszów ze 
wszystkich części świata — po- 
szukiwaczy przygód i złota. W 
kilkanaście zaś lat potem złoto- 
dajne kopalnie Randu zatrudniały 
już dziesiątki tysięcy ludzi, pra- 
cowały w nich olbrzymie maszy- 
ny, wiertaczki, płuczki parowe, a 
obok rosło z roku na rok wszerz, 
wzdłuż i wgórę miasto przyszło- 
ści, miasto miijonerów, miasto 
złota, wielkich fortun i nędzy 
wielkiej — Johannesburg, stolica 
przemysłowa Unji Południowo-A - 


Johannesburg jest dzisiaj, po 
upływie 50 lat od daty jego pow- 
stania, wielkiem miastem, liczą- 
cem zgórą trzysta tysięcy miesz- 
kańców, miastem o pięknych, 
willowych i pałacowych dzielni- 
cach, miastem, w którem prze- 
pych i luksus roztaczany jest na 
miarę i skalę może większą sto- 
sunkowo, niż w Londynie lub w 
Paryżu. 

Tutaj, gdzie fortuny wyrasta- 
ły w ciągu jednej doby, gdzie 
miljony przelewały się z jednych 
rąk do drugich, życie płynie tak 
szeroko i bujnie, jak nigdzie już 
może w Europie w uprzywilejo- 
wanych jej miastach i zakątkach. 
Tu mają jeszcze ludzie i pienią. 
dze i rozmach, i chęć użycia i 
wiarę w jutro, tu kryzys nie nad- 
gryzł jeszcze optymizmu życio- 
wego, bo tu jest ojczyzna złota, 
którego nigdy Świat nie ma za- 
dużo. którego pożądaja Wszyscy. 
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TAJEMNICA 
ŻA KAŻDEMI DRZWIAMI 


— żyjesz dla mnie i trochę dla swojej sławy... panie adwoka- 
cie — mówiła Felicja. , 518) 
— Nie — zaprzeczył — nie myślę o Sławie, chodzi mi więcej 
o moją opinję, bo wiem, że jej nieskazitelność może choć trochę 
podnieść moją wartość w twoich oczach: 
— Więc i to także dla mnie... — uśmiechnęła się panna Westen. 
Felicja była blada, tą niespodzianą. nienaturalną bladością za- 
wsze rumianych blondynek, która kładzie szare plamy pod oczami 
i wokół ust wyglądające, jak mająca postarzyć charakteryzacja 
Jasne, starannie ułożone włosy i umiejętnie przyciemnione brwi 
przy pobladiej twarzyczce nadawały jej wygląd starannie rozpo- 
czętego, ale nie wykończonego obrazka. Szafirowe źrenice zatopio- 
ne w perspektywie ulicy miały wyraz głębokiego zamyślenia. i 
— O czem myślisz Felicjo... Felicjo... — Wyszębor położył dłoń 
na jej ręce. Wzdrygnęła się i przysunęła ramię do jego ramienia. 
— O niczem, o niczem — powiedziała prędko, jakby broniąc się 
czemś. A potem rzuciła niespodzianie: 
Czy kochałbyś mnie pomimo... wszystko? 
Nie rozumiem... Co chcesz przez to powiedzieć, Felicjo ? 
Nie... żartowałam. — Wstała ociężale. — Zimno mi... 
Pójdziemy już? 
De domu... nie, nie do domu, niecierpię domu! 
Uśmiechal się pobłażliwie. 
— Chodźmy... — powiedziała z rezygnacją, 


przed 
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ZWIAMI. 


Szła milcząc z głową pochyloną ku ziemi. Próżno wzywać za- 
pomnienia... nie przyjdzie! Pamięć, okrutna pamięć ludzka gryząca 
serce... Jak ciężko... s ; 

— Przecież ty mnie właściwie nie znasz! Cóż wiesz o mnie? 
Moje imię, jak wyglądam, jak się uśmiecham... Znasz moje siowa, 
ale ja... ja sama... Co my właściwie wiemy o ludziach, z któremi 
żyjemy... nic! Czyż można przewidzieć, jak postąpią... no powiedz? 

— Psychologizujesz... 

— No powiedz, ty znawęo dusz ludzkich... ty, który zaglądasz 
w serca skazanych, w mózgi Świadków... 

— Jest jedno serce, w które chciałbym patrzeć zawsze... Odsu- 
ręła się od niego, a potem nagle przytuliła do ramienia Wyszębora. 
— Czy broniłbyś mnie, gdybym była w niebezpieczeństwie? 

— Prze psem, myszą i nietoperzem... — żartował. 


* * * 


Komisarz Pietraszek szedł wolno podwórzem, patrząc w okna 
poprzecznej oficyny. Nacisnął klamkę oszklonych drzwi, które roz- 
warły się z cichym zgrzytem. Wstępował wolno na schody, czytając 
z wywieszonych na drzwiach tabliczek nazwiska. Doznawał zawsze 
uczucia niepokoju i nużącego onieśmielenia, gdy przychodziło mu 
przełamywać obronną nieprzystępność zamkniętych ludzkich mie- 
szkań, wkraczać brutalnie w ciepia atmosferę cudzego życia. Roz- 
koszą było w ciszy gabinetu układać misterną mozajke faktów, do- 
wodów i poszlak zgodnie z prawami logiki, z matematyczną nie- 
omylną dokładnością. Ale konfrontując wynik swej pracy z rzeczy- 
wistością, komisarz Pietraszek doznawał wielekroć rozczarowania. 
Nie nie było bardziej sprzeczne z rzeczywistym biegiem zdarzeń, 
jak ta właśnie nieomylna ścisłość matematycznego obliczenia. Ko- 
misarz Pietraszek nie miewał natchnień i pogardzał niemi; niena- 
widził psychologji i nie wierzył ludziom. Wszyscy oni kłamali za- 
wsze į wszędzie, jakby jedynym celem ich życia było oszukiwanie 
policji i komisarza Pietraszka. 

Zatrzymał się ną drugiem piętrze przed drzwiami pani Westen. 


skie — 30 gr. Nekrologja po 8 


PRENUMERATA: miejscowa (z odncszeniem do domu) i na prowincji zł. 2.38 miesięcznie; wydanie B wraz i 


z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. 


Druk. Literacka, S. z ©. o. w Warszawa 


Nowy Świat 22, tel. 666-64 


—— Z ZNNAKĄo A cu 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —- 50 gr., na ostatniej 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł, lekar- 
£r. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się 1 
ty i wyjaśnienia cyfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiad 
Wydział ogłoszeń: Zzeda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano de 6 wiecz. 


Tego złota wydobyto tu w ciągu | 
50 lat na sumę przeszło półtora 
miljarda funtów, a w roku ubie- 
głym na sumę 75 miljonów fun- 
tów (1% miljarda złotych). 

Cała armja czarnych, żółtych i 
bronzowych z głębin Afryki, In- 
dyj, Chin, z Sundu pracuje dzień 
i noc w kopalniach pod czujną 
strażą drugiej armji białych. 
Dzień i noe pracują wytrwale, 
niezmordowanie maszyny miaż- 
dżące skalne odłamki, -płuczkar.- 
nie, selektory, dzień j noc prze- 
pływa przemielona na piasek ska 
ła, niosąc ze sobą ziarenka i 
grudki złota. 

Stolica złota, Johannesburg. 
ceni nadewszystko swoje kopal- 
nie, dzięki którym nie wie ona, co! 
to kryzys į zastój, bo złoto jak wi 
złych tak į w dobrych czasach | 
jest zawsze chciwie pożądane! 
przez wszystkie kraje, i wszyst- 
kie banki, i skarbce świata. 


godz. 21.00. Wykonawczynią będzie 
Barbara Schulfriedówna. 

Wykonawcami następnych audycyj 
tego cyklu będą: Helena Landauowna, 
Witold Malcurzyński, Tola Szmukie- 
równa, Jan Bereżyński i Jan Grzy- 
bowski. 


HUMOR 
W SKLEPIE 


— Czy jednak pan ręczy, że ten 
materjał stanowi ostatni wyraz 
mody? 

— Jest to najświeższy z nade 
słanych mi materjałów. 

— A czy barwa nie spłowieje? 

-— Napewno nie. Zresztą, niech 
pani sama osądzi. Niema tu ani 
jednej plamki, a materjał leży w 
cknie wystawowem już od roku, 


DOWOD 


Pani rozmawia ze służącą, któ 
ra przyszła „zgodzić się“. 

— Więc Marysia służyła u pp. 
Molskich? Jakoś nie chce mi się 
w to wierzyć. 

— Jeżeli pani każe, mogę to 
zaraz udowodnić W koszyku 
mam kilka srebrnych łyżeczek do 
kawy z monogramem pp. Mol- 
skich. 

PODARKI ŚLUBNE 


Przyjaciele, podczas uczty we* 
selnej, opowiadają, co ofiarowali 
państwu młodym. 

— Ja — mówi pierwszy — da 
łem im serwis do kawy na dwa. 
naście osób. 

— A ja przysłałem serwis dc 
herbaty na dwadzieścia cztery o: 
soby. 

— Co do mnie — ofiarowałem 
państwu młodym szczypce do cu: 
kru na trzysta osób. 

NIE WIERZĘ W MĘDYCYNĘ 

— Ja wcale nie wierzę w ms 
dycynę. 

-— Bardzo niesłusznie! Mój wuj 
np. jest wielkim wielbicielem me. 
dycyny. 

— A co mu było? 

— Miał aptekę. 


O OAU rrmo. udp KA SRASGc 


a- |frykańskiej obok li imini- J : 
e — Kapstadu, edo „PIRGWEN” w opakowaniu RoS 2RD SAI 
Do ai 


Nadsłuchiwał chwilę nim zadzwonił, Otworzyła mu zgrabna, fer- 
tyczna służąca i wprowadziła do mrocznego wąskiego przedpokoju, 
Pani Westen była kobietą wysoką, szczupłą, o okrągłej bladej twa- 
rzy, w której para szarych mocno błyszczących oczu świeciła woią 
i inteligencją. Pokój, w którym przyjęła komisarza był duży, jasny; 
empirowe mahonie odbijały poważnie od złotawej tapety, 

— Czem mogę panu służyć? — głos jej brzmiał ostro i wyniośle, 
a także jakby trochę niecierpliwie, 

Komisarz Pietraszek siadł wolno w krześle, zginając swą ogrome 
ną postać, i przez chwilę w milczeniu obserwował twarz kobiety. 

— Przyszedłem w sprawie tapczanu, zabranego wczoraj prze% 
pomyłkę — zaczął. 

— Pan w sprawie mojego tapczanu? — Pani Westen była wy- 


raźnie zirytowana. — Cóż to ma znaczyć, dlaczego państwo Hei- 
man mi go nie odsyłają? 

-— Chwilowo jest to niemożliwe... — mówił wolno i jakby z za- 
klopotaniem komisarz Pielraszek. — Czy może mi pani wyjaśnić, 


jak tapczan pani znalazł się na schodach między pierwszem a dru- 
giem piętrem, skąd zabrali go znoszący rzeczy robotnicy? 

Pani Westen zmierzyłą komisarza wyniosłem spojrzeniem. 

— Cóż to ma do rzeczy? niech państwo Heiman odeślą mi mój 
tapczan i sprawa skończona. 

— Niestety pani — komisarz Pietraszek zdawał się w dalszym 
ciągu zakłopotany — to zupełnie niemożliwe... 

— Niemożliwe. bym odebraia spowrotem mój mebel? 

— Tapczan ten interesuje bardzo policję... i 

= Policję? — pani Westen umilkła nagle i patrzyła przez 
chwilę uważnie w żółtawe, ledwie widoczne wśród powiek źrenice 


komisarza. — Jak to mam rozumieć? 
— Dziś rano w tapczanie tym — mówił wolno komisarz Pietra- 
szek, bawiąc się wydobytym z kieszeni notesem — znaleziono true 


pa mężczyzny, 
CDs e. m.) 
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za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa!- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—l zł. 
stronie — 


cyfrą (N.), a komunika 
A - 


Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA“ 


= Nr. 158 


ABC — NOWINY CODZIENNE == 


10-LECIE SPRAWOWANIA URZĘDU PRZEZ PRE- Z WALNEGO ZJAZDU ZWIĄZKU LEGJONISTÓW POLSKICH W WARSZAWIE 
ZYDENTA MOŚCICKIEGO 


Fragment posiedzenia zjazdu, W pierwszym rzędzie od prawej Siedzą: pre- Generał Edward Rydz-Śmigły w czasie wygłaszanią 
mjer gen. Sławoj-Skła dkowski, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz mowy na walnnym zjeździe l.egjo nistów w Warszawie. 
Śmigły, płk. Walery Sławek, płk. Miedziński į gen. Skwarczyński. 


PIELGRZYMKA MLODZIEŻY AKADEMICKIEJ NA JASNĄ GÓRĘ 
F- s 2 


s 


Dnia 3 czerwca r. b. w całym kraju odbędą się uroczy- 

stości ku czci Prezydenta R. P. prof. I. Mościckiego. 

który został poraz pie rwszy wybrany Prezydentem dnia 
1 czerwca 1926 r., poraz drugi zaś 8 maja 1933 r, 


800-LECIE ŁOWICZA 


w 


Klasztor Jasnogórski w Częstochowie, w czasie uroczystości, w których 
wzięła udział 20-tysięczna pielgrzymka młodzieży akademickiej oraz tysiącz- 
ne rzesze wiernych z całego kraju, 


PRZEPOŁOWIONY STATEK è ni Gg Wawdjnki Moni. po śię SATA 


młodzieży akademickiej w czasie uroczystości 
na Jasnej Górze. 


Urocze łowiczanki w swoich barwnych strojach wezmą 
udział w uroczystościach 800-lecia istnienia Łowicza. 


DYMISJA MINISTRA 30-LECIE ZGONU IBSENA : 


Peman E gemie aire aa alma = re 

Pierwszy statek hand lowy, zbudowany we- „Gunnaren', statek szwedzki, przepołowiony w czasie katastrofy u Angielski minister kolonji Tho- Cały Świat kulturalny obchodził 

dług ostatnich wzorów aerodynamicznych. brzegów wyspy Orkney. mas, podał się do dymisji. dn = b. m. 30-lecie zgony znako- 
HOLD POLEGŁYM WĘGROM NAJMLODSZY GWARDZISTA mitego dramaturga norweskiego 


Henryka Ibsena, 


ROCZNICA NIEPODLEGŁOŚCI FINLANDJI 


7 gy > K 


à 
¿n lorda Allendale w uniformie gwardji * 7% 
=*lewskiej i córka lorda Westmoreland w 
ju damy dworu. Najmłodsza ta para 
v imie ucział w uroczystościach korena- 
cyjnych, 


W Budapeszcie odbyły się przy udziale Regenta Horthy'ege uroczystości ku l W Helsinkach odbył się uroczysty obchód święta narodowego Finlaqe 
| czci Węgrów, poległych na wojnie Światowej. dji. W uroczystościach wziął udział prezydent Svinhuvuq. 


Str. 6. 


Kącik dla pań pod redakcją p. FRANCINE 
Pod znakiem barw 


Nowe modele rękawiczek i bucików 


Moda w tym roku żyje pod 
znakiem fantazji, zarówno co do 
kolorów, fasonów, “jak i przy- 
brań. Obok dużych słomkowych 
kapeluszy, przybranych kwiata- 
mi lub piórem, mamy nieco sta- 
roświeckie kapelusze z jasnej 
stomki, otoczone czarną aksamit- 
ką u brzegu, lub spadającą styłu, 
sprzodu zaś przybrane girlandą 
z kwiatów jabłoni, (które są 
nadzwyczaj modne), lub innych. 

Na czarnych panamach. o spu- 
szczonem nieco rondzie, widzimy 
wycinanki z filcu, pomarańczo- 
we i zielone; ostatnią zaś nowo- 
ścią są jedwabne czapeczki po- 
dłużne, kwadratowe, okrągłe, 
z alsacką kokardą sprzodu. Toócz- 
ki te są czarne. przybrane węz- 
łem ze wstążki, podszytym ja- 


kimś kolorem harmonizującym 
z suknią. 1 
Czapeczkom tym prawie za- 
wsże towarzyszy woaleczka, 


przypięta dokoła, albo sprzodu 
lub styłu, nie zasłania ona oczu. 
unosi się raczej niby obłok nad 
głową. 


POD ZNAKIEM BARW 


„Te kolorowe podszycia wstążek 
i węzłów, dwubarwne połączenia 
przybrań na kapeluszach wska- 
zują nam, jak wielkie postępy 
zrobiła Moda w kierunku kolory- 
stycznym. Zapożyczywszy od ma- 
larzy ich czarodziejskiej palety, 
Moda rzuca barwne, a nawet ja- 
skrawe'plamy na kapelusze, suk- 
nie, rękwiczki ij buciki!... 

Żakiety i kapki podszywa się 
jedwabiem w desenie, albo ja- 
kimś jaskrawym kolorem, ħa- 
przykład pod  żakietem trois- 
quarts, albo deux-quartas, zoba- 
czymy pomarańczową podszewkę. 

Bardzo modne są dziś koloro- 
we guziki, barwne paski z różno- 
kolorowych paciorków złożone, 
klamry. 


RĘKAWICZKI I BUCIKI 


Rękawiczki są kolorowe, zielo- 
ne, żółte; z ciemnemi kostjuma- 
mi sportowemi stanowią one we- 
soły kontrast, a przy strojnych 
sukniach czarnych są również 
bardzo elegancką ozdobą; przy 
czarnej tualecie, kapelusz, pasek 
i rękawiczki mogą być żółto - cy- 
trynowe, blado - różowe lub put- 
purowe! 

Rękawiczki robi się dziś ze 
skórki, zamszu, z sukienka, z fla- 
neli, z koronki, tiulu, organdi i 
tak dalej. Mankiety są albo dłu- 
gie, albo przeciwnie, zawinięte 
w wałeczek, otaczający rękę, lub 
zakończone patką. 


Buciki idą za „kolorową“ mo-|o węższym i 


dą", spotykamy w sportowych 
bucikach jaskrawe połączenia, 
naprzykład zielonego z czerwo- 
nym. niebieskiego z żółtym, nie- 
bieskiego z czerwonym i tak da- 
lej. 

Wizytowe pantofelki łączą 
również dwa odcienia, lub są 
kombinacją dwóch różnych skó- 
rek; balowe pantofelki tworzą 
gamę delikatnych barw, podkre- 
ślonych srebrem lub złotem. 


„HK > 


NOWELKA NIEDZIELNA 
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Model Nr. 1. 

Elegancki bucik na ulicę o ñi 
skim wygodnym korku i cbsżer- 
nym nosku. Jest on połączeniem 
zamszu i jaszczurki: wycinania i 
stojąca patka są z zamszu, reszta 
bucika jest z jaszczurki. Kombi- 
nacja ta bardzo ładnie wyglada 
w bronzowym i zielonym kolorze. 
Model Nr. 2. 

Bardzo Szykowny pantofelek z 
chevreau do strojnej sukni, jest 
on w kolorze tualety. Wąski i wy- 
dłużony nosek wydaje się jeszcze 
dłuższy, dzięki stojącej patce o- 
zdobionej różową inktustacją na- 
śladującą sznurowanie. Jak wi- 
dzimy przód bucika przecięty jest 
szwem, idącym od noska do za- 
kończenia patki, co również wy- 
smukla forme. Korek jest bardzo 
wysoki i zwężający się ku doło- 
wi, 


Model Nr. 3. 
Sportowy bucik o niskim i sze- 
rokim obcasie, zapięty na klamrę, 


z błękitnego boksu, przybrany 
białym, wycinanym w ząbki brze- 
giem; ozdoba przypominająca 
stokrotkę jest również biała. 
Model Nr. 4. 
Sportowy, strojniejszy fason, 
bardziej wyd!użo- 
nym nosku. Jest on z bronzowej 
antylopy, przybrany strojną pat- 
ką wycinaną u góry. 
4 iai 


Składajcie ofiary 
na Fundusz 
Obrony Morskiej 


Nahme cd 


Nahmed rzuciła się na jedwabne 
poduszki, zagryzając do krwi usta. 
Drzwi za bejem Ab zamknęły się z 
trzaskiem i kroki jego na marmi- 
rowej posadzce ścichły. Wtedy Nah- 
med  wybuchnęła płaczem, wijąc 
ciemne i smukłe ciało na niskiej, 
perskim dywanem pokrytej sofie; 
duże łzy zawisały chwilę na sztyw- 
mych, uczernionych rzęsach i szyb- 
kë spływały po uróżowanych po- 
lezkach. Pogrążona w swojej Tož- 
paczy, Nahmed mie obcierała tch 
wele: 

Zmęczona płaczem, młoda Arabka 
utichła, w jej dziecinnym jeszcze u- 
myśle jakaś myśl raczynała zwolna 
kielkrwuć, od tej myśli czoło mart- 
szczylo się, brwi zsuwały się złowro- 


dopiero po przyprowadzeniu swojej 
urody do zwykłego stanu, klasnęła 
w dłonie. 


Na to hasło weszła do pokoju, sie- 
dząca po drugiej stronie drzwi i cze- 
ksjąca na żawoółanie swojej pani, 
pętnastoletnia murzynka, ubrana w 
białą suknię, z głową zawiązaną jed- 
wzbną, barwną chustką. Stanęła w 
milczeniu, czekając rozkazów. 

— Anita, pójdziesz na wieś i spro- 
wadzisz mi natychmiast moją niań: 
kę, Tahrę, niech wszystko rzuci i za: 
raz przychodzi. No, ruszaj — doda- 
ła Nahmed z gniewem, widząc, że 
murzynką coś chciała powiedzieć. 


Anita bez szelestu zniknęła. W pół 
godziny później Tahra siedziaia u 


go, usta zaciskały się dziwnym, nie- stóp swojej młodej pani. 
= Tahra, nudzę się, opowiedz mi!sce! Nie dla niej gorące pocałunki, 
li sięgncła po lustro, leżące na niskim coś ciekawego... ty tyle rzeczy wji noce spędzane w sypialni męża. 
stoliku, przyjrzała się sobie uważ- |swojem życiu widziałaś... ty znasz Druga żona to wszystko zagarnia. 
mie z torehki wyjęła róż i puder i|nasze prawo... powiedź mi, jak tó|Pierwsza zachowuje uznanie, przy- 


ugiętym wyrazem. Po dług'ej chwi- 


m—— A WZ O OE NZOZ Z OZ OZ OE ZOO ZZO OZ WZ Z OT A ZK OO A O ZZZZZOZZYCZZZZZZZZZZZZZ ZDZ ZE 


Model Nr. 5. 


Balowy pantofelek, naśladują- 
cy sandały, oryginalnie splecio- 
ny sprzodu. Jest on nadzwyczaj- 
nie lekki, przód pantofelki 
otwarty, styłu również widzimy 
nóżkę. Pantofelki te są w kolorze 
balowej tualety. 

Patka, stanowiąca zapięcie, 
związana jest jedwabnem sznuro- 
wadiem. 

Model Nr, 6. 

Równie eiegancki i strojny ba- 
lowy pantofelek z blado-niebie- 
skiego crêpe de Chine. Bardzo 
dluga patka wydłuża stopę. Wy- 
cięcia. stanowiące cały pantofe- 
lek, podkreślone są srebrnym brze- 
giem, pod spodem znajdująca się 
poprzeczna patka. łącząca wyeię- 
cia, jest ze srebrnego ehevrean. 
W obu modelach korek jest bar- 
dzo wysoki i wąski. 


| 


| 


l 


" Niedziela, 81 maja 1936 r. 


Model Nr. 7: 
Szykowna torebka z czerwonego 
boksu, gruby ścieg tworzy wykoń- 
czenie i przybranie tego worecz- 
ka. Klamra jest również ze skóry. 


Torebki wogóle harmonizują z 
suknią lub stanowią kolorową 0- 
zdobę i są w tym samym tonie co 
rękawiczki. 

Załączone poniżej rękawiczki, 
przybrane na mankiecie herme- 
tycznem zamknięciem. mogą być 
z sukna, lub z flaneli i, jak wspo- 
mniałam, odpowiadają barwie wo- 
reczka. 

Powyżej znajdująca się ręka- 
wiczka jest z czarnej antylopy, o 
wydłużonym mankiecie ażurowym. 
Spotyka się też rękawiczki wy- 
szyte kolorowemi paciorkami na 
mankiecie, lub sznurowane. Sznu- 
rowanie to idzie od mankietu na 
wierzch ręki. 

Bardzo oryginalny pasek czar- 
ńy, lakierowany. Przód jego i o- 
krągła klamra, stanowiąca zapię- 
cie przybrane, są kolorowym de- 
seniem. Francine. 


Nowe książki 


RUDOLF MARJA . HOLZAPFFL 
— „Wszechidcaf* (Rój). Twórca psy 
chologji sumienia, który osłonił świat 
utajonych związków psychicznych; 
odkrył łormy „oddecht duszy” fî 
przedstawił w naukowej _ postaci, 
pizypominającej prostotą i Śmiałością 
podstawowe dzićła nowoczesnej faw 
k: o przyrodzie, nosił w sobie także 
potężną tęsknotę i pragnienie prze- 
budowania sumienia i widzenie źródeł 
nowej wielkiej Kultury przyszłości. 


UPTON SINCLAIR — „Jak kan- 
dydowałem na gubernatora Kalifornji* 
(Koj). Książka Sinclaira rzuca snop 
swiatła na całokształt polityki amery- 
kańskiej, pozwala zrozumieć podłoże 
działalności Roosevelta i przeszkody, 
stojące na jego drodze. Kulisy polity- 
ki amerykańskiej, — iormy korupcji, 
aparat agitacyjno - propagandowy, 
dysponujący olprzymiemi środkami 
tinansowemi, zmonopolizowany iue- 
mal całkowicie w rękach redakcji, w 
żadnej z dotychczasowych książek 
Sinclaira, który ma już przęcież $w o- 
ją ustaloną sławę  demaskatora — 
nie ukazały nam się jeszcze tak ja- 
skrawo. 


MIKOŁAJ BIERDIAJEW „Nowe 
średniowiacze* (Rój). Jest to próba 
uchwycenia przemian społeczno-kul- 
turalnych niejako u zródeł i gruma: 
czenia ich zgodnie z założeniami ři 
łozotji idealistycznej, mającej wyraź: 
ny Systemat prawd i oczekującej 
związku człowieka z Bogiem. Można- 
by o tej książce powiedzieć krótko: 
mądra, ciekawa i ultra nowoczesna 


się robi, kiedy się bierze drugą żo- 
nę... 

— A dlaczego ty mnie o to py- 
tasz, gołąbko... przecież Ali-bej o 
tem nie myśli? Dopiero dwa iata jak 
ciebie wziął, taką młodą, ładną! O5- 
sypuje ciebie podarkami, otacza bo- 
gactwem! 

— Tak, tak! Ali-bej o tem nie 
myśli! Co ci też do głowy przycho- 
dzi — odpowiedziała drżącym gło- 
sem Nahmed. — mówią ci, że ię 
nudzę, więc chcę, żebyś mi opowie 
działa o naszych zwyczajach i pra 
wach, bo ich dobrze nie znam... 

— No, dobrze! Kiedy u has mło“ 
dy pan upatrzy sobie żonę, a jej ro- 
dzice na to małżeństwo przystaną, 
te najpierw posyła jej podarki... 

— To wiem... ale pierwsza żona... 

— Pierwsza żona ustępuje miej- 
sca drugiej, taka wola Allaha! Nie 
dla niej juź najpiękniejsze suknie, 
najdroższe podarki, pierwsze miej- 


PEARL BUCK — „Matka“ (Rój). 
W zapadłej chińskiej wiosce żyje 
biedna chłopka. Pracuje i spoczywa, 
rodzi i grzebie, kocha i cierpi. Na tie 
żyznych pół ryżowych upływają jej 
dhi napozór bliźniaczo do siebie fo- 
dobne, jednak dla miej zawsze pełne 
treści. Czasem  przepłynie  ustrontą 
doling echo zdarzeń, zmąci sielską cr 
szę odgłosami walk społecznych, per- 
wie w śwe tryby bezpowrotnie na- 
przód męża a potem syna. Poznaje- 
my ją młodą i czynną, żegnamy 
zgrzybiałą i zmęczoną życiem. 


—mMu LLL 


Nr. 150 


Udekorowane słoły w IPS-ie 


i wystawa 


Zarząd Instytutu Propagandy 
Sztuki w Warszawie ma często do- 
bre i szczęśliwe pomysły. : Ohok 
wystaw ściśle artystycznych i in- 
dywidualnych artystów polskich i 
zagranicznych, IPS. urządza od 
czasu do czasu pokazy sztuki de 
koracyjnej i stosówanej, co dodat- 
nio wplywa na kształtowanie wy- 
bredności smaku zwiedzającej pu- 
bliczności. 


Przed kilku dniami otwarto w 
salach IPS-u wystawę dekoracji 
stołów, zorganizowaną przez Ko- 
mitet propagandy przy MSZ. pod 
przewodnictwem pani ministrowej 
J. Beckowej i 


Wystawa ta przedstawia się 
bardzo interesująco i wnosi dużo 
kultury zachodniej w nasze poję- 
cie dekoracyjności. Sztuka bowiem 
dekoracyjna obok sztuki czystej 
(która dziś staje się sztuką na- 
wskroś indywidualną), ma to do 
siebie, że wprowadza w nasze ży- 
cie codzienne i w nowe otoczenie 
pewien ład obyczajowy i potrzebę 
piękna w naszem Środowisku i w 
naszych zamiłóowaniach i przy- 
zwyczajeniach. 


Duże znaczenie w naszem życiu 
codziennem ma estetyka naszego 
stołu. To też przy środkach jak- 
najskromniejszych można urzą. 
dzić swój stół i izbę jadalną, któ- 
ra nie będzie stekiem bałaganu i 


brzydoty, ale miłym i pięknym 
przybytkiem, gdzie spożywa się 
dary Boże. 


Wystawa w IPS-ie odznacza się 
dużą pomysłowością i poczuciem 
piękna. Mamy tutaj kilkadziesiąt 
stołów nakrytych. z talerzami o- 
brusami i całą baterją przedmio- 
tów dekoracyjnych, które jednak 
mają na tym stole swe zastoso- 
wane. Są to jakoby gustownie u- 
stawione „martwe natury', które 
czekają na Swego Ceranne'a, 
Chardin'a, Ślewińskiego, Pankie- 
wicza lub Czyżewskiego, by mo- 
gly przenieść się w soczystych i 
harmonijnych barwach na płótno 
malarza. Z dużą subtelnością ko 


„Gwałtu, co 


grafików 


lorów i linji skomponowany jest 
stół Francji. Stót bez obrusa z kö- 
ronkowemi malemi serwetkami 1 
złotemi talerzami, a tłem tej za- 
słony: na ścianie piękny obraz 
Marji Laurecin znakomitej wspól- 
czesnej malarki franeuskiej „ku- 
bistki”. Nie bez dużych walorów 
dekoracyjnych jest stół Niemiec. 
Zasłany białym obrusem ozdobio- 
ny bukietem orchidej i zastawio- 
ny białą porcelaną ze złotem. 

Oryginalny bardzo jest stół 
Chin zastawiony serwisem niebie- 
skich, często nawet dość dziwacz= 
nych naczyń, = które jednak rö- 
bią wrażenie więcej dekoracyjne 
niż użytkowe. Wszystkie te stoły 
urządzane są przez ambasady i 
przedstawicielstwa Narodów u nas 
reprezentowanych.Wspomnieć na- 
leży także wystawę argentyńską, 
pełną małych dziwacznych, a pięk= 
nych naczyń, dla których tłem są 
powieszone na Ścianie srebrem i 
złotem przetykane siodła i wspa- 
niałe skóry dzikich zwierząt, Na 
osobną wzmiankę zasługują sto 
ły belgijski, włoski i szwedzki. Na- 
sze stoły polskie przedstawiają się 
na tej wystawie zbyt skromnie, 
aby można dodatnio porówfać jé 
ze stołami innych narodowsści, 
Wystawa  swemi  eksponatami, 
swem europejskiem pojęciem sma= 
ku dekoracyjnego robi dobre i 
kulturalne wrażenie. 

Obok tej wystawy urządzono w 
IPS-ie pokaz prac „Koła Artystów 
Grafików Reklamowych“, Są to 
prace dekoracyjne jak: afisze i 
projekty ckładek dla książek. 

Niektóre z nich interesować 
mogą oryginalnością kompozycji i 
starannem wykonaniem. Malar 
stwo szczególniej kubizm, for- 
mizm i nadrealizm są tutaj pomy- 
słowo zużytkowane w zdobńictwie 
i reklamie dekoracyjnej. 

Prace Gronowskiego, Barto: 
miejczyka, Byliny, Chrostkówskie- 
go, Lewitła i Zaruby wykonane z 
dużym wysiłkiem i starannością 
są dziełami naprawdę artystycz- 
nemi. Pictor, 


sie dzieje!” 


Amerykańskie żarty wyborcze 


Historja ze znanej komedji 
iredrowskiej urzeczywistniła się 
na jawie w jednem z miasteczek 
amerykańskich, Green Top w sta- 


nie Missouri. 


Niezwykła mowa powitalna 


niemieckiego oficera marynarki 


Gdy przed kilkudziesięciu laty, przedził więc towarzyszących 80- 


na wodach japońskich ukazał 
pierwszy niemiecki 


się| bie ludzi, a do dowódcy 
torpedowiec, | skiego, przed którym złożył głębo- 


japoń- 


jego dowódca, w myśl panujących | ki ukłon, przemówił uroczyście i 
zwyczajów międzynarodowych, po| z godnością w ten Sposób, oczywi- 
stanowił złożyć wizytę konsystu-| ście w języku niemieckim: „Dwa- 


jącej na wybrzeżu floty 
skiej. 


japoń- | dzieścia jeden, dwadzieścia dwa, 


dwadzieścia trzy“, Wszyscy słu- 


Że jednak nie umiał ani słowa | chali mowy powitalnej z należną 
po japońsku, a nie przypuszczał | powagą i spokojem. Salwa śmie- 
by ktokolwiek z Japończyków, któ- | chu wybuchła wtedy dopiero, gdy 


rym Składano wizytę, znał 


kilka | dowódca japoński 


odpowiedział: 


bodaj wyrazów po niemiecku, u-| „Dwadzieścia siedem, dwadzieścia 
ważał, że będzie zupełnie obojęt-| osiem, dwadzieścia dziewięć* — 


ne, co powie na powitanie. U-|również w języku niemiecki 


m. 


Odbywały się tam niedawńe wy* 
bory gminne į kilku obywatelom 
przyszedł na myśl pomysł dobrego 
żartu: oddać głosy na kilka miej- 
scowych kobiet — toż to będzie 
potem Śmiechu, że kandydowały 
i przepadiy... 

Żart spodobał się i innym wy* 
borcom, którzy na swych kartach 
do głosowania zrobili ten sam 
„kawał*. Mniej jednak wesołe by- 
ły ich miny, gdy wieczorem przy- 
szło do obliczenia głosów. Bo oto 
pokazało się, że burmistrzem ð- 
brana została, zyskawsży najwięk- 
szą ilość głosów, pani Ira Pearce, 
a również wszystkie cztery man- 
daty do rady miejskiej dostały się 


kobietom — kandydaci męscy 
przepadli. : 
Wybrane jednak urządziły 


swym wyborcom jeszcze większy 
„kawat“; bo... objęiy swoja urzędy 
i dziś miasteczkiem rządzą ŝamo 
kobiety. Z dowcipnych zaś obywa- 
teli z Green Top dwofuje sobie 
cała Ameryka. 


jaźń, od czasu do czasu mąż jej tak-, dla wnuczki, przyprowadź mi ją któ- 


że łaskę okaże, takie prawo Allaha! | rego dnia!.. 


Ale panowanie jej skończone... 


Masz, to dla niej... 
I Nahmed rzuciła starej Arabce 


Nahmed wpiła paznogcie W dło- |Kilka żłotych monet, które Tahra 
nie, żeby nie krzyczeć, pod przy-|skwapliwie wsunęła do kieszeni, o- 
mkniętemi powiekami przesunęły się | biecując powrócić za godzinę. 


jej obrazy: widzi swego młodego mę. 


Wieczorną kawę Ali-bej pił za- 


ża, Ali-beja, i obok niego jakąś in-|zwyczaj z Żoną w jej saioniku, paląc 


'„, obcą kobietę. 
cała. 

— A kiedy wiadome jest, że mał- 
żeństwo zdecydowane? — zapytała. 

— Przyjeżdżają pisarze i spisują 
kontrakt. Ale nie mówmy już o tem! 
Praechodząc widziałam, że co salam- 
liku Ali-beja przybyli jacyś goście. 
Czy nie wiesz. kto to taki? — cie- 
kawie zapytała Tahra. 


Wzdrygnęła 


= Nie wiem — mruknęła złowro- | niego plecami, 


się |fajkę na długim cybuchu. Tego wie- 


czora również wyciągnął się wygod- 
nie na otomanie, głowę oparł na po- 
duszkach i z przymkniętemi oczami, 
puszczając kłęby dymu, czekał, aż mu 


żona przyniesie filiżankę tureckiej 


kawy, Ale dziwnie długo Nahmed 
przyrządzała kawę — otworzył oczy. 

— Czy kawa już gotowa? — za- 
pytał, szukając wzrokiem żony, któ- 
ra w kącie saloniku, odwrócona od 
tała pochylone „nad 


go Nahmed, która wiedziała, że to | tacą. 


małżeński kontrakt Ali-beja mieli e! 
przybysze spisywać. 


— Zaraz podaję — odpowiedziała 


Posłuchaj | Nahmed i przyniosła mu filiżankę 


mnie, Tahra, czy wiesz, że od kilku|kawy, którą Ali-bej wychylił do po- 
nocy spać nie mogę.. w moim poka- | łowy. 


ju są szczury, tak! zakradły się 


— Dobra, ale strasznie gorzka — 


szczury; ty masz na nie truciznę, | rzekł, — usiądź tu obok mnie, chcę 
przynieś mi zaraz flakonik tego pły: |ci coś powiedzieć. 


nu, Idź zaraz, a oto masz podarek 


Nanmed dojrzała jakiś dziwny u- 


śmiech w jego oczach, pośpiesznie 
podsunęła mu filiżankę, 

— Wypij kawę, pomówimy potem 
— rzekła lekko drżącym głosem: 

Ali-bej posłusznie wychylił fitiżaa- 
kę i rzekł obejmując żonę w pół: 

= Nie wiesz pewnie, có WẸ ci 
powiedzieć.., 

— Wiem — odpowiedziała ponuro 
Nahmed. 

— Chćę ci powiedzieć, że amient- 
łem zdanie, wypędziłem  pisarzy!... 
Chcę tylko ciebie... ty jesteś moja 
jedyna, źrenica mego cka, serce Me- 
go serca... 

Chciał mówić jeszcze, ale dziwna 
bladość pokryła mu twarz, usta po- 
siniały, język zaczał się plątać. 

= Na Allaha! Go mi jet! To 
zdrada! Umieram.;, hej do mnief... 
Ratunku! 

Chciał podnieść się, ale w tejże 
chwili opadł bezwładnie na sofę; 
Nahmed przypadła do niego, objęła 
martwiejące nogi wyjąc z rozpaczy 
i bólu jak dzikie zwierzę. 

M...ira, 


z 
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POSŁUSZNY MĄŻ 

= Kochany włamywaczu! Moja 
żona posłała mnie na dół, bym pa- 
na spłoszył, pan zapewne ma rów- 
nież żonę j zrozumie moją sytua- : F 
cję. Proszę pana opuścić to mie: | dzenie, moglibyśmy zapewne 
szkanie! zebrać partję brydża! 
E | cm. ui zak URN [Ticino wee" 


Gulasz kinowy | 


„Poznali się w Monte Carlo", „Ka- 
pitan Blood“ żołnierz gwardji „Kró- 
lowej Krystyny“ i „Katarzynka“, 
„Córka generała Pankratowa". Zo- 
baeżył ją „Na ulicy“ gdy „W cieniu 
gilotyny“ słuchała ostatniej „Sona- 
ty“. Choć była” „Osaczona“ przez 
„Legjon  nieustraszonych*, dzielny 
„Kapitan Blood“ spojrzawszy w jej 
„Oczy czarne” nie zawahał się, 

„Walczą o życie" = krzyknał wy: 
ciągająć rapir. 

Rozpoczęła się „Burza nad świa- 
tom“: „Antek poliemajster" bojąc się 
o swoją „Karjerę” rozpętał prawdzi- 
we „Piekło”, aby  „Niedokończona 
symfonja* ucięcia głowy „Katarzyn- 
ce” nie stała się „Urojonym  świa-; 
tem". „W cieniu gilotyny“ rozpo- 
czął sią krwawy „Mazur“. Walka 
trwała jednak krócej niż „Wyprawy 
krzyżowe”, „Złotowłosy brzdąc' zo- 
stał ocalony. 

= Westem zbiegiem” „W walce 
z caratem" = szepnęła mu, gdy 
„Cienie Brodwayu“ zakryły ich „Ma- 


KRYZYS TEATRALNY 
— Gdyby teatr miał większe po- 


Byłem trochę zakłopotany. 

Na zebranie Klubu Przyjaciół 
Psa Myśliwskiego przyszedłem 
znęcony nadzieją wypicia kilku 
|lampek dobrego wina za pomyśl- 
| pożytecznej organizacji. 

Pod tym względem rachuby 
mnie nie zawiodły. 


Nie przewidziaiem jednak, że 


newry miłosne" „W lasku wiedeń- przysyłając mi zaproszenie, sza 
siśm”. nowny zarząd klubu liczy na wy- 
„Nie miała baba klopotu“ = po- głoszenie przezemnie okoliczno: 


ściowego przemówienia 

Właśnie po raz siódmy trąca- 
łem się puharem z sąsadem przy 
stole, kiedy rożległ się. donośny 
głos prezesa: 

— Szanowni koledzy! Glos ma 
przedstawiciel prasy! 

Gwar ucichł i wszyscy spoj- 
rzeli na mnie, idąc zą spojrze- 
niem prezesa. 

Podniosłem się powoli, 
że krew odpływa mi z 


myślał, lecz będąc gentelmenem. po- 
wiedział: „Uwielbiana* „Całuj 
mnie jeszcze”. 

' oña widząc, że w „Dzisiejszych 
czasach" „To lubią meżczyźni* zgo- 
dziła się i przysięgia mn „6 lat mi- 
łości". Tak zaczęła się „Jego wielka 
milość“. Gdy zaś rozpoczął się „Sen 
nocy letniej" zawiózł ich „Jaśnie pan 
szofer“ na dancing, bo chciała postu- 
chać „Melodji cygańskich". „Arcylo- 
kaj" otworzył drzwi, „Kwiaciarka z 


czując, 
serca. 


Přateru“ podała kwiaty, a „Dw:ej Wszelkie wymówki byłyby nie na 
Joasie* znane „Tancerki z Buenos | miejscu. Potoczyłem surowym 
Aires" umilały te „Noce Wiedeń-! wzrokiem po zebranych i od 


chrząknąwszy z godnością, zaczą- 
łem: 
— Szanowni 


skie", A potem on zdobył apri 
posterunek“ ł zaczęła się „Noc we- 
čelna“ „Wielkiego czarodzieja”, któ- 


panowie! Któż 


ry obiecał „Katarzynce”, że dzięki ; z nas nie zna psa? Czy znajdzie 
czarom „Pana Twardowskiego“ zo-| się wśród nas choć jeden, kto 
stanie napewno „Małą mateczką”. mógłby z ręką na sercu  powie- 
K. LL K. |dzieć, że zo nigdy ten złośliwy 

ak czworonóg nie ugryzł? Sam ze 

W INSTYTUCIE PIĘKNOŚCI | wzruszeniem tylko mogę wspómi- 
Ptelegónt: Panie! Panowie! |nać ciężkie przejścia obok drze- 
Chirurgja kosmetyczna istniała | miącego pozornie kundla. Czło- 


wiek nigdy nie może być pewny. 
co takiemu bydlęciu strzeli do 
łba. Brak ostrożności niejednemu 
już dał się we znaki. Dlatego 


już w starożytności i dokonywała 
istnych cudów, czego najlepszym 
dówodem. że Edyp poślubił swoją 
matkę, Jokastę... (b) 


Sankcje 


Syn do matki, która kraje suchy chleb. 
— (o znowu Sankcje?... 


Pies w 


PY 
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WES 


„MYŚLIWY* 


— Jeśli nawet go nie trafiłem, 
to ma on na przyszłość 
nauczkę!... 


wszelkie kanalje 
bratari.. 

Szmer uznania, jaki się rozległ 
po tych słowach, dodał mi otuchy. 
— Rozmieszczenie barwnych ła- 
tek na ciele psa, zarówno jak ich 
wielkość, pozwala z dużą dokład- 
nością ocenić nietylko wiek i płeć, 
ale również zalety i upodobanie 
tego popularnego stworzenia... 
Grobową cisza, jaka zapanowa- 
ła przy stole | szeroko otwarte o- 
czy słuchaczów upewniły mnie, że 
moja prelekcja obudziła  szeze- 
re zainteresowanie. Odetchnąw- 
szy gięboko. cigenalem dalej: 

— hodowla psów w naszym kli: 
macie nie napotyka na większe 
trudności, wobee ich niewybred- 
nego apetytu. Psy żrą obicia phi 
szowych mebii, kalosze, firanki, 
spodnie i t. p. równie chętnie, jak 
klops, kartoflankę, kurczaka, lub 
bigos. Znane są wypadki pożar: 
cia przez psy bliźniąt. Jedną 2 
głównych cech psa są t. zw, wia“ 
try, w czem „Jubują się myśliwi, 
mówiąc, że pies ma dobry wiatr. 
Zbyt długie psy skraca się przez 
obcięcie ogona, co przeważnie da: 
je dobre rezultaty. Psy myśliw: 
skie chętnie żrą kuropatwy i za- 
jące. a, jak twierdzą starzy ho- 
dowcy, nie gardzą i dzikiem. Nie- 
żywe psy wydają, zwłaszcza la- 
tem niemiłą woń, wskutek czego 


żówiemy psu: 


_  PRZEGADAŁ SIĘ 
Wiesław  Hozenduft pokłócił 
się 2 Heljodorem Blajmanem. På- 
dają ostre docinki osobiste, któ: 
re Blajman przerywa groźbą; 
— Uważaj się pan za spolicz- 
kowanego! 

Hozendufta zatkało, 

— Taaak? To pan się uważaj 
za — pocałowanego! (r) 


PRZYGODA W Z00. 
Pan R. każdorazówo sprawią 
duży kłopot dozorcom swą wizy“ 
ią w Zoo, tak mało ma człowie- 
czeństwa w twarzy. Kiedyś ao- 
szło nawet do zabawnego niepo- 
rozumienia, gdyż gwałtowna bu- 
rza śpłoszyła wszystkie małpy, a 
pana R. nie chciano wypuścić z 
ogrodu. 
— Pan jest małpą, — upiera: 
li się dozorcy. 
— Ale skąd? Mam przecież bi: 
let wejścia. 
Dozorcy byli nieubłagani. Do- 
piero po zrobieniu remanentu, 
gdy ilość czterorękich zgadzała 
się, wypuszczono pana R. (r) 


KOLCE ZAWODU 


Do pewnego mecenasa telefo- 
nuje stary znajomy: 
— Mój drogi, mam do ciebie 


Sprawę osobistą, ale nie chciał- 
bym ci zabierać czasu podczas 
twych zajęć zawodowych. 


dobrą bie, nie mów mi 


FEST) 


© 


|dy pozwolisz mi przyjść do 


DROBNA PROŚBA 
On: — — Proszę cię. mój skar- 
„mój siodki“! 
To przypomina mi moją cukrzycę! 


na określenie przykrej sytuacji | 


używa się wyrażenia — pod al 


chłym psem. Dla zachowania 
przyjemnych wspomnień o wycho- 
wanku, najlepiej jest ulubionego 
psa zawczasu oddać do hycla... 

W tem miejscu zmuszony byłem 
referat przerwać, gdyż nieprzy- 
zwyczajony jestem do przemawia- 
nia w okolicznościach. jakie næ 
stąpiły. 


Drobiazgi 


l sie- 
ME” |. 
= Kiedy? A najlepiej w go- 


dzinach przyjęć, między 5ą å 
7-ą, wtedy mam najwięcej wol- 
nego czasu. (r) 


POZNAŁA JĄ 


Adwokat W. wyjechał na kilku- 
dniową sprawę do Siedlec. Po po- 
wrocie żona zdziwiona jest zapa- 
chem rzadkich perfum. 

== Któż cię tak uperfumował? 

— E; to u fryzjera! 

Przy wyjmowaniu bielizny + 
walizki, żona stwierdza, że i py- 
jama męża jest uperfumowana, 
nabiera więc podejrzeń. Wieczo- 
rem do kancelarji wchodzi jakaś 
pani silnie uperfumowana wła- 
śnie tym drażniącym zapachem. 
Pani mecenasowa otwiera drzwi 
do gabinetu męża i woła z iryta- 
cją: 

= Klijentka z Siedlec przyje- 
chała! (r). 


WIERNY MĄŻ 


— Dokąd Śpieszysz ? 

= Do domu. 

= Tak wcześnie? 

= Raz w życiu chciałbym spę- 
dzić wieczór z żoną. 

== Co ci się stało, że jesteś ta- 
kim domatorem? 

— Widżisz, mój kochany, żona 


Kic- | się żaziębiła i ledwo mówi. 


BOHATER 

— Jeśli ośmieli się pani choć 
jeszcze jedno Słowa powiedzieć, 
to niezwłocznie zawołam . swą 
żonę! 


pelekeji 


Kilku członków Klubu Przyja- 
ciół Psa ujęło mnie w ramiona i 
w dość wylewny sposób ulokowa- 
ło za drzwiami przy akompanja- 
mencie gromkich okrzyków audy- 
torjum. 

Oczywiście fakt ten wyko”zy- 
stałem jako pretekst do opuszcze. 
nia lokalu Klubu. 

Zresztą miałem złamane dwa 
żebra. Quas. 


KOT I KANAREK 
Chłopak trzymając kota na rę- 

= Prosiłbym panią o wypła- 
obiecanej temu, 
zaginionego ka- 


ku: 
cenie ; nagrody; 
kto przyniesie 
narka. 
— A gdzież jest ten kanarek? 
= W żołądku kota, którego 
trzymam. 


KTO GRAŁ 


W przedziale wagonu kolejowe- 
go jedzie z Gdyni do Warszawy 
czterech panów. Mianowicie, Po- 
lak, Rosjanin, Francuz i Żyd. 
Skracają sobie czas podróży. gra: 
jąc w karty. Do przedziału wcho- 
dzi konduktor; zwracając uwagę, 
że w pociągu nie wolno uprawiać 
hazardu. Gdy to nie pomaga kon- 
duktor wzywa policjanta, 

Policjant pyta Rosjanina: 
pan grał? 

— Jej Bogu nie igrał! 

Skolej policjant zwraca się do 
Francuza, który odpowiada kate- 
gorycznie: 

— Nie grałem! 

Polak również kategorycznie o- 
świadcza: „Słowo honoru, że nie 
grałem! 

Kiedy policjant 3 tem samem 
pytaniem zwrócił się do żydka, 
ten odpowiadżiał pytaniem na py- 
tanie: d 

— Jak oni nie grali, to z kim 
ja miałem grać?" (s. z) 


Czy 
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W POŁUDNIOWEJ AMERYCE 


— Czegóż od nas żądają rewo- 
lucjoniści? 

— (Chcą. panie generale, wzię- 
tych do niewoli naszych oficerów 
wymienić na mięsne konserwy. 


Rozmaitości 
CZKAWKA 


Donośna czkawka ucznia x» ©- 
statniej ławki denerwuje nauczy- 
ciela, który wola wreszcie ziryto- 
wany: 

— Gliński! Idź, wypij szklankę 
wody! 

Gliński posłusznie wstaje, wy- 
chodzi z klasy i po chwili wraca, 
ocierając wodę z brody. Pomimo 
te po kilku minutach odgłosy 
czkawki rozlegają się ponownie. 

— Gliński, idźno wypij jeszcze 
jedną szklankę wody! = mówi 
zniecierpliwiony nauczycieł. 

Gliński wyszedł, wypił niechęt- 
nie drugą szklankę wody i wrócił 
na miejsce. 

Po chwili głośna czkawka przer 
wała znowu wykład, doprowadza- 
jąc nauczyciela do pasji: 

— Cóż ty, Gliński, pijesz wodę 
i ciągle masz tę przeklętą czkaw- 
kę? 

Na to Gliński wstaje i zdziwło- 
ny mówi: 

= Panie psorze, to nie Ja, tylko 
Filipowicz ma czkawkę! (K). 


W BIURZE OKRĘTOWEM 


-—- Panie kierowniku, czy w naj 
bliższych dniach odjeżdża jakiś 
statek do Hiszpanii? 

— Za trzy dni, z Gdyni, szanow 
ny panie. Czy życzy pan sobie ka- 
binę dwuosobową? 

— Nie, tylko chciałem prosić 
kapitana okrętu, żeby mi kupil 
kilo tych pierwszorzędnych poma 
rańcz, których do nas nie sprowa 
czają. 


BIEDNA BABCIĄ 


Wnuczka: — Co babcia tak ru. 
szą ustami? Czy babcia ziemię 
gryzie? 

Babcia: — Co ci, antoniae przy. 


szło do głowy? 

-= A bo tatuś powiedział, że by 
loby najlepiej, żeby babcia ziemię 
gryzla. 


SERJA PORODÓW. 


W klinice ginekologicznej les 
karz dyżurny obchodzi rano pa- 
cjentki i zatrzymując się przy 
łóżku każdej, pyta, czy chore, 
czego nie brakuje i kiedy spo- 
dziewa się rozwiązania. Pacjent 
ki nad podziw dobrze się czuły, 
a co najdziwniejsze, każda z ñit 
podawała termin wydania he 
świat nowego obywatela na 10 
czerwca. 

Jednakowe odpowiedzi  usły- 
szał od pierwszej, drugiej, piątej 
i siódmej pacjentki. 

Podszedłszy do leżącej w sa 
mym kącie chorej, zwraca Się d 
niej: 

— A pani kiedy urodzi? 

= Ja jestem z innej wycieca 
ki — odpowiada chora. 


NIEPOROZUMIENIE 


Jeden ze współpracowników % 
merykańskiej gazety  „Worid* 
zwrócił się do Marka Twain'a » 
prośbą o opowiedzenie jakiegoć 
zajmującego zdarzenia z osobiste. 
gu życia. 

1 Twain powiedział: 

— Było nas dwóch braci, Han 
rie i Mark; byliśmy bliźniętam: 
tak do siebie podobnymi, że trud- 
no nas było rozróżnic. Nadawszy 
nam imiona, wsadzili nas kiedyś 
razem do wannv. Po wyjęciu, nie 
mogli rozróżnić. który Mark, £ 
który Harrie. I teraz nie wiem 
który z nas został wielkim pisa 


|rzem: mój brat, czy ja? 


Str. 


ANGLJA SIĘ ZBROI 


Pod Londynem odbyły się ćwiczenia angielskich wojsk pancernych. w któ- 
rych wzięły udział również oddziały lotnicze. Na zdjęciu atak samolotu na 
0 czołgi, : 


Niedziela, 31 maja 19026 r. 


TAJEMNICZY PUŁKOWNIK 


„Pułkownik* Lopez, który ode- 
grał tak osobliwą rolę w konflik- 
cie włosko - abisyńskim, wydoby- 
wając od posła abisyńskiego list 
stwierdzający, że Anglicy jakoby 
zamierzali + dostarczać negusowi 
transporty kul „dum-dum*". 


WALKI W PALESTYNIE ZNISZCZENIA W TEL AVIVIE : 


Patrol kawalerji angielskiej na ulicach Tel-Avivu. 


sklepów żydowskich ij podpalili szereg domów, 


i 


MNISI W MASKACH GAZOWYCH. POWRÓT ARCYKSIĘŻNICZKI 


pr SSJ Mei 


Nr. 150 
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Na ulicach Edynburga rozegrały się walki między komunistami, 
policją oraz przedgtawicielami szkockiej partji faszystowskiej. 


STAN WOJENNY W PALESTYNIE 


kary 


Zasieki z drutu kolczastego i warty na ulicach Tel- 
Avivu. Zasieki te bronia dzielnicy handlowej przed 
Arabami. : 


NAJMLODSZE LOTNISKO W EUROPIE 


Pw —D 
ak* p Pa ZY: af 
12 WOWEA E 48 
io, rea.f WA PA 
a E M KERI RED: 7 


Rząd japoński wydał polecenie zaopatrzenia mnichów w klaszto- Najstarsza córka króla Karola I, ar- W Sztokholmie w skałach wykuto nowoczesne lotnisko komunikacyjne, któ- 
rach buddyjskich w maski gazowe. Na zdjęciu przemarsz mnichów cyksiężniczka Adelaida, przybyła do 
przez ulice Tekio. Wiednia, gdzie ma studjować na 

tamtejszym Uniwersytecie, 


STRAJK MARYNARZY NOWOJORSKICH. NOWY ZNACZEK POCZTOWY 


> Poczta włoska w Trypolisie wy- 
puściła nową serję znaczków Z ©- 
-_kazji międzynarodowych wyści- 


W porcie nowojorskim wybuchł strajk marynarzy i pracowników portowych. 
Na zdjęciu policja w czasie rozpraszania demonstrantów. 
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gów konnych. 


re tydzień temu oddano do użytku. 


CMENTARZYSKO TANKÓW 


W miarę postępów techniki, armja brytyjska wycofuje z użytku tanki starego tye 
pu. Na zdjęciu cmentarzysko starych tanków, które będą sprzedane na  szmele, 
pod Londynem. 


